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Głęboką miłością otacza młodzież postać generała „W altera“. 
N a zdjęciu: wychowankowie Korpusu Kadetów im. Karola  
Świerczewskiego składają kw ia ty  pod pomnikiem generała.

Foto AR Z. Nowosielski
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W  dniu 1 stycznia 1947 roku, jako podarunek no­
woroczny, gen. Karol Świerczewski —  „Walter“ ofia­
rował swojemu synkowi Karolowi Walterowi foto­
grafię z następującą dedykacją:
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Telefonem z Liberec — od specjalnego wysłannika

28 bm. rozpoczyna się w miejscowości czechosłowackiej Liberec konferencja mło­
dzieży polskiej, czechosłowackiej i niemieckiej przeciw remiiitaryzacji Niemiec Zach. 
Specjalny wysłannik „Sztandaru Młodych“ dzieli się z naszymi czytelnikami wrażenia­
m i z podróży delegacji młodzieży polskiej na konferencję.

Nic nie może się oprzeć jednolitemu działaniu klasy robotniczej

Jedynie drogą wspólnej akcji 
przeciw ponownym zbrojeniom

można uzyskać pokój
Uchwały Europejskiej Konferencji Robotniczej 

przeciwko remiiitaryzacji Niemiec
N a Europejskiej Konferencji Robotniczej przeciwko rem iiita ryzacji Niemiec, delegaci jed­

nomyślnie przyjęli szereg uchwaŁ
W  „Odezwie do mas pracujących Europy" czytam y:

\ „Synku mój jedyny!
ł Maleńki jesteś dzisiaj. Będziesz rósł. Zrozu-
i  miesz wtedy, że ponad Mamę, która Ciebie Je- 
4 dynaku mój zrodziła, ponad Ojca Twego —  jest 
t jedno największe i najświętsze — Naród Twej 
£ Polski, dziecino. I  zawsze będziesz służyć twe- 
f mu Ludowi. Jeśli nawet śmiercią trzeba będzie 
£ zapłacić za miłość i przywiązanie dla Twego bo- 
t haterskiego Narodu polskiego — to zginąć mu- 
J sisz, jak przystało dobremu synowi Polski. Jak 

przystało synkowi memu Walterowi.
Tobie, Jedyny mój, Tatuś życzy w dniu no­

worocznym, abyś zdrowym rósł, silnym, moc­
nym chłopczykiem, nieugiętym i dobrym żołnie­
rzem Twojej Jedynej Polski, dobrej dla wszyst- 

! kich dzieci swoich. I  życzę Ci synku, abyś do- 
t brym był synem naszej umęczonej przez wieki, 

dzisiaj wolnej, budzącej się Polski Ludowej...
(artyku ł o gen. K aro lu  Św ierczewsk im  patrz str. 3)

Ludzie pracy w  Europie!
W  c h w ili,  gdy mam y jeszcze 

przed oczyma ru in y  i  spustoszę 
n ia  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, 
gdy tk w ią  jeszcze w  pam ięci 
nas w szystk ich  je j okropności 
—  od byw a ją  się przygotow ania  
do trzec ie j w o jn y  św ia tow e j. W  
Niemczech Zach. i  w  B e rlin ie  
zachodnim  fa b ry k i n iem ieckie  
s ta ją  się znów zakładam i prze­
m ysłu  wojennego. P rzyw ódcy 
h itle ro w scy  w ra ca ją  na swe sta 
now iska. K ru p p  zna jdu je  się na 
wolności. O dbudowa a rm ii n ie  
m ie ck ie j je s t w  toku . R e m ilita -  
ryzac ja  N iem iec pod k ie ro w ­
n ic tw em  am erykańsk ich  p o d ­
żegaczy w o jennych  s tanow i bez 
pośrednie p rzygotow anie  w o j -  
ny.

Robotnicy niemieccy!
Zjednoczcie wasze siły, by 

przeciwstawić się ponownemu 
uzbrajaniu waszego kraju . Nie
chcecie wszak ponosić kosztów 
now e j w o jny . W spóln ie  z r o ­
b o tn ika m i innych  k ra jó w  chce 
cie  zabezpieczyć nareszcie po­
k ó j po ty lu  la tach  n ie d o li i  c ie r 
pień.

Ludzie pracy w  Europie!
Jesteśmy przekonani, te bez

e ro  i  *łydzie: ziezy

19.391 W a r i P o k o ju
zaciągnęła młodzież łódzka

Światowy Tydzień Młodzieży obchodzony Jest w  Polsce 
uroczyście. W całym kraju  odbywają się masówki, zebrania, 
imprezy sportowe. Wysiano już tysiące listów z pozdrowie­
niam i dla młodzieży zagranicą. Młodzież podejmuje liczne 
zobowiązania produkcyjne. W łódzkich zakładach pracy za­
ciągnięto 19.391 W art Pokoju.

Coraz mocniej zacieśniają się w walce o pokój więzy soli­
darności naszej młodzieży z postępową młodzieżą świata.

N ow a H uta
N ie zw yk le  uroczyście obcho­

dzą STM  m łodz i-budow n iczow ie  
N ow e j H u ty . Na n iedaw no w y ­
budow anych blokach łopocą 
transparen ty . W śród m łodzieży 
i starszego społeczeństwa rozpo­
częto ko lpo rto w an ie  „ lis tk ó w  
p o ko ju “ . M łodzież N ow ej H u ty  
pisze k a r tk i pocztowe z pozdro­
w ien iam i dla postępowej m ło ­
dzieży zagranicą. O dbyło  się ju ż  
k ilk a  im prez sportowych.

B rygada in s ta la to rów  im. 
Janka Krasickiego, kie row ana 
przez kol. Tadeusza Pustelnika, 
zaciągnęła pierwszą W artę Po­
koju. Na apel je j odpow iedzia ły  
następne m łodzieżowe brygady 
p ro du kcy jne ; m urarze z zespołu 
ko l Kołodzieja, kopacze z b ry ­
gady Henryka Wyszyńskiego z 
„H y d ro tre s tu “ , b rygady kolegów  
Tadeusza Madeja, Karpa i m on­
te ró w  pod k ie ro w n ic tw e m  ko l 
Buczkowskiego.

24 osobowa brygada kol. 
Księżka z PKS zobowiązała się 
przyśpieszyć wyładunek mate­
riałów budowlanych o 20 proc., 
oczyścić rampę AO i naprawie 
drogę prowadzącą na rampę.

Na 7 masówkach, w  k tó rych  
b ra ło  udzia ł oko ło  1400 m łodzie­
ży, wygłoszone zostały pogadan­
k i o dz ia ła lności SFM D i o za­
daniach m łodzieży po lsk ie j w 
walce o pokó j i P lan 6-le tn i.

Koresp.
M A R IA N  C IE M N IA K

Łódź
W  w ie lu  zakładach pracy 

m łodzież podjęła liczne zobo-

w iązan ia . P rzy  w arszta tach p ra ­
cy udekorow anych em blem ata­
m i o rgan izac ji m łodzieżowych 
całego św ia ta  młodzi robotnicy 
zaciągnęli 19.391 W art Pokoju. 
W W artach P oko ju  na teren ie 
m iasta Łodz i b ierze udzia ł 9391 
m łodzieżow ców  n iezorgan izow a- 
nych.

W  Zakładach „Azbest" w  Ło­
dzi celem uczczenia S TM  
Z M P -ow cy  zobow iąza li się pod­
nieść bazę p ro d u kcy jn ą  i  wyko­
nać pian pierwszego kw artału  
drugiego roku Planu 6-Iciniego 
do dnia 28 marca br.

Zarząd Z ak ładow y Z M P  przy 
PSS dla  uczczenia S TM  zobo­
w iąza ł się utworzyć 21 nowych 
sklepów młodzieżowych do dn ia 
21 m arca br.

Zobowiązanie to zostało w y­
konane w 100 procentach.

W Łodzi odbyło  się rów nież 
o tw a rc ie  kina młodzieżowego, 
k tó re  nazwano „Młoda G w ar­
d ia ".

Koresp. W . S T A S IA K

G liw ic e
M łodzież z m iasta G liw ic i po 

w ia tu  uczciła Ś w ia tow y  Tydzień 
M łodzieży licznym i zobow iązania 
m i. k tó re  w większości zostały 
zrealizowane.

W kop a ln i Sośnice utw orzono 
zespół m łodzieżow y na oddzia­
le 6, k tó ry  prow adzi przodow ­
n ik  pracy kol. Jerzy Chmura 
oraz brygadę m łodzieżową na 
oddzia le 10 Oba zespoły obej -  
m u ją  zarówno Z M P -ow ców , ja k  
i m łodzież niezorganizowaną.

M łodzież PG R-u Pławniowice 
u tw o rzy ła  brygadę „L e k k ie j Ka 
w a le n i" , brygadę siewu rzędo­
wego i g łębokie j o rk i (w ra - 
mach przygotow ań do akc ji 
s iewnej)

Przeszło 300 m łodzieżowców 
Liceum  Mechanicznego w G li­
w icach przepracowało 3 dn i w  
hucie im . S talina.

M łodzież z Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego w Gliwicach prze
prow adziła  prace przy oczysz­
czaniu pasów ochronnych P K P  
oraz 400 roboczo - dm ówek w 
hucie im. Stalina.

Przedstaw icie le  m łodzieży wę 
g ie rsk ie j kol. Im re Toth z De­
brecen i Laszio Molnar z Sal- 
go ta rium  w z ię li udzia ł w aka­
dem iach urządzonych z okazji 
STM  w  Politechnice G liw ickiej 
t w gminie Wielowieś, gdzie zo 
s ta li en tuz jastyczn ie  powitani

przez m ie jscow ą m łodzież. K o l. 
M olnar pow iedzia ł m. in .:

„W  imieniu młodzieży węgier 
skiej pozdrawiamy młodzież poi 
ską. Cala nasza młodzież, tak 
jak  i wasza, z radością obchodzi 
STM . Młodzież nasza, ja k  i mło 
dzież polska, wzmożonym w y ­
siłkiem pracy produkcyjnej w  
fabrykach, na roli 1 w  nauce —  
walczy o utrwalenie pokoju. Żą 
elanie zaprzestania agresji w  
Korei, żądanie dem ilitaryzacji 
Niemiec i podpisania Paktu 5 
mocarstw jest naszym współ - 
nym żądaniem".

Kończąc przemówienie kol. 
M olnar w zn iós ł o k rz y k  na cześć 
p rzy ja źn i po lsko -  w ęg ie rsk ie j, 
tow . Bieruta i  tow . Rakosi.

Rzeszów
Ponad dw a tysiące m łodzieży 

uczestniczyło na placu im . S ta­
lin a  w  Rzeszowie, na manifesta 
cyjnym wiecu w  zw iązku z roz 
poczęciem Św iatow ego Tygod -  
n ia  M łodzieży. R eferat, k tó ry  
w y g ło s ił przewodniczący Zarżą 
du M ie jsk iego  Z M P  tow . Raj - 
kowski, p rze ryw an y b y ł ok las­
ka m i i  o k rzyka m i na cześć tow . 
Bieruta i Stalina. Zebrani u -  
chw alili jednogłośnie rezolucję, 
piętnującą zbrodnicze plany an 
glo - amerykańskich im periali 
stów.

Na zakończenie w iecu, po o - 
degraniu hym nu Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji M łodzieży Dem okratycz 
ne j, m łodzież sform ow ała  po - 
chód. M aszerując u lica m i m ia ­
sta m łodz i uczestnicy pochodu 
w znos ili o k rz y k i dające wyraz 
n iez łom ne j w o li w a lk i o pokój

Podobne uroczystości odby -  
w a ją  się w zakładach pracy, 
w ioskach i szkołach

M łodzież Liceum Pedagogicz­
nego T P D  w Rzeszowie zorga­
nizowała uroczystą masówkę, 
na której uchwalono rezolucję, 
m ów iącą m in .’ „Zobowiązuje­
my się zaoszczędzić 450 podrę­
czników. W dniu 23. I I I .  br. 
młodzież miejscowa weźmie u- 
dzial w pracach społecznych po 
magając w akcji meldunkowej 
i zorganizuje głośny kolportaż. 
Tym  sposobem uczcimy tydzień 
młodzieży.

Na zakończenie m asów ki w rę  
czono uroczyście nowo przy ję  - 
tym  członkom  leg itym ac je  ZM P  
owskie.
Koresp. S T A N IS Ł A W A  K IS IE L  

*
M łodzież gm iny  L ip ie  Steb- 

iów. b iorąc p rzyk ład  ze s ta r­
szych. zobowiązała się w y k o ­
nać zadania siewme w  130 proc. 
D la uczczenia Św iatow ego T y ­
godnia M łodzieży, m łodzież n ie - 
zorganizowana w liczb ie  18 o - 
sób w stąp iła  w szeregi ZMP.

Koresp. IR E N A  N O W A K

względu na wasze poglądy po­
lityczne i wierzenia relig ijne  
weźmiecie wszyscy czynny u -  
dział w  ruchu przeciwko rem i- 
litaryzacji Niemiec. W ykorzy - 
stujcie wszystkie odpowiednie 
w  danych warunkach formy 
w alki przeciwko rem ilitaryza- 
cji Niemiec: organizujcie zebra 
nia, przeprowadzajcie zbiórkę 
podpisów, apelujcie do rządów, 
twórzcie komitety jedności ak­
cji itp. w  poszczególnych za -  
kładach pracy i miejscowoś -  
ciach, na płaszczyźnie narodo­
w ej i  międzynarodowej.

Robotnicy 1 robotnice!
Jedynie drogą wspólnej akcji 

przeciwko ponownym zbroje - 
niom można wywalczyć pokój 
w  Europie. W  tej w ie lk ie j wal 
ce są z wam i wszyscy uczciwi 
i szczerzy ludzie! 

a
Dopomóżmy wszyscy razem z 

całych naszych sił narodowi nie 
mieckiemu, który żąda stworze 
nia zjednoczonych, pokój m iłu ­
jących i  demokratycznych Nie - 
mieć!

N iech ży je  jedność n iem iec -  
k ic h  mas p racu jących  w  ich 
walce p rzec iw ko  re m ilita ry z a  -  
c ji !  N iech ży je  m iędzynarodo­
w a solidarność mas p ra cu ją  -  
cych w szystk ich  k ra jó w !

B e rlin , dn ia  25 m arca 1951 r.
W  „Telegramie do zastępców 

ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw w Paryżu“ 
czytam y m. in .:

„E urope jska  K on fe renc ja  Ro 
botnicza p rzec iw ko  re m ilita ry -  
zacji N iem iec zw raca się do ob 
radu jących w  P aryżu zastęp -  
ców m in is tró w  spraw  zagran i­
cznych ZSRR, U S A , Z jednoczo 
nego K ró les tw a  i R e p u b lik i 
F rancusk ie j z prośbą o umiesz 
czenie na porządku dziennym  
Rady M inistrów  Spraw Zagra­
nicznych w pierwszej kolejno­
ści sprawy dem ilitaryzacji N ie ­
miec".

W  „Rezolucji Europejskiej
Konferencji Robotniczej" czy -
tam y m. in .:

„Konferencja stwierdziła, że 
między robotnikami najrozm ait 
szych poglądów, w ybranym i i

- m m . ,i M p  \
Dzieci niemieckie w ita ją  konferencję

Delegacja polska 
powróciła z Berlina

27 bm . po w ró c iła  do W arsza­
w y  z B e rlin a  delegacja po lskich 
rob o tn ików , k tó ra  pod przewód 
n ic tw em  A leksandra  Burskiego 
b ra ła  ud z ia ł w  obradach E uro­
pe jsk ie j K o n fe re n c ji R obo tn i­
czej p rzec iw ko  re m iiita ry z a c ji 
N iem iec.

C złonkow ie  de legacji są pod 
s iln y m  w rażen iem  im ponującego 
przebiegu K o fe re n c ji.

P rzodow nica pracy z ZPB im. 
Józefa Stalina —  Szcza pińska 
ośw iadcza: „K o n fe re n c ja  była 
m ocnym  i w zruszającym  w y ra ­

zem jedności k la sy  robotn icze j 
E u ro py  w  walce o pokój. U do­
w odn iła  ona, że ro b o tn ik  n ie ­
m ieck i n ie  da się ok łam ać i 
zmusić do w ym ierzen ia  b ro n i w  
pierś rob o tn ika  radzieckiego, 
polskiego albo francuskiego. 
K on fe ren c ja  i  je j uchw a ły , a w  
szczególności u tw orzen ie  E u ro ­
pe jsk ie j Rady Robotn iczej, sta­
now ią  h istoryczne w ydarzenie 
w dzie jach w a lk i eu rope jsk ie­
go ruchu  robotniczego o pokój, 
o b ra te rs tw o  m iędzy ' lu dźm i 1 
o postęp".

W

Żaden terror nie zdoła 
złamać ruchu młodzieży

przeciw  rem iiitaryzac ji 
Niem iec Z a ch o d n ich

Ośniadczeme sehrelarialu ŚFWD
S ekre ta ria t S FM D  og łos ił oś­

w iadczenie pro testu jące przeciw  
ko dokonyw anym  przez po lic ję  
bońską aktom  te rro rys tycznym  
wobec m łodzieży n iem ieck ie j, 
k tó ra  sprzeciw ia się re m ilita -  
ryzac ji N iem iec Zach. O św iad­
czenie przytacza fa k ty  bes tia l­
skich ataków  p o lic ji na m łodych 
obrońców poko ju  T ak np. pod­
czas ob ław y p o licy jn e j na ze­
spół a rtys tyczny W olnej M ło ­
dzieży N iem ieck ie j i m łodych 
p ion ie rów  z Essen zostało ra n ­
nych w ic iu  chłopców dziewcząt 

dzieci. W B e rlin ie  zachodnim  
skazano na ka ry  w ięzienia 5 
dziew cząt w  w ieku  14—  15 la t 
za dzia ła lność w  obron ie poko­
ju .

Oświadczenie stwierdza, że

im p e ria liśc i am erykańscy i ich 
lo ka je  dążą do zam ienien ia m ło 
dzieży n iem ieck ie j w mięso a r ­
m atn ie  dla agresji p rzeciw ko 
ZSRR Żaden jednak terror nie 
zdoła złamać rosnącego ruchu 
w obronie pokoju i przeciwko 
rem iiitaryzacji Niemiec Zachod­
nich. S ekre ta ria t SFM D wzywa 
m łodzież niem iecką do wzmoże­
ni» w alki o pokój i apeluje do 
młodzieży m ajów  europejskich, 
by jeszcze hardziej zdecydowa­
nie prowadziła walkę przeciw­
ko rem iiitaryzacji Niemiec 
Zach., bv w yraz iła  swą solidar 
ność z walczącą o pokój m łodzie 
ża niem iecką i by wzmogła 
przygotow ania  do św iatowego 
fe s tiw a lu  m łodzieży i  studen­
tów .

upełnomocnionym! prze* masy 
pracujące, panuje jednomyśl -  
ność co do konieczności w alki 
przeciwko rem iiitaryzacji N ie­
miec. Taka jest wola nie tylko  
delegatów na konferencję, lecz 
i ogółu ludzi pracy w Europie.

Masy pracujące Niemiec 
Zach. przeciwstawiają się e- 
nergicznie rem iiitaryzacji swe­
go ojczystego kraju. Nie chcą 
one pełnić służby w agresyw­
nej arm ii, ani pracować dla 
wojny.

Robotnicy in nych  k ra jó w  e- 
u rope jsk ich  d a li w y ra z  swej 
solidarności z ro b o tn ika m i n ie ­
m ie ck im i we w spólne j walce 
p rzec iw ko  polityce re m ilita ry -  
zacji. U w ażają oni, że niemiec­
kie masy pracujące są dosta­
tecznie silne, aby przeszkodzić 
rem iiitaryzacji Niemiec. Ani 
mocarstwa okupacyjne, an i za­
leżny od nich rząd Adenaueri 
nie mogą decydować o podję­
tej przez nich rem iiitaryzacji 
Niemiec w brew  woli narodu 
niemieckiego, który pragnie po­
koju. W  tej sprawie należy za­
sięgnąć opinii samego narodu 
niemieckiego.

Dlatego też maay pracujące 
całej Europy popierają w  Im ię  
pokoju I demokracji naród nie­
miecki, żądający przeprowadze­
nia referendum ludowego w  
sp raw ie  re m iiita ry ra c ji.

(D O K O Ń C ZE N IE  N A  STR. #)

W TO REK godzina 11-ta rano.
W  świetlicy wrocławskiego 

„Pafawagu“ przewodniczący Za­
rządu Fabrycznego Z M P  odczy­
tuje nakaz robotniczej m łodzie­
ży „Pafawagu“ dla delegatów na 
konferencję w Liberec. Na ze­
branych spoglądają ze ściany 
p rzy jazne oczy tow . tow . B ie ru ­
ta, Piecka i G ottw a lda. „N ie  do­
puścimy do wojny"— mówi tow. 
Świerc. Za oknem  tę tn i fab rycz­
ne życie. „N ie  dopuścim y do 
w o jn y "  — odpowiada w  im ie ­
n iu  delegatów tow . Banasik, w i­
ceprzewodniczący Z-arządu S to­
łecznego Z M P  w W arszawie. 
„Z b y t  dobrze w ry ły  nam się 
w  pamięć bom by nad W arsza­
wą. Będziemy bronić naszych 
domów i fabryk przed zakusami 
amerykańskiego imperializmu"

Tłum nie odprowadzają nas 
młodzi robotnicy. Wierzą, że 
konferencja, na którą nas w y ­
syłają. odgrodzi mu rem pokoju 
polskie miasta, fabryki i domy 
od amerykańskich bomb.

Godzina 13-ta.
Przed O środkiem  Szkolen io­

w ym  z M P  we W roc ław iu  cze­
ka autobus P K S -u . Ze śpiewem 
za jm u je m y m iejsca. O statn ie 
przypom nien ia . Autobus rusza. 
M ija ją  osta tn ie dom y W roc ła ­
w ia. Przed nam i długa szosa.

Godzina 18-ta.
Zaw idów . Pośrodku u lic y  szła 

ban graniczny. Nasz autobus 
w jeżdża wśród w iw atu jącego 
tłu m u  m łodzieży, us ta w io n e j z 
je dn e j i 1 d ru g ie j s trony  szlaba­
nu. O sta tn i nakaz od m łodzieży 
po lsk ie j z Zaw idow a.

„Polecamy wam ze wszyst­
kich sil — brońcie sprawy po­
koju!" Szlaban podnosi się. Cze­
chosłowacka o rk ies tra  gra 
Dziewczęta i chłopcy w  błękit­
nych bluzach CSM, dziewczęta 
i chłopcy w czerwonych pio­
nierskich chustach. K ilk a  k ro ­
ków  i oto ju ż  otacza nas ko lo ­
ro w y  t łu m  m łodzieży, w o ła ją ­
cej „P o k ó j“ . W ita nas przedsta­
wiciel Centralnego Komitetu  
CSM, tow. Razus. W serdecz­
nych  słowach m ów i o w spó lne j 
sprawie w a ik i o pokó j, łączącej 
trzy narody i ich  m łodzież, k tó  
ra zbiera się dziś na czechosło­
w a ck ie4 poko jow e j ziem i.

„Są wśród nas młodzi obol 
nicy, chłopi i studenci. Przyby­

liśmy tu. żeby wspólnie z w a­
mi radzić nad zduszeniem po­
żogi wojny" — m ów i koi. Sza- 
ła j, w iceprzewodnicząca ZW  
Z M P  we W rocław iu .

M iędzy obiema g ru pa m i za­
dzierzgnęła sie iu ż  p rz y j a u 
Znaczki, k w ia ty , chu s tk i p rze- 
cl.odzą z rąk do rą k  Wszędzie 
słychać serdeczne, p rzy ja c ie l­
skie słowa.

W gmachu szkoły czeka na 
nas posiłek. To pierwsze spot­
kan ie  na g ran icy  jes t spotka­
niem  pe łnym  p rzy jaźn i i rado- 
ś .i, spotkaniem  m łodzieży, któ­
rą w szystko łączy w  w ie lk ie j 
walce o szczęśliwe i spokojne 
ju tro .

Godzina 20-ta.
A utobus m ija  wsie i miastecz 

ka po d ru g ie j s tron ie  pokojo­
w ej gran icy. Z szosy wym achu 
ją  do nas rękom a dzieci i  m ło ­
dzież. z o tw a rtych  ok ien w  w ie j 
skich chatach w ych y la ją  sie 
serdeczne twarze.

Frydland.
Na ry n k u  tłu m y . W ydaje się, 

że całe m iasto wyszło na ulicę, 
żeby nas pow itać. P rzem aw ia 
przedstaw icie) M ie js k ie j Rady 
N arodowej. Dziewczęta z CSM 
wręczają nam k w ia ty  Wspólne 
pieśni, osta tn ie uściski d łon i. 
A u ł o' us rusza... T tak  m ija m y  
w  w ie lk im  pochodzie p rzy jaźn i 
m iasteczka i wsie. K toś w  auto­
busie rzuca uwagę: „W ita ją  
nas, ja k  na jb liższych to w a rzy ­
szy".

Godzina 21.30.
Zajechaliśmy do Liberec. W  

~ali hotelu w ita nas zebrana już  
młodzie" niemiecka i czeska. 
Długo brzmią okrzyki na cześć 
pokoju i przyjaźni. Zasiadamy 
do kolacji. Przy jednym  stole 
siedzą tow. Skórzyński, beto­
niarz Muranowa, tow. G ot­
fryd Rauch — hutnik z W ielkiej 
Huty Lissa (NRD) i miody 
tkacz z Liberec. Siedzą i rozm a­
w ia ją  Po polsku, po n iem iecku 
i na m ig i. A le  rozum ie ją  się do 
skonale.

Konferencja rozpocznie się 
jutro, aie już dziś rozpoczęła 
się w ielkie, serdeczne spotkanie 
młodzieży trzech narodów, któ­
re j wspólnym i najw ażniej­
szym interesem jest walka o 
pokój, przeciw rem iiitaryzacji 
N iem iec Zachodnich.

H. G L IB O W S K A

Dla uczczenia święta 1-Maja
brygada młodzieżowa z Zakładów Sodowych „SoSvay“

w  K rakow ie

wydobędzie w  kw ietniu 250 ton 
kamienia preduką nego

ponad plan
Wezwanie metalowców z Pruszkowa do podejmowania zo­

bowiązań produkcyjnych dla uczczenia Święta 1 M aja  odbiło 
się głośnym echem w całym kraju . Fala zobowiązań pierw ­
szomajowych obejmuje z każdym dniem więcej zakładów  
pracy, więcej załóg i brygad produkcyjnych, które pragną 
uczcić swoje święto podniesieniem wydajności pracy i przy­
śpieszeniem realizacji Planu 6-Ietnicgo, by w ten sposób 
przyczynić się do utrw alenia pokoju na świecie.

W śród pode jm u jących  zobo­
w iązan ia n ie  b ra k  i  m łodzieży.

B rygada m łodzieżow a tow . 
Biłaś z K ra k o w s k ic h  Zakł. 
W y tw . M at. E le k tr. zobowiązała 
się w ykonać dziennie 2 kg d ru ­
tu  e lektrycznego ponad normę.

B rygada tow . A . Pycińskiego
przyśpieszy rem ont m aszyny- 
p la te rk i o 49 roboczo-godzin.

U czn iow ie  Szkoły Przemysło­
w ej w  Krakow ie przepracu ją  do 
dn ia 1 m a ja  doda tkow o 1000 ro ­
boczo-godzin p rzy  oczyszczaniu 
i so rtow an iu  desek i szmelcu.

B rygady młodzieżowe tow. 
tow . W ł. Sznajdra i J. F lorka z 
Krakow skiej Fabryki.Sygnałów  
Kolej, w yko n a ją  ponad p lan 50 
k luczy nastawnych.

M łodzież Z ak ł. Sodowych

„Solyay" w Krakow ie skróc i o 
100 roboczo-godzin czas pracy 
p rzy  położeniu 400 m bieżących 
ru r  sta low o-pancernych i w y ­
konan ia  30 sztuk u ch w y tów  
specja lnych obsadzonych w  
k o n s tru k c ji betonowej.

B rygada m łodzieżowa z tych 
zakładów  wydobędzie w  k w ie t­
n iu  250 ton kam ien ia  p ro du k­
cy jnego ponad plan.

(Z. W -ski)
*

B rygada m łodzieżowa im. M 
Buczka w CW N w G linniku  
Mariampolskim zobowiązała się 
podnieść w k w ie tn iu  swą w y ­
dajność do 170 proc.

M łodzi p racow nicy oddzia łu 
k o tla rn i zm on tu ją  dodatkow o 
nową suwnicę

M łodzież w ie jska z grom ady 
Pawlówka. pow Brzozów, zobo­

w iązała się pomóc w dow ie  M a­
rii. Trojan i m a łoro lnem u ch ło ­
pu, ob. Sarneckiemu, w  pracach 
siewnych oraz w ybudow ać do 
dn ia 1 m aja boisko sportowe.

(Pac)
*

M łodzież za trudn iona  w Dy­
re k c ji Państwowego Przemysłu 
M ie jsk iego w Warszawie zobo­
w iązała się nauczyć czytać i p i­
sać do dn ia 22 lipca br. 10 ana l­
fabetów  z Państw  Zakł. W yrób. 
M eta low ych  oraz 3 analfabetów  
z Państw  Fabr Wag.

M łodzież ? R obotn iczej Spół­
dz ie ln i Pracy „N iespodzianka* 
w  Prabutach (pow Susz), posta­
now iła  zorganizować 2 m łodzie­
żowe brygadv p rodukcyjne , za­
łożyć ko ło  sportowe i zespoły 
dobrego czytania.

(Tyrolski)
*

U czn iow ie  z Państw Liceum  
K om u n ik , w O lsztyn ie  zobow ią­
zu ją  się uporządkow ać płac 
spo rtow y i teren przed szkołą 
oraz w yrem ontow ać jeden tra k ­
tor.

(Kowalski)
(D O K O Ń C ZE N IE  N A  STR. 8)

Dział montażowy Zakładów Starachowickich  — dla uczczenia ] M aja  — zobowiązał się 
zmontować 5 samochodów ponad plan. Na zdjęciu: przodownicy pracy zatrudnieni przy 
montażu samochodu „Star 20“: Bolesław Życiński — 143 proc. normy Julian Dzik — 160
proc. normy. Foto AR



Marian Mąkoso
B rygadz is ta  m łodzieżow ej 

b ryg ad y  m u ra rsk ie j w  PPB 
B O R  na M ura no w ie

2 SZTANDAR MŁODYCH

C z y n  f - i a p i s f
M ia łe m  w te d y  14 la t. W o j -  

ska radzieck ie  w  uciąż liw ych  
w a lkach  fo rsow a ły  W isłę. Pod 
naszą wsią by ła  na rzece du ­
ża m ie lizna, zna jdu jąca się 
pod obstrza łem  h itle ro w ców . 
W  ty m  m ie jscu nas tąp ił atak. 
Przez k ilk a  dn i t rw a ły  zacię­
te  w a lk i. M y, m ieszkańcy w io  
ski, w yg na n i przez ssmanów 
do lasu, sku len i, g łodni, w  zim 
n ie  i  w ilg o c i s łucha liśm y te r -  
k o tu  ka ra b inów  maszynowych 
i  c h y liliś m y  g łow y  przed po -  
Ciskami. D ługo  jeszcze nie od 
w a ży liśm y  się w y jść  z lasu — 
w ysz liśm y dopiero w tedy, k ie  
d y  do gąszczy do ta rło  k ilk u  ra 
dz ieck ich żo łn ierzy. Uśm iech -  
n ę li się p rzy jaźn ie  —  z n im i 
w ró c iliś m y  do napó ł spalonej 
w io sk i. I  w ted y  spojrza łem  
na rzekę — m ie lizna  pokry ta  
b y ła  stosami c ia ł. S łychać b y ­
ło  ję k i, a k ilk a  san ita riuszek z 
noszam i szukało tych, k tó rych  
można b y ło  jeszcze uratować...

D rogo zap ła c ili radzieccy i 
po lscy żołnierze za to, by przy 
nieść wolność nam  i  m ilionom  
in n ych  ludz i. D ługo  n ie  m o­
g łem  zapom nieć w id o k u  zasła 
ne j t ru p a m i m ie lizny . A n i w te  
dy, k ie d y  będąc w  szkole bu ­
dow lane j, jeździłem  po wsiach 
i  w raz  z ko legam i budowałem  
now e szkoły, ż łobk i i szp ita li­
k i,  an i w tedy, k ie d y  odbudo­
w y w a liś m y  całe spalone wsie, 
a m ieszkańcy uśm iechając się 
do nas, z wdzięcznością w yp ro  
w a dza li się z cuchnących no r 
i  z iem ianek do now ych pach­
nących ty n k ie m  domów.

Pow iedzia łem  sobie w tedy, 
4e będę pracow a po to, by nie 
b y ło  w ięce j w o jny , by m ie lizna 
na  W iś le  ko ło  m o je j w iosk i 
s łuży ła  ju t  ty lk o  do wypoczyn 
ku  i k ą p ie li m ieszkańcom, by 
n ig d y  ju ż  n ie  by ła  k rw a w ym  
pobo jow isk iem .

Z tą  m yślą  budu ję  dz is ia j 
M uranów . Przez ca ły  okres, ja 
k i dz ie li m n ie  od m in ion e j w o j 
ny zrozum ia łem  w ie le  rzeczy, 
zrozum iałem , że w o jna  jeszcze 
grozi, że jeszcze ba rdz ie j trze ­
ba ulepszać pracę, aby do n ie j 
nie dopuścić. Bo przecież im  
s iln ie js i będziem y m y, k tó rzy  
chcemy poko ju , im  w ięcej fa ­
b ryk , dom ów i  szkół będzie­
m y m ie li, ty m  słabsi będą ci, 
k tó rzy  do w o jn y  dążą.

Jak  wzm acniać naszą siłę w  
w alce o pokó j, w skazało nam 
V I  P lenum  naszej P a rt ii.  N ie 
w ysta rczy ju ż  podnieść w y  -  
dajność o ty le  i  ty le  procent, 
trzeba pracować no w ym i meto 
darni, k tó re  stale tą  wydajność 
będą podnosić i uczyć tych  me 
tod innych , w prow adzić  do 
p racy oszczędność i w a lkę  o 
jakość —  trzeba dz ięk i tem u 
w szystkiem u obniżyć koszty 
p ro d u kc ji. Z  tego, co zaoszcze 
dz im y na kosztach p ro d u k c ji 
powstaną znowu nowe fa b ry k i 
i domy, k tó re  w ie lo k ro tn ie  
w zm ocnią nasza silę.

O to chociażby m y, na M u ­
ranow ie. P racu jąc w raz z b ry  
gadą, w ysoko przekraczam  
norm ę. P racu ję  z sercem. A le  
gdybym  wcześnie j w p ro w a d z ił 
do pracy b rygady  oszczędza -  
n ie  surowca i  gdyby tę metodę 
podchw yciła  cała załoga, to 
na każdym  w ybudow anym  do 
m u oszczędzilibyśm y cegły i 
zaprawę wystarcza jące na w y ­
budowanie parterow ego czte- 
ropoko jow ego dom ku, w  k tó ­
rym  zam ieszkałaby radość 1 
szczęście. A  przecież ta k ic h  do 
m ów  w  samej ty lk o  W arsza -  
w ie  w yb u d u je m y  jeszcze tys ią  
ce...

Znam  okropności w o jn y  i  
radość poko jow e j pracy I  dla 
tego dla  uczczenia dn ia  1 M a­
ja  — św ięta lu dz i p racy i  świę 
ta  poko ju , o k tó ry  c i ludzie

walczą, zobow iązałem  się wpeo 
w adzić do m o je j p ra c / nowe 
m etody.

Będę w ra z  z brygadą osz - 
czędzal cegły, używ ając do mu 
row an ia  rów n ież  wszystkie 
sz tuk i uszkodzone, zaprawę 
m ura rską  przez uważne je j do 
noszenie i  n ie  rozch lapyw anie , 
narzędzia przez tro s k liw ą  nad 
n im i opiekę.

Będę pracow a ł zespołowym  
systemem p ią tkow ym , którego 
nauczyłem  się podczas w yc ie ­
czk i do ZSRR. P ią tka  obei -  
m ie  m ura rzy  i  kon iecznych dla 
n ich pom ocników . T ak źorgani 
zowana praca pó jdz ie  o w ie ­
le  lep ie j.

Będę m oje m etody pracy 
p rzekazyw a ł innym .

Podniosę w yda jność pracy o 
35 proc.

W  ten sposób n a jle p ie j p rzy 
czynię się w raz z m o im i tow a 
rzyszam i do w zm ocnienia na - 
szej s iły  i w  ten sposób w y ra  
żę solidarność z w szys tk im i 
lu dźm i p racy na świecie.

Tak, ja k  nasza brygada, m y 
ś li dziś cała uczciwa m łodzież 
polska. P od ję ła  ju ż  ze starszy 
m i tow arzyszam i zobow iązania 
d la  uczczenia 1 M a ja  m łodzież 
Z ak ładów  Przem. M etalow ego 
w  Pruszkow ie , Z ak ładów  Sta 
rachow ick ich , ZUT. 31 i 
w ie lu  in nych  zakładów. Tą d ro  
gą pow inn iśm y pójść wszyscy, 
bo przecież w szys tk im  nam  
drog i je s t pokó j.

Pokó j, k tó ry  bndu ję  w zno­
sząc * na gruzach nowe domy, 

k tó ry  m o i towarzysze z 
ca łe j P o lsk i bu d u ją  w  fa b ry ­
kach, kopaln iach, hu tach  i  
szkołach.

Egzaminy promocyjne w technikach zawodowych 
środkiem podniesienia

poziomu
W ie lk ie  i  tru d n e  za­

dania n a k re ś lił 
przed szko ln ic­
tw em  zawodowym  
P lan  6- łe tn i.  W y­

konan ie  ich  wym aga dużego 
w y s iłk u , m o b iliza c ji wszyst­
k ic h  s ił oraz całego szeregu 
usp raw n ień  i  zm ian w  do tych ­
czasowej s tru k tu rz e  szko ln ic­
tw a  zawodowego.

Taką zm ianą, k tó ra  p o w in ­
na  w yw rzeć bardzo poważny 
w p ły w  na pracę szkól zaw o­
dow ych 1 na w y n ik i te j p ra ­
cy, jes t wprow adzenie zarzą­
dzeniem  Prezesa Centralnego 
U rzędu Szkolen ia Zawodowe­
go z dn ia  9 lu tego 1951 r. egza 
m in ów  p rom ocy jnych  w  tech­
n ika ch  zawodowych. Egzam i­
n y  te obow iązu ją  uczn iów  t y l­
k o  p rzy  przechodzeniu z k l3sy 
I  do I I ,  ponieważ w  ro ku  szkol 
n ym  1950-51 is tn ie je  ty lk o  
pierwsza klasa techn ików . 
W  następnych la tach  egzam i­
n y  p rom ocy jne  zostaną w p ro ­
wadzone we w szystk ich  k la ­
sach szkół zaw odowych z w y ­
ją tk ie m  osta tn ich klas, w  k tó ­
ry c h  obow iązu ją  egzam iny 
końcowe.

PRO M O CJE K O N T R O L Ą  
W Y K O N A N IA  P L A N U  

S Z K O ŁY

Zadaniem  szko ln ic tw a  zawo­
dowego je s t dostarczenie go­
spodarce na rodow e j wysoko 
k w a lif ik o w a n y c h  kad r, zdol­
nych  budować socja listyczną 
gospodarkę. W  zw iązku z tym  
w raz  z re fo rm ą  s tru k tu ry  
szko ln ic tw a  zawodowego zo­
s ta ją  w prow adzone w  życie 
now e program y nauczania. 
R ealizacja  tych  p rogram ów  
u m o ż liw i opanowanie przez 
uczn ia potrzebnego zasobu 
w iadom ości i  uzyskanie w ym a 
ganej sprawności zawodowej, 
zdobycie opartego na zasadach 
m arks izm u-le n in izm u  nauko­
wego św iatopoglądu.

P lanow an ie  p racy we wszy­
s tk ich  dziedzinach, to cecha 
u s tro ju  socjalistycznego. P la ­
nem  pracy szko ły  jes t p rog­
ram  nauczania. K o n tro la  w y ­
konan ia  p lanu — to egzam iny. 
W prow adzenie now ych p ro g ra ­
m ów  i  egzam inów p ro m ocy j­
nych, zapew nia jąc szkole p la ­
nowość i  k o n tro lę  w ykonan ia  
p lanu , pow inno  w p łynąć  na 
podniesien ie w y n ik ó w  pracy 
szkół zaw odowych t j .  należyte 
w yszko len ie  i w ychow anie  fa ­
chowców  różnych gałęzi p ro ­
d u k c ji.

Celem nowego systemu egza 
m in ó w  jes t pomoc szkole, nau­
czycie lom  i m łodzieży w  osią­
gn ięc iu  tych zadań. S taw ia on 
przed szkołą, aparatem  nau­
czyc ie lsk im  i  m łodzieżą w ię k ­
sze n iż  dotąd obow iązki — 
zw iększenie w y s iłk ó w  nad zrea 
lizow a n iem  nowego program u. 
U lepszenie m etody oceny w y ­
n ik ó w  n a u k i pow inno  dopo­
m óc w  w yp e łn ie n iu  tego obo­
w iązku .

Jeże li na ród nasz w  ciągu 
ta k  bardzo k ró tk ie g o  czasu od 
odzyskan ia niepodleg łości m o­
że poszczycić się napraw dę 
w ie lk im i os iągnięciam i — za­
wdzięcza to przede wszyst­
k im  pom ocy i  p rzyk ła d o w i 
ZSRR. S tam tąd czerp iem y 
w zo ry  d la  różnych fo rm  na­
szej gospodarki, s tam tąd o trzy  
m u je m y  pomoc i  rze te lną ra ­
dę

Również w  dziedzin ie szkol­
n ic tw a  zawodowego czerp iem y

i wyników
TADEUSZ ZIELIŃSKI

D y re k to r G ab ine tu  Prezesa 
CUSZ

z bogatych doświadczeń szkol­
n ic tw a  i m etod nauczania sto­
sowanych w  Z w iązku  Radziec­
k im . Doskonale w y n ik i,  ja llie  
osiągnęło szko ln ic tw o  zawodo­
we w  ŻSRR, są rezu lta tem  pia  
nowego i systematycznego rea 
lizow a n ia  p rogram ów  n a u k i 
oraz planowego i system atycz­
nego spraw dzania postępów 
uczn iów  w  nauce poprzez egza 
m in y  p rom ocy jne  i końcowe, 
na co w  ZSRR położony jest 
w ie lk i nacisk.

Jednak naw et na jlepszy p lan  
pozostałby ty lk o  na papierze, 
gdyby nie  w spó lny w ys iłe k  i  
praca jego w ykonaw ców  — 
d y re k c ji szkoły, nauczycie li i  
uczącej się m łodzieży.

Obok ro li,  ja ką  spełn ia nau­
czyciel, należy w  szkole ra ­
dz ieck ie j podkreś lić  doniosłą 
ro lę  o rgan izac ji kom som olsk ie j 
w  w ychow an iu  m łodzieży. 
K om som oł dba o dyscyp linę  
na uk i, o rgan izu je  pomoc w 
nauce dla  słabszych uczniów . 
Praca w  organ izow anych przez 
kom som olców  ko łach nauko­
w ych  w y ra b ia  w  uczniach sa­
m odzielność, u ła tw ia  zrozum ie 
n ie  przerob ionego m a te ria łu , 
u trw a la  nabyte  w iadom ości, 
pomaga je  p ra k tyczn ie  w y k o ­
rzystać. P o lityczno  -  w ycho­
wawcza praca K om som ołu po­
łączona z pracą radzieckiego 
nauczycie la w y ra b ia  w  ucz­
n iach g łębokie zrozum ien ie ce­
lu  n a u k i —  a przez to  zw ię k ­
sza zapał i  en tuzjazm  m łodzie­
ży d la  osiągnięcia ja k  n a jle p ­
szych w y n ik ó w .

Podobne cele i  zadania sta­
w ia  przed sobą po lsk ie  szkol­
n ic tw o  zawodowe, k tó re  dzię­
k i w prow adzonym  w  życie re ­
fo rm om  m. in n y m i poprzez no­
w y  system egzaminów, w k ra ­
cza na drogę, po k tó re j k roczy 
radziecka szkoła.

DO E G Z A M IN Ó W  
P R O M O C Y JN Y C H  M U S I S IĘ  
N A U C Z Y C IE L  I  M Ł O D Z IE Ż

P R ZY G O TO W A Ć

W y n ik i egzam inów prom o­
cy jn ych  zależeć będą w  dużej 
m ierze od tego, ja k  dana szko­
ła p rzyg o tu je  się do egzami­
nów w  ciągu na jb liższych  m ie  
sięcy. W ażną sprawą jes t tu  
odpow iedn ie przygo tow an ie  się 
grona nauczycie lskiego do w y ­
konan ia tego zadania, p rze ro­
b ien ie  pozostałej jeszcze części 
m a te ria łu , pow tórzen ie  m ate­
r ia łu  przerobionego w  ciągu 
ub ieg łych m iesięcy, zorganizo­
w anie  pom ocy dla uczniów, 
dokładne zaznajom ienie ucz­
n ió w  z obow iązu jącym  ich p ro  
gram em  n a u k i z poszczegól­
nych przedm iotów .

A b y  je dn ak  sprawa egzam i­
nów  p rom ocy jnych  została na ­
leżycie zrozum iana i p rzy ję ta  
przez uczniów , kon iecznym  
jest w łączenie się do p racy 
przygo tow aw cze j ZM P.

Zarządzenie o egzaminach 
p rom ocy jnych  zostało podykto  
wane troską o osiągnięcie 
przez m łodzież ja k  n a jp e łn ie j­
szych k w a lif ik a c ji zawodo­
wych, a ty m  sam ym  troską, 
aby do budow n ic tw a  soc ja li -  
stycznej gospodarki narodow ej 
weszły m łode, rze te ln ie  p rzy ­
gotowane kad ry . Pełna re a li -  
zacja zarządzenia to  w łasne.

w nauce
osobiste zadanie m łodzieży 
szkół zawodowych.

W  zw iązku  z ty m  ro la  Z M P  
w  pracy uśw iadam ia jące j, w 
p racy nad w y tw o rzen iem  na 
teren ie  szkoły a tm osfe ry tw ó r  
czego w y s iłk u  — jest bardzo 
w ie lk a  i  odpow iedzia lna.

Już te raz spraw y egzami -  
nów  prom ocy jnych  po w in ny  
być wśród m łodzieży om aw ia­
ne i  dyskutowane, gdyż od ich 
w y n ik ó w  zależeć będzie w yko  
nanie p lanu pracy danej szko 
ły , a w  zw iązku  z ty m  p lanu 
szko ln ic tw a zawodowego. W  
te j p racy przygotow aw cze j o r ­
ganizacje Z M P  w raz z in n y m i 
o rgan izacjam i m asow ym i i 
ca łym  ko lek tyw e m  uczn iów  - 
sk im  pow in ny  w yko rzystać 
w sze lk ie  m ożliw ości. P ow inny  
posłużyć się w  ty m  celu róż­
no rodnym i fo rm am i pracy, 
ja k  w spó ln ie  z nauczycie lam i 
przeprowadzane na rady  pro -  
dukcy jne , gazetk i ścienne, ze 
b ra n ia  Z M P -ow sk ie , kó łk a  na 
ukow e itp .

Z M P  pow in ien  dokonać prze 
g lądu sy tu a c ji naukow e j ta k  
swoich cz łonków  ja k  i  wszy­
s tk ich  n iezorganizowanych. 
Szczególną uwagę zw rócić  na­
leży na słabszych uczniów . Za­
jąć  się zorgan izow aniem  po­
m ocy koleżeńskie j w  nauce. 
Dużą ro lę  mogą tu  odegrać od 
pow iedn io  dobrane 3— 4 osobo 
w e zespoły samopomocy w  na­
uce.

W A L K A  O DO BRE W Y N IK I 
E G Z A M IN Ó W  W IĄ Ż E  SIĘ 
ŚC IŚLE Z W A L K Ą  O P L A N  

6-L E T N I

N ie  je s t p rzypadkiem , że za 
rządzenie o egzam inach p ro  - 
m ocy jnych  rea lizow ane jest 
w łaśn ie  u progu drugiego ro ­
k u  P lanu  6-le tn iego  w  c h w ili, 
gdy m am y ju ż  za sobą w ie lk ie  
osiągnięcia pierwszego roku  
naszego P lanu, gdy masy pra 
cujące w y k o n a ły  pom yśln ie  i 
z dużą nadw yżką nakreślone 
zadania. Rok, w  k tó ry  nasz 
naród w kro czy ł, będzie je d  - 
hym  z na jb a rdz ie j decydu ją ­
cych o ca łokszta łc ie  re a liza c ji 
P lanu, o jego zw ycięstw ie . O - 
gólne zadania P lanu na 1951 
ro k  oznaczają duże zwiększę - 
n ie  naszego gospodarczego roz 
w o ju  i  w  m arszu ty m  szkoln i 
c tw o  zawodowe nie  może po­
zostać w  ty le .

Przed szko ln ic tw em  za wodo 
w ym , przed nauczycie lstw em  i 
m łodzieżą państwo nasze sta­
w ia  zadanie w yg ran ia  w a lk i o 
najlepsze w y n ik i egzam inów 
Czynną ro lę  w  te j w a lce m usi 
odegrać sama m łodzież bo le 
ży to  w  je j w łasnym  in teresie, 
a łączy się ściśle z in te resam i 
całego narodu. Z da jem y so­
b ie  sprawę z trudności, ja k ie  
będą do pokonan ia w  te j w a l 
ce —  stare p rzyzw ycza jen ia  
lu b  w yn ika ją ca  ze słabego u - 
św iadom ien ia  obawa przed eg 
zam inam i, a n ieraz i  d z ia ła l­
ność w ro g ich  elem entów, k tó ­
re  będą u s iło w a ły  zdem ob ili­
zować m łodzież, odciągając ją  
od nauki.

D latego organizacje ZM P  
muszą z całą s iłą  rozw inąć ak 
c ję  uśw iadam ia jącą i  w y jaś  - 
n ia jącą, w in n y  w yzyskać wszel 
k ie  fo rm y  pracy a g ita cy jn e j w  
tym  celu, aby egzam iny p ro ­
m ocy jne d a ły  ja k  najlepsze w y  
n ik ł.

„Pisanka M a d e  In USA“

E urope jska K on fe ren c ja  Robotnicza w  B e rlin ie  dem askuje know an ia  im p e ria lis tó w  dążą­
cych do re m ilita ry z a c ji N iem iec u k ry te j pod płaszczykiem  rzekom ej „a k c ji ku  zabezpieczeniu 
po ko ju “ .

N A S I S O J U S Z N IC Y  
tu Niemczech

Z w alcza jąc re m ilita ry z a c ję  
N iem iec Zachodnich, k tó ra  
stanow i na jw iększe zagrożenie 
d la  po ko ju  w  E urop ie  —  w a l­
czym y jednocześnie o ja k  n a j­
szybsze, poko jow e rozw iąza­
n ie  spraw y N iem iec.

Podpisać tra k ta t  po ko jow y 
ze zjednoczonym i, m iłu ją c y m i 

po kó j N iem cam i jeszcze 
w  1951 ro ku !

O to żądanie , przedstaw ione 
przez Ś w ia tow ą Radę P oko ju  
w  im ie n iu  80 k ra jó w , żądanie, 
k tó re  m a za sobą poparcie na j 
szerszych mas narodu n ie ­
m ieckiego, k tó re  jes t n a jle p ­
szą gw aranc ją  zapobieżenia 
now e j w o jn ie .

Dlaczego na legam y aby spra 
w a N iem iec została rozw iąza­
na jeszcze w  bieżącym  roku? 
Dlaczego dla  osiągnięcia tego 
celu m o b ilizu je m y  w szystkie  
s iły  powszechnego ruchu  o- 
b rońców  pokoju?

„S y tu a c ja  m iędzynarodo­
w a w  obecnym okresie —  
w y ja śn ia ! na V I  P lenum  
P a rt ii,  tow . B IE R U T , —  co­
raz s iln ie j oddz ia łu je  na sto­
sun k i w ew nętrzne —  p o li­
tyczne i  gospodarcze, k u l tu ­
ra lne  i duchowe —  w iększo­
ści k ra jó w  świata... Agreso­
rzy  im p e ria lis tyczn i zak łó ­
ca ją  spokój setkom  m il io ­
nom  ludz i, og ran icza ją  coraz 
ba rdz ie j p raw a  i  w a ru n k i 
b y tu  mas pracu jących, go­
dzą w  niezależność p o litycz ­
ną narodów...

Jeśli coś przeszkadza co­
raz szybszemu w zros tow i 
naszych osiągnięć, to prze­
de w szys tk im  groźba zbro­
je ń  im p e ria lis tycznych , groź­
bą p o w ik ła ń  m iędzynarodo­
w ych , groźba agresji, k tó rą  
o rgan izu ją , k tó rą  podsycają, 
k tó rą  u s iłu ją  w zn iecić to w  
te j, to w  in n e j części św ia ta  
im p e ria lis tyczn i podżegacze 
w o jd h n i“ .
To dążenie do u trzym an ia  

stanu „go rączk i w o jn n e j“  tk w i 
u podstaw  agresyw nej p o lity ­
k i  państw  zachodnich.

Budu jące socja lizm  na ro ­
dy chcą ja k  najszybszego 
w y jaśn ien ia  sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej i  zapanowa­
n ia  poko ju  na ca łym  ś w i ­
cie. Chcą one ja k  na jszyb­
c ie j móc pośw ięcić wszyst­
k ie  swoje s iły  d la  jeszcze 
w iększego ro z k w itu  gospo­
d a rk i i  k u ltu ry . W  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych  masy lu ­
dowe chcą ja k  najszybsze­
go zaprzestania zbro jeń, k to  
re obarczają je  nieznośnym  
ciężarem podatków  i d ro ­
żyzny. Chcą one wypędzić

raz na zawsze, zn ienaw idzo­
ne w idm o w o jn y  i  śm ieroi.

Z  tych  powodów g łów nym  
celem św iatowego ruchu  
obrońców poko ju , w  obec­
nym  czasie, jes t n ie  ty lk o  
kam pan ia  p rzeciw ko re in ib -  
ta ry z a c ji i  za zjednoczeniem 
N iem iec lecz także, aby cel 
ten został osiągnięty jeszcze 
w  1951 roku.
Z w iązek R adziecki w ys tę ­

pow a ł w ie lo k ro tn ie  na arenie 
m iędzynarodow ej z k o n k re t­
n y m i propozyc jam i p rz y w ró ­
cenia jedności N iem iec, tak ich  
N iem iec, k tó re  będą czynn i­
k ie m  po ko ju  w  Europie. R ó w ­
nież k ie ro w n ic y  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j 
w ie lo k ro tn ie  pode jm ow a li pró 
by  naw iązan ia bezpośrednich 
rozm ów  z „rządem “  w  Bonn, 
d la  położenia kresu podzia ło­
w i na rodu niem ieckiego.

Jak  w ie m y  p róby  te  b y ły  sy­
stem atycznie odrzucane przez 
A m eryka nó w , k tó rz y  w iedzą, 
że po Zawarciu tra k ta tu  poko­

jo w e g o  z N iem cam i, m u s ie li­
by w yco fać swoje w o jska  z 
T r iz o n ii oraz przez re a kc jo n i­
s tów  zachodnio -  n iem ieck ich  
spod znaku Adenauera i  Schu 
machera.

W iem y jednak  rów nież, że 
an i te rro r, an i nacisk am ery­
kań sk i lu b  ich  „bo nn sk ich “  lo ­
ka jów , n ie  je s t w  stan ie po­
w strzym ać ruchu  ogólnonaro­
dowego za p rzyw rócen iem  jed  
ności N iem iec i  p rzeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
nich.

„R O K O W A N IA  M IĘ D Z Y  
N IE M C A M I —  M Ó W I W  
B E R L IN IE  Johannes Be- 
cher, n iem ieckie  roko w a n ia  
poko jow e ju ż  się rozpoczęły 
—  w  rozm a itych  form ach, 
w  rozm a itych  kołach, głośno 
i  szeptem, ta jn ie  i  jaw n ie .
I  można powiedzieć, że w  
ca łych Niemczech nie  ma 
an i je dn e j m iejscowości, w  
k tó re j n ie  p rzygotow yw ano 
by sto łu  d ia  w spó lnych ro ­
kow ań, w  k tó re j n ie  s ta ły  
by krzesła  w  oczekiw aniu 
na uczestn ików  rokow ań. 
Dążenie do jedności jes t 

w śród narodu niem ieckiego 
ta k  powszechne, że naw et oku 
pańci am erykańscy zmuszeni 
są do m askowania swoich p la ­
nów  agresji. I  ten w ie lk i ruch 
ogólnonarodowy, b y l obok n a ­
cisku mas ludow ych  na rządy 
St, Z jednoczonych, A n g lii I 
F ra n c ji, tym  czynn ik iem , k tó ­
ry  zm usił je  do wzięcia udz ia­
łu  w  kon fe ren c ji pa rysk ie j. ‘  

N iem iecka R epub lika  De­
m okra tyczna, w  k tó re j w y ­
rw ano  z korzen iam i za tru te  
drzewo m ilitasyzm u, w  k tó re j 
ustaw a o poko ju  ciężką ręką

spraw ied liw ośc i karze podże­
gaczy do w o jn y , w  k tó re j ro ­
śnie m łode pokolenie, w ycho­
wane w  s ta lino w sk im  duchu 
p rzy ja źn i narodów  — jest 
wzorem  pokojowego państwa.

Razem z N iem iecką R epu­
b lik ą  Dem okratyczną, z je j  k ia  
są robotniczą, je j przodu jącym  
oddzia łem  p a rtią  kom un is tycz­
ną i  W olną M łodzieżą N ie ­
m iecką, w a lczym y o pokój, o 
u trw a le n ie  naszych g ran ic  na 
Odrze i  Nysie, o zjednoczone 
pokojow e N iem cy.

A le  n ie  zapom inam y i  n ie  
możem y zapomnieć, że 40 m i­
lio n ó w  N iem ców  m ieszka po 
zachodniej s tron ie  Łaby, że 
przeważająca większość wśCód 
n ich  rów nież pragn ie poko ju , 
n ie  chce być p ionk iem  na ame 
ry k a ń s k ie j szachownicy w o j­
ny  i  k a rtą  w  grze o panowanie 
nad św iatem . N iem cy z za­
chodnich s tre f okupacy jnych  
w alczący o p rzyw rócen ie  je d ­
ności swego k ra ju  na zasa­
dach poko jow ych , są naszym i 
so juszn ikam i.

W  je dn ym  szeregu z nam i 
są rob o tn icy  s ta lo w n i Hagen 
Haspe, k tó rzy  rz u c ili hasło eu­
ro p e jsk ie j ko n fe re n c ji ro b o t­
n icze j p rzec iw ko  re m ilita ry ­
zac ji N iem iec i  m ilio n y  ro b o t­
n ików . w  in nych  zachodnio- 
n iem ieck ich  hutach, ko p a l­
niach, fab rykach , k tó rz y  w y ­
s ła li swoich de legatów  do B e r­
lina . Z nam i są n ieustraszeni 
kom un iśc i zachodnich N iem iec, 
k tó rz y  n ie  zważając na grożące 
im  niebezpieczeństwo ze s tro ­
ny  am erykańsk ich  żandarm ów  
i  adenauerow skie j p o lic ji,  de­
m asku ją  k łam stw a  im p e r ia li­
stów  i budzą naród n iem ieck i 
do w a lk i o jedność i  wolność 
ojczyzny, do w a lk i o pokój.

B y ł na sesji Ś w ia tow e j R a­
dy  P oko ju  m om ent, k tó ry  g łę­
boko w zruszy ł w szystk ich  u - 
czestników . Zaraz po przem ó­
w ie n iu  pro f. Dem bowskiego 
wszedł na tryb u n ę  m łody  N ie ­
m iec ze s tre f zachodnich, H e l- 
m u th  Hans m ann i  gorąco po­
dz iękow ał de legatow i P o lsk i 
za słowa p rz y ja ź n i skierowane 
do n iem ieckch bo jo w n ikó w  o 
pokó j w  stre fach zachodnich. 
„Z ape w n ian i was —  pow ie ­
dz ia ł Hansm ann —  że u czyn i­
m y  wszystko, aby wzm ocnić i 
u trzym ać na w ie k i p rzy jaźń  z 
sąsiednim i k ra ja m i, a zw łasz­
cza z narodem  po lsk im “ .

W  w alce o pokój, w  walce 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodnich, o zjednoczo­
ne i  m iłu ją ce  pokó j N iem cy, 
m am y so juszn ików  po obu 
stronach Łaby  —  wśród w szy­
s tk ich  uczciwych N iem ców.

T O M A S Z  A T K IN S

W ła ś c iw e  to ja  wcale nie  
m ia łem  zam iaru  tego dn ia  
się bawić.

N ie, proszę was, słowo
daję, że n ie !

No, ale ja k  jes t okazja, 
to trzeba skorzystać!

—  Skorzystałem ...
Co p raw da by łem  dosyć 

śpiący, bo w  Kosza lin ie  ba­
w iłe m  ty lk o  przejazdem , 
ale —  ja k  ju ż  w spom nia­
łem  —  okazja...

Zresztą sam i chyba p rzy ­
znacie, że na dobrą zaba­
wę to  zawsze w a rto  iść.

A  czy w  Kom endzie W o­
je w ó d zk ie j „ SP“ może być  
zła zabawa? Chyba n ie !

N ieste ty  jednak, są regu­
ły , k tó re  m a ją  w y ją tk i.

Zresztą n a jle p ie j, ja k  
opiszę „b a l“ , a w y  ocenicie.

—  B y ła  jeszcze środa, 
dn ia 14. bm. (bo pó ł godziny  
brakow a ło  do północy), k ie ­
dy „skus iłem  się“  i  m in ą ­
łem  podw oje W ojew ódzk ie j 
Kom endy „S P “  w  K osza li­
nie. K o ry ta rze m  doszedłem  
do d rz w ij k tó re  n iechybnie  
p ro w a dz iły  do celu. Z d ra ­
dzał to gw ar głosów, brzę­
czenie szkła i  inne odgłosy 
o k tó rych  opow iem  trochę  
da le j.

Nacisnąłem  k lam kę i  
wszedłem. N ik t  nie zw ró c ił 
uw ag i na nieznanego b liże j 
przybysza. Wszyscy b y li 
bardzo za jęc i sw ym  n a j­
b liższym  otoczeniem. — W  
poko ju  s ta ły  d ług ie  sto ły. 
A  ile  na n ich  by ło  „w sze­
lakiego dobra“ ! N ie zliczę  
rozm a itych  e tyk ie t (b ia ­
łych , n ieb ieskich, różnoko­
lo row ych), k tó re  zdob iły  
b u te lk i stojące rów nym , a 
gęstym  szeregiem. W szy­
s tk ie  n iem a l b y ły  ju ż  p u ­
ste.

—  Może ty lk o  dekoracja, 
pom yśla łem  sobie w  n a iw ­
ności ducha, ale w  te j sa­
m e j c h w ili przeszło koło  
m nie k ilk u  „zaw ian ych " 
gości od k tó rych  zaw ia ło  
zapachem a lkoholu .

Zacząłem uważnie roz­
glądać się po sali.

Jakże m alowniczo w y ­
g ląda ły  3— 4 osobowe g ru p ­
k i, k tó re  w ygodnie siedząc 
(rozw ala jąc się) na krze­
słach lub  op ie ra jąc się (le ­
żąc) na stołach  . tw o rz y ły  
te rce ty  i  k w a rte ty  śpiewa­
cze! Jakże p iękn y  b y ł re ­
pe rtu a r i  ja k  wspaniale  
ha rm on izow a ły  ze sobą 
różne m elodie śpieioane 
jednocześni^ i  w  n a jw y ż ­
szej tonac ji!

M nie się to co p raw da  
nie bardzo podobało, ale 
sądząc z m in  w ykonaw ców , 
b y li on i ze siebie co n a j­
m n ie j zadow oleni!

A  potem  poszedłem do 
d ru g ie j sali. Tam  tańczono.

M n ie  się znowuż nie  b a r­
dzo podobało, ale ja  w i­
docznie się na ty m  nie
znam.

Bo tańczący z g łębokim  
zachw ytem , na twarzach, 
obe jm ow a li się za szyję 
w ys taw ia jąc  na bok ło k ­
cie, elastycznie (choć m o­
im  zdaniem  nieestetycz­
nie) w y g in a li się. Wszyscy 
wreszcie ro b il i to  podobnie  
w  sw o im  rodza ju  po m i­
s trzow sku ; nie ulega więc  
chyba w ą tp liw ośc i, że tak  
w łaśnie jes t ładn ie  ł  do­
brze...

A lb o  o rk ies tra . Co za 
k w a rte t! D w ie  harm onie, 
g ita ra  i  skrzypce p o tra f iły  
grać m elod ię ( i nie pom y­
lić ) równocześnie w  czte­
rech tonacjach. Ho, ho —  
to jeszcze nie w szystko ! Bo 
m uzykanc i o p iękn ie  ondu- 
low anych w łosach spada­
jących na k a rk i, cudow nie  
śp iew a li na jm odnie jsze p io ­
senki.

— „C zy pam iętasz tę noc 
w  Zakopanem ?“  P łynę ła  
przez salę smętna m elodia  
i  choć w  nadm iarze wrażeń  
n ik t nie pam ię ta ł, co było  
w  nocy i  w  Zakopanem , to 
jednak wszyscy b y li bardzo 
wzruszeni.

Ach, cudowna o rk ies tra  
— m ó w iły  m ętne oczy ba­
w iących  się. To chyba z 
na jlepsze j p o rto w e j k n a j­
py!...

Ach, cudowna zabawa, 
szeptały w a rg i. —  T ak to  
się nie ba io iono nawet 
przed w o jn ą !

A  ja  (ta k i ju ż  ze m nie  
o ryg ina ł) jakoś nie  m ogłem  
się rozbaw ić. Zacząłem  
więc posuwać się do w y j­
ścia. W  drzw iach  na tkną ­
łem  się jeszcze na dwóch  
ludz i. Jeden do drugiego  
m ó w ił: „Chodź stary, m am  
jćszcze pó ł lite rk a , to se 
pociągn iem y!“

—  Znow uż przyszło m i 
na m yśl, że jestem  s tra ­
sznie na iw ny. —  Przecież 
zdawało m i się, że już  
w szystk ie  b u te lk i są pu ­
ste... Zresztą może b u te lk i 
in nych  b y ły  puste, a pełną 
m ia ł ty lk o  szef i  zastępca 
szefa „P o l.-W ych u “ ? — ■roz­
m yśla łem  wychodząc z za­
bawy.

I  teraz, gdy ju ż  ty le  na­
pisałem , to ja  sam nie 
w iem , ja k  to jest. Czy to 
b y ła  zła zabawa? Przecież 
on i b y li tacy zadow oleni—

Pozostający w  głębokie j  
rozterce

P rzypadkow y Gość 
. (bar.)

P S. — O m a ło  co bym  
zapom niał, że by ła  to  „za­
bawa okolicznościowa“  z 
okaz ji Dn ia K ob ie t, urzą­
dzana przez L K  p rzy  Kom . 
W oj. „S P “  w  Koszalin ie .

m■mm
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W . RUŻNIKOW

K o m s o m o ls k a  g r a p a
w  p rzed s ięb io rs tw ie

W w ie lu  organ izacjach zakładow ych Z M P  po w s ta ły  i  pow sta ją  g rupy Z M P -ow sk ie . G rupy  te 
na po tyka ją  wciąż jeszcze na szereg trudnośc i w  pracy, ja k  n ieum ie ję tność p lanow an ia  pracy, 
m ały  w p ły w  na m łodzież niezorganizowaną w  z okładzie itp .

Podajem y pon iże j obszerny m a te ria ł, oparty  na konkre tnych  p rzyk ładach  p racy g ru py  komso­
m o lsk ie j. Z  m a te ria łem  ty m  w i n n i zapoznać się i  w yko rzys tać  go w  s ivo je j p racy a k tyw iśc i 
Z M P  przewodniczący kó ł, g ru p o w i itd ., celem usp raw n ien ia  pracy g rup  ZM P.

W szechzwiązkowy Le­
n ino w sk i K o m u n i­
styczny Zw iązek 
M łodzieży pracu je  
pod k ie row n ic tw e m  

o p a r t i i bo lszew ick ie j, 
od p a r t i i uczy się ja k  należy 
służyć o fia rn ie  spraw ie  mas 
pracujących, spraw ie budowy 
kom unizm u.

W  każdej fab ryce , w  każ 
dym  zakładzie, sowchozie i 
kołchozie kom som olcy pod 
k ie ro w n ic tw e m  kom un is tów  
walczą o w ykonan ie  i prze­
kroczenie p lanów  gospodar­
czych, o zw iększenie w y d a j­
ności pracy.

W  całej te j w ie los tronne j 
dz ia ła lności o rgan izac ji pod­
staw ow ych W LK S M , w  ich 
p racy w  dziedzin ie w ychow a­
nia  kom unistycznego m łodzie­
ży radz ieck ie j g ru p y  kom so- 
m o lsk ie  od g ryw a ją  doniosłą 
rolę.

G rupa kom som olska —  to 
część składow a organ izacji 
podstaw owej W LK S M , to n ie ­
w ie lk i zespół kom som olców, 
k tó rz y  razem pracu ją , stale 
p rzebyw a ją  ze sobą i  dobrze 
się znają nawzajem .

G rupy  tw o rz y  się na od­
cinkach p ro d u kcy jn ych  — w  
brygadach, oddziałach, na w ę­
złach, ja k  rów n ież w  z ró w ­
nanych z n im i ob iektach p ro­
dukcy jn ych , w  razie obecno­
ści trzech i w ięce j komso­
m olców.

Kom som olska grupa 
in ic ja to re m  

u ispó łzau jodn ic tm a
W  charkow sk ich  zakładach 

transportow ego budow n ic tw a 
m aszynowego — w  jednym  z 
dz ia łów  na odcinku autom a­
tycznym  oddawna ju ż  is tn ie je  
grupa kom som olców ; grupa 
ta — iest in ic ja to re m  w spó ł­
zaw odnictw a socjalistycznego 
o pom yślne w ykonan ie  nlanu 
p rodukcy jnego ; wciąga ona do 
w spó łzaw odn ictw a m łodych 
rob o tn ików , sprawdza w yko ­
nanie przez każdego z nich 
podjętych przezeń - zobow ią­
zań oraz troszczy się o to. 
aby każdy m łodv  ro b o tn ik  i 
robo tn ica  b y li p rzyk ładem  w  
dziedzin ie  przestrzegania d y ­

scyp liny  p ro d u kcy jn e j (p ra ­
cy).

Na w a ln y m  zebraniu m łodzi 
rob o tn icy  za trud n ien i w  p ro ­
d u k c ji w raz ze w szystk im i 
ro b o tn ika m i dz ia łu  autom a­
tycznego om aw ia ją  przebieg 
w ykonan ia  zobow iązań so­
c ja lis tycznych , dokonu ją  w y -  

'm ia n y  doświadczeń, u ja w n ia ­
ją  i poddają k ry ty c e  niedocią­
gnięcia w  pracy.

W zorem  pracy stachanow- 
sk ie j jes t o rgan iza tor g rupy  
— toka rz  H a lin a  C ze łom b it’- 
ko. Dziewczyna ta  dopiero nie 
dawno ukończyła szkołę fa ­
bryczną i teraz obsługuje ju ż  
cztery w arszta ty , ->jak zupełnie 
w y k w a lif ik o w a n y  m ajster. Za 
wzorow ą pracę nagrodzona 
została dyp lom em  honorow ym .

W „u lo tka ch  bo jo w ych “ , wy 
daw anych codziennie przez 
grupę komsomolską, m łodzi 
rob o tn icy  z bo lszew icką na­
m iętnością k ry ty k u ją  niedo­
ciągnięcia w  pracy, donoszą 
o osiągnięciach i sukcesach 
swoich tow arzyszy W  w y ­
padkach zaś szczególnie do­
n ios łych  w yd a je  się „b ły s k a ­
w ice “ .

G rupa troszczy się 
o szko len ie  
m łodz ieży

Wszyscy kom som olcy — ro ­
bo tn icy  odcinka autom atycz­
nego z organ izatorem  grupy 
na czele — szkolą się w  k ó ł­
kach technicznych, s tud iu ją  
doświadczenia na jlepszych 
starszych ro b o tn ik ó w  kad ro ­

w ych , s łucha ją w y k ła d ó w  na 
tem at stachanowskich metod 
pracy.

W  ten sposób w  ciągu p ó ł­
to ra  -  dw u la t w ie lu  z n ich 
znacznie podniosło swe k w a ­
lifik a c je . Np. toka rz  P io tr  
Param onow  został p rzenie­

s io n y  n iedawno na s tanow i­
sko m a js tra  odcinka.

G rupa kom som olska trosz­
czy się o to. aby każdy kom ­
somolec, każdy m łody ro b o t­
n ik  ciągle podnosił poziom 
swej w iedzy ogólnej i p o li­
tyczne j. Przed rozpoczęciem 
nowego roku  szkolnego w  sie 
ci ośw ia ty  po lityczn e j o rg an i­
zator g ru py  C że łom b it‘ko  prze 
p row adziła  rozm ow y ze wszy­
s tk im i m łodym i rob o tn ikam i 
na sw ym  odcinku, pomogła 
każdemu z n ich w  w yb ran iu  
kó łka  lub  szkoły po lityczne j 
w ed ług ogólnego przygotow a­
nia i indyw idua lnego  życzenia.

Większość kom som olców 
szkoli się w  k ó łk u  po litycz ­
nym . Dziewczęta i chłopcy z 
zapałem s tud iu ją  h is to rię  pa r­
t i i  bo lszew ick ie j i  L e n in o w ­
sko -  S ta linow skiego Kom so­
m ołu, s ta tu t W LK S M , us tró j 
społeczny i państw ow y ZSRR

Pracu jąc w  kó łk u  p o lity c z ­
nym  — opow iada W alentyna 
B o jko  — dow iedzia łam  sie. 
ja k  w ie lką  i s ławną drogę prze 
b y ł nasz Kom som oł pod k ie ­
row n ic tw e m  p a rti i Lenina - 
S ta lina . Postaram  się dołożyć 
w szystk ich  swyph s ił i w ie ­
dzy, ażeby być godną zaszczyt­
nego m iana członka W LK S M .

O rgan iza to r g ru po w y  trosz­
czy się o to, ażeby kom so­

m o lcy p rzyg o to w yw a li się sta­
rann ie  do zajęć, radz i im  prze 
czytać tę czy inną nową książ 
kę. c iekaw y a r ty k u ł w  gazecie '  
lu b  dz ienniku .

Po p racy 
o rgan izu je  się 
d la  m łodz ieży 
w ypoczynek 

i  k u ltu ra ln ą  ro z ryw kę
Po p racow itym , pe łnym  na­

pięcia dn iu  chłopcy i dz iew ­
częta spędzają, godziny w ypór 
czynku na ku ltu ra ln y c h  roz­
ryw ka ch  i zabawach. W szy­
scy często chodzą do k ina  do 
tea tru , zw iedzają w ys taw y a r­
tystyczne. muzea historvcz.no- 
rew o lucy jne . Z in ic ja ty w y  or 
ganizatora grupowego H a liny  
C ze łom b it‘ko zorganizowano 
zb io row y pokaz f ilm ó w  „ B i­
tw a  s ta ling radzka “ . „M łodzież 
św ia ta “ , „U padek B e rlin a “ , 
„Ż u k o w s k i“  i w ie le  innych .
W lecie w  dniach w o lnych  od 
p racy m łodzież na jbardz ie j lu ­
b i zb iorow e w ycieczki poza 
m iasto, p rzy czvm  w  wyciecz 
kach tych b iorą udzia) p ra ­
w ie  wszyscy m łodzi robotn icy 
fa b ry k i. W ycieczki te śą pełne 
radości, towarzysza im  śpie­
wy. tańce i gry. W z.imie w ie ­
czoram i i w  dn ie wolne od 
pracy w ie le  m łodzieży, szcze­
góln ie  sportowców  uczęszcza 
na ś lizgaw kę ¡ub wyjeżdża 
grupow o poza m:asto na w y ­
cieczki narc iarsk ie .

Kom som olcy z g ru p y  H a li­
n y  C ze łom b it‘ko  są nie ty lk o  
s ta ły m i abonentam i b ib lio te ­

k i fab ryczne j, ale w ie lu  z 
n ich  posiada w łasne b ib lio ­
teczki. D la każdego z n ich  sta­
ło się ju ż  regułą, że część swe­
go zarobku w yd a je  na zakup 
li te ra tu ry  p iękne j i  społeczno- 
po lityczne j. Wszyscy komso­
m olcy p renum eru ją  „K om so­
m olską P raw dę“  oraz tygod­
n ik i „Z m ia n a “ . „T echn ika  
m łodzieży“  i „M ło d y  bolsze­
w ik“’ .

W p rze rw ie  ob iadow ej —  w
dziale, w ieczoram i zaś — w  
in te rnacie  można częstokroć 
ujrzeć, ja k  kom som olcy zebra 
n i w  n ie w ie lk ie  g rupy  organ i­
zują zbiorow e czytan ie i oma­
w ian ie  u tw o rów  p isarzy ra ­
dzieckich. W '•oku ub ieg łym , 
np. om aw iańo powieść „K a ­
w a le r Z ło te j G w iazdy“  — 
Babajewskiego O dwaga" — 
K ie tliń s k ie j i .B ia ła  brzoza“  
— Bubiennowa.

Siła t 
kom som o lsk ie j 
grupp po iega 

na je j pou iiązan iu  
z m łodzieżą

Siła grupy kom som olskie j — 
polega na ie i Dowiązaniu z 
m łodzieżą, na um ieję tności 
jednoczenia sil m łodzieży, in ­
sp irow ania ie i k  pomyślnego 
w ykonyw an ia  w ie lk ich  zadań 
budowy kom u nu m u  Jaskra­
w ym  wvrazem  o rgan izacy j­
nej s iłv  g runv Komsomolskiej 
jest um acnianie i rozw ój po­
mocy w za jem nei i p rzy jaźn i 
pom iędzy m łodym i roo o tn ika - 
m i, wzrost zespołowości w pra 
cy i w ypoczynku. N ie jest rze­
czą przypadku, że w  ciągu ro ­
ku ilość członków g rupy kom ­
som olskie j na odcinku autom a­
tow ym  zw iększyła  się d w u k ro t 
nie. Dziewczęta < chłopcy nie 
należący do Kom som ołu za­
wsze chętnie w ykonu ją spo­
łeczne polecenia grupy kom ­
som olskie j. W otw artych , ze­
braniach kom som olskich. na 
k tó rych  om aw ia sie zagadnie­
n ia  pracy, by tu  i za.ieć szkol­
nych — m łodzi rob o tn icy  —  
niekom som olcy zawsze b iorą 
czynny udzia ł. Jest to dla n ich  
w span ia ła  szkoła w ychow a­
n ia  kom unistycznego.
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Kościuszkowska przysięga
W  czw a rtą  ro czn icę  b o h a te rs k ie j śmierci

g e n e ra ła  b ro n i
K A R O LA  Ś W IE R C Z E W S K IE G O  -  W A L T E R A

Cztery la ta  tem u, 28 m arca 1947 ro ku  pod B a lig rodem  w  w o ­
je w ód ztw ie  rzeszowskim , padł od skry tobó jcze j k u l i  banderow - 
skich faszystów spod znaku U P A  (U kra ińska  Powstańcza A r ­
m ia), opłacanych j  uzb ra janych  przez am erykańsk ich  im p e ria ­
lis tó w , jeden z na jw iększych  P olaków , p a trio tó w  _ in ­
te rna c jo na lis tów  naszego narodu, generał b ro n i K A R O L  
Ś W IE R C Z E W S K I - W A LT E R . Im ię  generała K a ro la  Ś w ie r­
czewskiego - W a lte ra  zw iązane jes t z na jch lub n ie jszym i t r a ­
d yc ja m i w a lk i narodu polskiego, jego k lasy robo tn icze j o w y ­
zwolen ie społeczne i narodowe. Im ię  K a ro la  Świerczewskiego 
w id n ie je  dziś obok im ion  tych Polaków , k tó rzy  pod szczytnym  
hasłem  „Z A  W OLNO ŚĆ W A S ZĄ  I  N A S Z Ą “  w a lczy li wszędzie, 
gdz ieko lw iek  ty lk o  toczyła  się w a lka  z na rodow ym  i  społecz­
nym  uciskiem , k tó rz y  ja k  Kościuszko, P u ław sk i, Bem, Ja ro ­
sław  D ąbrow sk i, W rób lew sk i, M arch lew sk i, Róża Luksem burg, 
D z ie rż y ń s k i'i ty le  tys ięcy innych  w ie rnych  synów  naszego na ­
rodu  w a lczy li i  g in ę li z m yślą  o w o lne j od obszarniczo -  k a p i­
ta lis tycznego w yzysku  i n iepodleg łe j Polsce.

Od na jm łodszych la t  swojego życia K a ro l Św ierczewski, 
w arszaw ski toka rz  z fa b ry k i Gerlacha, b ra ł czynny udzia ł 
w  ruchu  robotn iczym , k ie row a nym  przez je dyn ą  wówczas na 
ziem iach po lsk ich  p a rtię  m arks is tow ską —  Socja ldem okrację  
K ró les tw a  Polskiego i  L i tw y  (S D K P iL ). U rodzony i w ycho­
w any w  atm osferze robotn icze j rodz iny, w  robotn icze j dz ie l­
n ic y  W arszaw y — W oli, K a ro l Ś w ierczew ski b y ł mocno zw ią ­
zany ze sw o ją  klasą, znal je j p ragn ien ia  i je j dążenia, je j n ie ­
dolę, je j w a lkę  i  siłę.

Z p ierw szym  dn iem  sw o je j p racy w  fab ryce K a ro l Ś w ie r­
czewski rz u c ił się w  w ir  re w o lu c y jn e j rob o ty  kon sp iracy jne j, 
sk ie row ane j p rzeciw ko cara tow i, k a p ita lis to m  po lsk im  i ro s y j­
skim , jednakow o, bez sk ru p u łó w  po ba rba rzyńsku  w y zysku ją ­
cym  po lskie  i  rosy jsk ie  m asy pracujące. W brew  podszeptom 
p raw icow ych  „soc ja lis tó w “  spod znaku PPS, K a ro l Ś w ierczew ­
sk i sw o im  k lasow ym  in s tyn k te m  w yczu ł re w o lu c y jn y  n u r t  
w  ruchu  robotn iczym , w łaśc iw y  k ie ru n e k  w a lk i,  ten, k tó ry  
później, po ew akuow aniu  go w  głąb Rosji, p o zw o lił m u bez 
przeszkód w łączyć się w  szeregi walczących o swe w yzw olen ie  
rosy jsk ich  rob o tn ików . Jego droga do w yzw o len ia  narodu p o l­
skiego spod ucisku cara tu , obszarn ików  i  k a p ita lis tó w  by ła  
prosta. W spólnie z k lasą robotn iczą R os ji oba lić  tro n  cara, 
przepędzić jaśn iepanów  i  fa b ry k a n tó w  rosy jsk ich , a na g ru ­
zach ich państwa zbudować now y, sp ra w ie d liw y , soc ja lis tycz­
ny, przez ro b o tn ikó w  i  p racu jących  ch łopów  k ie row a ny, us tró j. 
W  m orzu szow inizm u narodowego, k tó ry m  bu rżuazja  us iło ­
w a ła  zatruć duszę po lsk ie j k lasy  robotn icze j, K a ro l Ś w ierczew ­
sk i pozostał w ie rn y  hasłu K a ro la  M arksa  —  „P R O L E T A R IU ­
SZE W S Z Y S T K IC H  K R A JÓ W  ŁĄ C Z C IE  S IĘ “  —  i  w  ty m  ha ­
śle słusznie w id z ia ł n ie  ty lk o  społeczne, ale i  narodowe w y ­
zwolen ie lu du  polskiego.

Toteż n ic  dziwnego, że, k ie dy  w  1917 ro ku  w ybuch ła  w  R os ji 
rew o lu c ja  socjalistyczna, m ło dy  Św ierczew ski, jeden z p ie rw ­
szych spośród dwóch i  pól m ilio n ó w  P olaków , zna jdu jących  się 
wówczas na te ry to r iu m  rosy jsk im , znalazł się w  szeregach 
G w a rd ii Czerwonej i  ju ż  w  g ru dn iu  w a lczy ł mężnie na U k ra i­
n ie  przeciw ko agentow i n iem ieckiego im p e ria lizm u  watażce 
Skoropadskiem u, a potem  pod Orszą p rzec iw ko  okupacy jnym  
w o jskom  kaizera  W ilhe lm a . W  w a lkach  p rzeciw ko D e n ik ino - 
w i zdobył p ie rw szy o fice rsk i stopień. W a lczy ł on rów n ież 
p rzeciw ko in n ym  b ia ło g w a rd y jsk im  generałom , k tó rzy  za an­
g ie lsk ie  fu n ty  i  am erykańskie  do la ry  u s iło w a li zdusić re w o lu ­
c ję  socja listyczną, chc ie li oba lić  m łodą R epub likę  Radziecką, 
p rzyw róc ić  w ładzę obszarn ików  i  ka p ita lis tó w . W  zaciętych 
b itw ach  na różnych fron ta ch  w o jn y  dom ow ej K a ro l Ś w ie r­
czewski odznaczył się n iezw yk łą  odwagą, b itnością  i  zdo lno­
ściam i w o jsko w ym i — śm iałością koncepcji operacyjnych 
i  szybkością decyzji. Jego p łom ienny en tuz jazm  rew o lu cy jn y , 
jego ideowość, żo łn ie rska postawa i  niecodzienne zdolności 
w o jskow e u to ro w a ły  m u drogę do A ka d e m ii W o jskow e j im . 
Frunzego, gdzie uczy ł się s ta lino w sk ie j s tra teg ii zwyciężania. 
K a ro l Ś w ierczew ski s ta ł się kad row ym  oficerem , dowódcą 
i  w ychow aw cą żo łn ie rzy  p ie rw sze j na św iecie a rm ii ro b o tn i­
ków  i  chłopów  — A rm ii Radzieckie j.

W alcząc o zw ycięstw o i u trw a le n ie  re w o lu c ji soc ja lis tycz­
nej K a ro l Św ierczew ski n ie  zapom nia ł n igd y  o sw e j uc iśn io­
ne j O jczyźnie, jęczącej pod kańczugiem  obszarniczo - k a p ita l i­
stycznego wyzysku, po lsk ie j k las ie  robo tn icze j i  p racu jącym  
chłopstw ie, o m od re j W iśle, o um iłow an e j W arszaw ie. T ęskn ił 
za robotniczą W olą, tę s k n ił za u licą  Kaczą. D a ł tem u w yraz  
w  swoich lis tach do rodz iny, w  k tó rych  m ó w ił o „od m ien ne j“  
i „ba rd z ie j rea ln e j“  niż to się powszechnie po jm u je  m iłośc i do 
ojczystego k ra ju . Św ierczew ski w a lczy ł i  p racow ał z m yślą 
o Polsce Ludow e j, o Polsce Socja listycznej, o ta k ie j, ja ką  m a­
m y dziś, ja k ą  w  zno jnym  tru d z ie  dn ia  codziennego robo tn ika , 
chłopa i p racow n ika  um ysłowego budu jem y i  zbudu jem y.

Jako kom unista , ja ko  w ie rn y  uczeń wodzów zw ycięskie j 
R ew o luc ji L is topadow ej — L E N IN A  i S T A L IN A  — w ie rz y ł 
mocno i gorąco, w iedz ia ł i  rozum ia ł że uw o ln ien ie  narodu po l­
skiego od kap ita lis tycznego i obszarniczego w yzysku  może na ­
stąpić w yłącznie p rzy  pomocy Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  już

Generał K a ro l Ś w ierczew ski podczas szkolenia I I I  D y w iz ji 
P iechoty rozm aw ia  z żo łn ie rza m i (rok  1944).

Foto W A F

F o tog ra fia  Generała K a ro la  Świerczewskiego z okresu  
w o jn y  w  H iszpan ii.

Foto W A F

w  1917 ro ku  da ł pełną wolność w szys tk im  narodom , zam ie­
szku jącym  o lb rzym ie  te ry to r iu m  daw nej ca rsk ie j Rosji, k tó ry  
je d n ym  z p ierw szych dekre tów  w ładzy  Rad uznał p raw o P o la ­
kó w  do samoistnego b y tu  państwowego, k tó ry , będąc ustro jem  
spraw ied liw ośc i społecznej, b y ł drogowskazem  d ia  w szystk ich  
uc iskanych narodów  św iata.

Ten w ie lk i p a trio tyzm , połączony z w yso k im  poczuciem so­
lida rn ośc i m iędzynarodow ej k lasy  robo tn icze j spowodował, że 
w  1936 roku , gdy faszyści pod wodzą gen. Franco, w sp ie ran i 
przez H itle ra  i  M ussolin iego, podn ieś li b u n t p rzec iw ko  Repu­
b lice  H iszpańskie j, gdy przez lądy  i  m orza na pomoc lu d o w i 
h iszpańskiem u pośpieszyli na jle ps i synow ie różnych narodów, 
K a ro l Św ierczew ski znalazł się rów n ież w  H iszpan ii i  na czele 
B ryga d  M iędzynarodow ych b ro n ił faszystom  dostępu do M a ­
d ry tu .
! W alcząc na polach b ite w  R e pu b likańsk ie j H iszpan ii ja ko  ge­

n e ra ł „W a lte r“  —  K a ro l Św ierczew ski zyska ł sobie n ieśm ie r­
te lną  sławę, głęboką m iłość i  szacunek zarówno Hiszpanów , 
ja k  i  ocho tn ików  z B rygad  M iędzynarodow ych  w szystk ich  
k ra jó w . Szczególnie serdeczne stosunki łą czy ły  generała 
W a lte ra  - Św ierczewskiego z och o tn ikam i po lsk im i. Czy to na 
fronc ie  w  okopach, czy na odpoczynku z ja w ia ł się w  po lsk ich  
jednostkach, w yszu k iw a ł pochodzących z W arszaw y ro b o tn i­
k ó w  i  godzinam i g w a rzy ł z n im i o życ iu  i  w a lce ukochanego 
m iasta, m a low a ł przyszłość. G dy obow iązk i dow ódcy d y w iz ji 
n ie  pozw a la ły  m u  przybyć osobiście, p isa ł do B ryga dy  im . Ja ­
ros ław a Dąbrow skiego serdeczne lis ty , w  k tó rych  daw a ł upust 
swej n iepokonanej tęsknocie za o jczystym  k ra je m  i  w ie lk ie j 
dum y, że dane m u je s t w a lczyć na czele p rzeds taw ic ie li m ię ­
dzynarodow ej k la sy  robo tn icze j p rzeciw ko faszyzm ow i. W  je d ­
nym  z jego lis tó w  czytam y:

,„ .R o k  tem a na z iem ię hiszpańską, na k tó re j ongiś, przed 
w iek iem , szwoleżerow ie K oz ie tu lsk iego  i  u ła n i D z iew anow ­
skiego to ro w a li drogę in w a z ji Napoleona w  wąwozach Somo- 
s ie rry  i  na u licach  Saragossy, na tę ziem ię ro k  tem u p rzyb y - 

, ły  p ierwsze g ru p y  żo łn ie rzy, ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  po lskich , 
by  tu ta j,  ram ię  w  ram ię  z boha te rsk im  ludem  h iszpańskim  
podjąć w a lkę  orężną z faszyzm em  H itle ra  i M ussolin iego, by 
życie składać Z A  W OLNO ŚĆ, Z A  C H LE B , Z A  P R Z Y ­
SZŁOŚĆ P O L S K I PRA C U JĄ C E J...“

Gdy skończyła się w a lk a  w  H iszpan ii, gdy H itle r , M usso lin i 
i Franco, p rzy  w yd a tne j pom ocy „zachodnich de m okra c ji“ , 
u to p il i rew o lu c ję  hiszpańskiego lu du  we k rw i i za łoży li m u 
faszystow ski kaganiec, K a ro l Św ierczew ski pow róc i! do Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, by, wzbogacony dośw iadczeniam i w o jn y  do­
m ow ej w  H iszpan ii, kon tynuow ać da le j szkolenie pow ie rzo­
nych m u jednostek A rm ii R adzieckie j i  przygotow ać je  do 
ob rony  K ra ju  Kad.

W  czasie w o jn y  z h itle ryzm e m  w a lczy ł w  obron ie M oskw y, 
a gdy dz ięk i in ic ja ty w ie  działa jącego na te ry to r iu m  radziec­
k im  Z w ią zku  P a tr io tó w  P o lsk ich  w  Sielcach nad Oką pow sta­
ły  p ierwsze oddz ia ły  Odrodzonego W ojska Polskiego, generał 
K a ro l Ś w ierczew ski - W a lte r b y ł je dn ym  z ich  organizatorów , 
dowódców i  w ychow aw ców . Tu, ta k  samo ja k  w  czasie rew o­
lu c ji, ja k  w  czasie w o jn y  dom ow ej w  H iszpan ii, ja k  wszędzie, 
gdzie się ty lk o  z ja w ił zyska ł sobie szacunek i m iłość. Jego 
prosty, szczery i  bezpośredni stosunek do otoczenia powodo­
w a ł, że ludz ie  lg n ę li doń ja k  do b ra ta , ja k  do ojca.

W  1944 roku , gdy pod po tężnym i ciosam i A rm ii Radzieckie j, 
faszystow skie w o jska  h itle ro w s k ie  co fa ły  się na zachód, gdy 
A rm ia  Radziecka i  walczące u je j boku oddz ia ły  po lskie  w e­
szły na nasze ziem ie, gen. K a ro l Św ierczew ski s tw o rzy ł I I  
A rm ię  Odrodzonego W ojska Polskiego i  na je j czele w a lczy i 
zwycięsko nad Nysą Łużycką , pod Dreznem  i  Budziszynem  
z b ro n iącym i zaciekle d rog i do B e rlin a  h itle ro w cam i.

Po zakończeniu w o jn y  K a ro l Ś w ierczew ski oddał wszystkie 
swoje s iły  i doświadczenie w o jskow e na us ług i P o lsk i L u d o ­
w e j, te j P o lsk i, o k tó rą  w a lczy ł w  R e w o luc ji L is topadow ej, 
w  H iszpan ii i  w , czasie W ie lk ie j W o jn y  N arodow e j Z w iązku  
Radzieckiego. Jako w ice m in is te r O brony N arodow e j w ycho­
w y w a ł o fice rów  i  żo łn ie rzy  Ludow ego W ojska Polskiego, w o j­
ska po lsk ich  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , w  duchu pa trio tyzm u  i  in ­
te rnac jona lizm u , w  duchu w ie lk ie j m iłośc i do K ra ju  Rad, k tó ­
rem u naród po lsk i zawdzięcza swą w olność i  niepodległość, 
p rzyg o tow yw a ł ich  do ob rony naszej O jczyzny w ed ług  przodu­
jących  zasad s ta lin o w sk ie j s tra te g ii zwyciężania.

28 m arca 1947 ro k u  ku le  u k ra iń s k ic h  faszystów  p rze rw a ły  
pasmo jego bohaterskiego życia. G enera l K a ro l Ś w ierczew ski - 
W a lte r po legł ta k  ja k  ży ł —  w  w alce o w o lną  od wszelkiego 
uc isku i  n iepodleg łą  Polskę, o Polskę ro b o tn ik ó w  i  chłopów,
0 Polskę Socjalistyczną.

G enerał K a ro l Św ierczew ski - W a lte r po legł, ale n ie  zginął. 
Ż y je  on nada ł w  pam ięci swoich tow arzyszy b ro n i W ie lk ie j 
R e w o luc ji L is topadow e j, ży je  w  pam ięci lu d u  hiszpańskiego
1 ocho tn ików  B rygad  M iędzynarodow ych, ży je  w  p racy  żo łn ie ­
rz y  i  o fice rów  Ludowego W ojska Polskiego, ży je  w  sercach 
ca łe j po lsk ie j m łodzieży, k tó ra  w zo ru ją c  się na jego boha te r­
sk im  życiu, p racy i  walce, po d -k ie ro w n ic tw e m  P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t i i R obotn icze j i  Z w ią zku  M łodz ieży P o lsk ie j, 
z re w o lu cy jn ym  zapałem  i  en tuzjazm em  bierze udz ia ł w  b u ­
dow ie P o lsk i Socja listycznej.

JO ZE F  M R O Z E K

„...W historii istnieje ciągłość. Jest droga od Legionu Mickiewicza do fortów Komuny Paryskiej i obrony repu­
blikańskiego Madrytu, od Uniwersałów powstańczych do Manifestu PKW N. Na tej drodze widnieje jak kamień 
milowy postać Karola Świerczewskiego. Był on jednym z realizatorów tego zwycięstwa, o które walczyły pokole­
nia. Był on w  szeregach PPR — tej partii, która hasłami swymi wiodła cały naród od walki o wolność do budowy 
Polski Ludowej. Na tę drogę dała mu zdecydowanie i pewność zwycięstwa przodująca ideologia marksistowska. 
Dala mu ona naukowe podstawy w  rozumieniu procesów dziejowych, w  rozumieniu walki klasowej na jej różnych 
etapach —  od pierwszej wojny, wojny dwóch drapieżnych imperializmów, wojny, która zrodziła rewolucję proleta­
riacką —  do wyzwoleńczej wojny z faszyzmem, wojny, która zrodziła demokrację ludową...“

* („Nowe Drogi“ nr 3. 1947 r.)

Z „ A k tu  o b y w a te ló w  
w o je w ó d z tw o  k ra k o w s k ie g o “

D nia  24 m arca 1794 ro ku  został w yd an y „ A k t  powstańczy 
obyw a te lów  w o jew ództw a krakow sk iego “ .

Tadeusz Kościuszko i  otaczająca go grupa szlachty rozu­
m ie li, że pow stan ie p rzec iw ko  zaborcom, a g łów n ie  p rze c iw ­
ko cara tow i, może zakończyć się powodzeniem  ty lk o  w tedy, 
gdy za b ro ń  chw yc i ca ły  naród.

Postępowy duch, ja k i Kościuszko p o tra f ił obudzić w  swoim  
otoczeniu, zna lazł odbic ie w  „A k c ie  powstańczym “ .

P oda jem y w y ją tk i z „A k tu  powstańczego“ , dokum entu  pa­
tr io ty z m u  i  postępowości p rzyw ódców  powstania, a przede 
w szys tk im  T. Kościuszki.

...P rzytłoczeni tym  ogrom em  nieszczęść, znękani ba rdz ie j 
zdradą a n iże li mocą oręża n iep rzy jac ie lsk iego, zosta jący bez 
na jm n ie jsze j k ra jow ego  rządu op iek i, postradawszy O jczyznę, 
a z n ią  używ an ie  p ra w  wolności... zdradzeni od jednych, opu­
szczeni od d ru g ich  rządów, m y  Polacy i  obywate le, m ieszkań­
cy w o j. k rakow skiego ... idz iem y do tych  osta tn ich  i g w a łto w ­
nych środków , k tó re  nam  rozpacz obyw ate lska podaje. M ając 
w ięc n iezłom ne przedsięwzięcie zginąć... a lbo oswobodzić 
ziem ię o jczystą od drap ieżne j przem ocy i  haniebnego ja rzm a, 
ośw iadczam y w  obliczu Boga, w  ob liczu całego rodza ju  lu dz ­
kiego, a m ianow ic ie  przed w am i narody, u k tó rych  wolność 
jest w yże j ceniona nad w szystkie  dobra św iata, iż  używ ając 
niezaprzeczonego praw a odporu p rzec iw ko  ty ra n ii i zb ro jn e j 
przemocy, wszyscy w  duchu rodackim , ob yw a te lsk im  i  b ra ­
te rsk im  łączym y w  jedno s iły  nasze, a przekonani, iż  pom yś l­
n y  skutek w ie lk ieg o  przedsięwzięcia naszego na jw ię ce j od 
najściślejszego w szystk ich  nas zjednoczenia zależy, w y rze ka ­
m y  się w sze lk ich  przesądów i  op in ii, k tó re  obyw ate lów , m ie ­
szkańców je d n e j z iem i i  synów  je d n e j O jczyzny, dotąd 
dzieliły™

„P rz y rz e k a m y  wszyscy sobie naw za jem  i  całem u na rodow i 
po lsk iem u stałość w  przedsięwzięciu , w ierność d ia  p ra w id e ł 
i  posłuszeństwo d la  w ładz narodowych... Z a k lin a m y  naczel­
n ika  s iły  z b ro jn e j i  Radę N a jw . na m iłość O jczyzny, aby 
w szystk ich  u żyw a li środków  do oswobodzenia narodu i  oca­
len ia  z iem i jego. S kłada jąc w  ich  rę ku  użycie osób i  m a­
ją tk ó w  naszych przez ten czas w a lk i w o lności z despo­
tyzm em , spraw ied liw ośc i z przemocą i  ty ra n ią , chcemy, aby 
zawsze p rzy tom n ą  m ie li tę w ie lk ą  prawdę, że ocalenie ludu 
jes t na jw yższym  praw em .

Dzia ło  się to na zgrom adzeniu obyw ate lów , m ieszkańców 
w o j. krakow sk iego , w  K ra ko w ie , dn ia  24 m arca 1794 r.

24 m arca 1794 r. na R ynku
K rako w sk im , w śród w iw a tó w  
zebranego tłu m u , Tadeusz 
Kościuszko, N acze ln ik  pow sta­
nia, składa przysięgę, w  k tó re j 
ś lubu je  pow ie rzone j m u w ła  - 
dzy użyć je d yn ie  d la  obrony 
niepodleg łości o jczyzny i  u -  
g ru n tow an ia  powszechnej w o l­
ności.

Dlaczego ten fa k t, k tó ry  m ia ł 
m iejsce przed przeszło stu pięć 
dziesięciu la ty , w spom inam y 
w łaśnie dzis ia j, w  okresie, k ie  
dy w  ram ach Froncu N arodo­
wego wzm agam y swe w y s iłk i 
w  walce o pokój i  w ykonan ie  
6-le tn iego  P lanu  budow y 
podstaw  socjalizm u? Jak ie  s i­
ły  .po lityczne i  społeczne w y  - 
w o ła ły  powstanie, na czele k tó  
ręgo stanął Kościuszko, ja k ie  
h is to ryczne znaczenie posiada 
zb ro jna  akc ja  powstańcza p ro ­
wadzona przez niego? —  to  są 
pytan ia , na k tó re  w in n iśm y  so­
bie odpowiedzieć.

Dzia ła lność Tadeusza Koś - 
c iuszki w yras ta  na tle  ogólnej 
fa l i  p rą d ó w . re fo rm a to rsk ich , 
k tó re  w  osta tn ich dziesiątkafch 
la t  X V I I I  w. nu rto w a ć poczę­
ły  najlepsze, na jb a rdz ie j pa - 
tr io ty c z n ie  nastro jone elem en­
ty  w  Polsce, staw iające sobie 
za cel w ydżw ign ięc ie  je j z po­
litycznego, gospodarczego i  k u l 
tu ra lnego  rozkładu.

W  okresie, gdy w  państwach 
zachodnio -  eu rope jsk ich  do­
kon a ł się ju ż  w  zasadzie prze­
łom  w  stosunkach gospodar -  
czych i weszły one na drogę 
ro zw o ju  kap ita lis tycznego, gdy 
u naszych sąsiadów panow ały 
silne, absolutystyczne rządy, 
Polska znajdowała się w  sta - 
nie niesłychanego zacofania. 
Gospodarka pańszczyźniana 
w yw ołała ogromną nędzę mas 
chłopskich, n ie  da jąc zresztą 
szlachcie odpow iedn ich docho ­
dów. Ru inę gospodarczą po­
tęgow a ł fa ta ln y  stan m iast. 
M ias ta  zna lazły się w  upadku, 
ponieważ n iska siła nabywcza 
chłopa ograniczała m ożliwości 
p ro d u k c ji rzem ieśln icze j, ogól­
noeurope jskie  zaś przem iany 
gospodarcze i egoistyczna poli­
tyka szlachty wykluczyła  
mieszczan z udziału w  w iel - 
kim  obrocie handlowym.

Ponurego obrazu upadku Pol 
sk i dope łn ia ł zastój i  upadek 
życia ku ltu ra lnego . K ra j nasz 
zna jdow a ł się w  kręgu dz ia­
ła n ia  na jb a rdz ie j zac iek łe j re a ­
k c ji k a to lic k ie j, podpory ustro 
ju  feudalnego, św iadom ie sze­
rzące j zacofanie i  ciemnotę. 
P rzyk ładem  „o ś w ia ty “ , szerzo­
ne j przez szkoły jezu ick ie  jest 
choćby fa k t  zakazu w y k ła d a  - 
n ia  te o rii K op ern ika , gdyż 
sprzeciw iać się m ia ła  ona dog 
m atom  Kościoła. Jezu ickie  
szkoły w p a ja ły  w  m łodzież 
szlachecką — o ośw iacie dla 
dzieci ch łopskich oczyw iście 
n je  m yś la ł n ik t  —  ślepe po­
słuszeństwo do kościo ła i  u m i­
łow an ie  szlacheckiej „z ło te j 
w o lnośc i“  w raz  ze zgubną za­
sadą „ lib e ru m  ve to “ , k tó ra  u - 
n ie m o ż liw ia ła  przeprowadzę -  
n ie  ja k ic h k o lw ie k  us tro jow ych  
re fo rm .

T e j sy tua c ji na po lu  gospo­
darczym  i  k u ltu ra ln y m  to w a ­
rzyszy ł c a łk o w ity  upadek P o l­
sk i w  dziedzin ie po lityczne j. 
„Z ło ta  wolność“ , k tó r?  w  X V I  
w . zdobyła szlachta w  walce 
p rzeciw ko m agnate rii, sta ła  się 
z bieg iem  czasu narzędziem  
w  ręku  k l ik  m agnackich, rz ą ­
dzących Polską w  im ię  swych 
egoistycznych in teresów . Za - 
sada „ lib e ru m  veto“ , na m o -  
cy k tó re j głos jednego posła 
na sejm ie z ryw a ł ca łkow ic ie  
jego pracę i  un iew ażn ia ł za­
padłe na n im  uchw a ły , spowo-

dowała, że Polska sta ła  się 
igraszką w  ręku  m ocarstw  za­
borczych, dążących, kosztem 
całości je j  gran ic, do p o w ię k ­
szenia swego te ry to r iu m . Ego­
istyczna p o lity k a  g rup  magnac 
k ich  un ie m oż liw iła , dz ięk i 
p rzekupstw u poszczególnych 
posłów, za zapłatą z ryw a ją  -  
cych w szystk ie  sejm y, doko -  
nanie na jm n ie jszych  re fo rm , 
ja k  w prow adzenie poda tków  
lu b  powiększenie liczby  w o j - 
ska. N ic  tedy dziwnego, że 
w  te j sy tu a c ji m usia ło  dojść 
do I  rozb io ru  w  r. 1772, 
k ie d y  to m ocarstw a sąsladu - 
jące z Polską: P rusy, A u s tria  
i  Rosja po dz ie liły  się je j  te ry ­
to riu m .

Od siedem dziesiątych je d ­
nak la t X V I I I  w . rozpoczyna

swą działalność obóz postępu 
i  re fo rm , skup ia jący w okó ł 
siebie na jszlachetn ie jsze s iły  
ówczesnego społeczeństwa, ta ­
k ie  ja k  Hugo K o łłą ta j i  Staszic. 
Celem tego obozu re fo rm  b y ­
ła  w a lka  o odbudowę po litycz-, 
ną, gospodarczą i  k u ltu ra ln ą  
k ra ju , o zapewnienie m u n ie ­
podległego by tu . Działalność 
tego obozu uw ieńczona była  
szeregiem sukcesów. P ow oli 
pod -p ływ em  szeroko stoso­
w anych środków  propagando­
w ych, p rzy  użyciu  p ió r n a j­
lepszych pisarzy, w  m ro ku  ży 
cia P o lsk i zaczynają po jaw iać 
Sie p ierwsze jasne b łysk i.. Z re ­
fo rm ow ano U n iw e rsy te t Ja­
g ie llońsk i, przeprowadzono 
p rzyn a jm n ie j częściową re fo r­
mę szkół średnich; m iasta, a 
szczególnie W arszawa, zaczy­
na ją  dźw igać Się z upadku i 
rozrastać, pow sta ją  pierwsze 
m a n u fa k tu ry  — zaczątek ka ­
p ita lis tycznego przem ysłu. Uko 
ronow aniem  je dn ak  dz ia ła lno ­
ści obozu re fo rm  by ła  kon s ty ­
tu c ja  3-go M aja, stanowiąca 
p ra w  y  w yraz  d o ko n yw u ją - 
cych się w  Polsce przem ian. 
N ic  też dziwnego, że p rzec iw ­
ko n ie j s k u p iły  się a tak i 
w szystk ich  s ił reakcy jnych  
P olski, k tó re  p rzy  pom ocy ob­
cych, zaborczych w o jsk  dąży­
ły  do zduszenia tego, co nowe 
i  postępowe. Te s iły  re a k c y j­
ne, to T argow ica , kon fede ra­
c ja  k l ik i  sam ow ładn ie poprze­
dnio rządzących k ra je m  m a­
gnatów , d la  k tó rych  niepodle­
g ły  b y t P o lsk i n ie  b y ł niczym  
woboo ich  feuda lnych  in te re ­
sów, zob- 3 obawy przed ogra 
n iczeniem  m ożliwości bezgra­
nicznego w yzysku  chłopa!

Podkreśla jąc, iż  w okó ł obo­
zu re fo rm  s k u p iły  się na jle p ­
sze, na jb a rdz ie j pa trio tyczn ie  
nastro jone -lem en ty  ówczes­
ne j P olski, nie można jednak

zapomnieć, że dążyły  one do 
unowocześnienia u s tro ju  k ra ­
ju  drogą połow iczną, bow iem  
nie w ysu  ę ły  p rogram u zupeł-
r  go -wyzwolenia chłopa z pań 
szczyźnlanej zależności.

Jak . a t l -  tego ruchu  przed­
staw ia się działa lność i posta­
wa Tadeusza Kościuszki? Moż 
na bez przesady powiedzieć, 
że Tadeusz Kościuszko należy 
do grona na jba rdz ie j ra d y k a l­
ne j spblecznie g ru py  w  obozie 
re fo rm . Ten syn ubogiego 
szlachcica ju ż  w  okresie swych 
la t m łodzieńczych zetkną ł się 
z na jbardz ie j postępowym i 
ideam i, n u rtu ją c y m i ówczesne 
społeczeństwo. Uczy się bo­
wiem. w  K orpusie  K adetów , w  
szkole, w  k tó re j na jba rdz ie j 
o twarci? głoszono idee postę­
powe. w  szkole, będącej ró w ­
noczesne kuźn ią  pa trio tyzm u. 
Przepój i r r -  ju ż  ty m i uczucia­
m i w y j żćża następnie do Pa­
ryża, o m iasta, w  k tó rym  
b u r iu a z k i francuska, dążąc do 
obalenia istniejącego społecz­
nego us tro ju , szerzyła re w o lu ­
cy jne hasia wolności i ró w n o ­
ści. Kościuszko w ystępu je  czyn 
nie w  ich  ob ron ie .na  da lek ie j 
z iem i A m e ry k i, walcząc prze­
c iw ko  ko lon ia lnem u w yzysko­
w i, stosowanemu przez angie l­
ską m etropo lię  wobec ta m te j­
szych ko lon is tów .

Po powrocie do k ra ju  w id z i­
m y Kościuszkę podczas w o jn y  
z Targow icą , sprzym ierzoną z 
carską Rosją. G dy w o jn a  ta 
zako ńczy li się klęską, spowo­
dowaną przewagą s ił wstecz­
nych, n iezrozum ieniem  słusz­
nych dążeń obozu re fo rm  i nie 
podległości, Kościuszko w raz 
z in n y m i przyw ódcam i ruchu 
wyzwoleńczego udaje się na 
em igrację, by z zagranicy, w  
oparciu  o s iły  re w o lu c ji f ra n ­
cuskie j, a przede w szys tk im  o 
w zrasta jący opór p rzeciw ko 
obcym  rządom  w e w ną trz  k ra ­
ju , p rzygotow yw ać powstanie 
zbro jne, da le j prow adzić « 'a l­
kę o wolność Polski.

23 m arca 1794 r. w raca K o ­
ściuszko do K rakow a . Następ­
nego n ia  składa przysięgę na 
R yn ku  K rako w sk im . Rozpo­
czyna się w o jna  z ca rsk im i 
w o jskam i, k tó ra , m im o iż po­
siada okres prze jśc iow ych zw y 
cięstw  i  sukcesów, w  p ie rw ­
szym rzędzie zw ycięstw o pod 
R ac ław icam i i  boha te rsk i po­
ry w  lu du  W arszawy, na czele 
k tórego stanąi K il iń s k i — w  
ostateczności jednak  skończyła 
się klęską i  trzec im  rozb iorem  
Polski.

Dlaczego tedy w spom inam y 
dzis ia j kościuszkowską p rzy ­
sięgę, choć powstanie, k tó re  
on p row adził, n ie  przyn ios ło  
w yzw o len ia  Polski?

C zcim y go ja ko  bohatera 
narodowego, ponieważ dzia­
ła lność jego by ła  pe łna o- 
fia rnego pa trio tyzm u . Dał on 
tego dowody w  swoich lis tach 
i  odezwach, napisanych w  tym

czasie. Oto, co p isa ł on w  o- 
dezwie do w o jska, w ydane j w  
d n iu  przys ięg i: „P rzys ię g liś ­
m y, Koledzy, n ieraz O jczyźnie 
naszej być w ie rn y m i i  da liś ­
m y  Je j tego dowód. D o trz y ­
m a jm y  Je j jeszcze te j w ie r ­
ności i teraz, gdy przemoc, nie 
dość m ając na podziale Z ie ­
m i naszej, chce nam  w ydrzeć 
oręż, a rozb ro jonych  na os­
ta tn ią  nędzę i  szyderstwo w y ­
staw ić. O bróćm y go do p ie r­
si n iep rzy jac ie lsk ich , w yd źw ig  
n ijm y  O jczyznę z n iew o li, po­
w róćm y św ietność im ic n io w i 
Polaka, samowdadność N a ro ­
dow i, zasłużm y na wdzięcz­
ność O jczyzny i  sławę drogą 
żo łn ie rzow i!“ .

Lecz czcim y i  cen im y pa­
m ięć K ościuszki za coś w ię ­
cej jeszcze. P a trio tyzm  jego 
połączony b y ł z poczuciem 
głębokiego dem okra tyzm u. 
Z daw a ł on sobie doskonale

sprawę, że w a lczy równocześ­
n ie  w  obron ie n iepodległości 
P o lsk i i  w  obronie uciskanego 
dotąd je j  lu du  —  chłopstw a.
On p ierw szy n ie  zawahał się 
stanąć na czele nie ty lk o  od­
dzia łów  szlacheckich, lecz 
rów n ież na czele oddzia łów  
chłopskich, oddzia łów  kosyn-e 
rów , w s ław ionych  w  b itw ie  
pod R acław icam i, k tó rz y  uz­
b ro je n i w  kosy, n ie  m ając 
b ro n i pa lne j, szli na a rm a ty  
wroga, podczas, gdy szlachec­
k i oddzia ł k a w a le r ii w  p ie rw ­
szym sta rc iu  załam ał się, u -  
c iek ł, n ie  zatrzym aw szy się 
az w  K rako w ie . To Kościusz­
ko w łoży ł, zam iast swego ge­
neralskiego m un du ru  ch łop­
ską sukmanę, dając w  ten spo 
sćb w yraz, iż rozu m ia ł decy­
dującą ro lę  ch łopów  w  pow ­
stan iu. To on w  U n iw ersa le  
P o łan ieck im  ogłosił powszech­
ne zm niejszenie pańszczyzny 
i  ca łkow ite  zw o ln ien ie  od n ie j 
ty c h  chłopów7, k tó rzy  s łu ży li 
w  w o jsku .

U n iw e rsa ł P o łan ieck i na­
w o łu je  jednak  równocześnie 
chłopów', by w y k o n y w a li 
pańszczyznę w  zm niejszo­
nym  zakresie. Jak ie  są po­
w ody. d la  k tó rych  Kościusz­
ko nie poszedł w b rew  swo­
je j w o li ca łkow ic ie  po l in i i  
postępowej i ra d yka ln e j i  za­
ją ł w  sw ym  U n iw ersa le  sta­
now isko  połowiczne? Ta po ło - 
w iczność postawy Kościuszki 
tłum aczy się i  w y p ły w a  z ogra 
niczoności całego obozu re fo rm  
społecznych, o k tó ry m  p isa­
liś m y  poprzednio. Obóz ten 
b y l ograniczony klasowo. P ra ­
gną ł re fo rm  tego rodzaju, by 
nie naruszały cne podstaw is t 
n icjącego społecznego uk ładu , 
by  polepszając dolę ch łopów  
n ic  uw a ln iać  ich od pańszczy­
zny. D latego Kościuszko, n ie  
chcąc narażać się szlachcie, 
n ie  w p ro w a d z ił do swego u -  
n iw ersa łu  ca łkow itego u w o l­
n ien ia  chłopa, lecz je dyn ie  
zm niejszenie jego pow inności 
pańszczyźnianych, z w y ją tk ie m  
tych  chłopów , k tó rz y  s łu ży li 
w  w o jsku.

To by ło  zresztą g łów nym  
powodem, d la  k tórego powsta 
n ie  w  rezu ltac ie  m usia ło  u - 
paść. Jego p rogram  społecz­
ny  n ie  zdo ła ł przyciągnąć 
chłopów. N ie zdo ia ł w zbudzić 
w  n ich  en tuz jazm u i  p a tr io ­
tycznych uczuć, n ie  zdo ła ł ich 
porw ać do W'alki. Z  d ru g ie j 
zaś s trony  s iły  szlacheckie nie 
b y ły  w  stanie oprzeć się n a ­
p o ro w i w 'ojsk carskich.

Cenim y Kościuszkę rów n ież 
ze w zg lędu na to, że zdo ła ł 
ju ż  w ted y  u jrzeć n iek tó re  od­
rażające cechy, k a p ita lis ­
tycznego us tro ju . W yzysk w i­
dz ia ł on nie ty lk o  w  Polsce, 
lecz rów n ież  w  Stanach Z je d ­
noczonych, w yzysk w  gwej 
na jgorszej postaci stosowany 
wobec pracu jących  na p lan ­
tac jach m urzyńsk ich  n ie w o l­
n ików . I  w yjeżdża jąc z A m e­
ry k i,  po swym  po w tó rn ym  w

n ie j pobycie w r. 1798, cały 
sw ój m a ją tek  przeznacza na 
w y k u p  M urzynów .

Posiadam y w ięc dostateczne 
powody, byśm y dz is ia j w  m o­
mencie wzm ożonej W 'alki o 
pokó j i w ykonan ie  P lanu 6- 
letn iego, • gdy am erykańsk i 
im p e ria lizm  grozi nam  w o jną  
i  targnąć się chce na naszą 
wolność i niepodległość, szcze­
gó lnym  szacunkiem  o toczy li 
pam ięć Tadeusza Kościuszki, 
k tó ry  rozu m ia ł i do w ió d ł te ­
go sw o im i czynam i, swoim  
życiem, że w a lka  o w olność 
P olsk i połączona być m usi z 
dążeniam i do zaprowadzenia 
w  n ie j spraw ied liw ego u s tro ju  
społecznego, k tó ry  dostrzegł, 
iż is to tna  siła tk w i w  p a trio ­
tyzm ie  całego narodu, a  spec­
ja ln ie  polskiego chłopa.

S T A N IS Ł A W  P IE K A R C Z Y K

Z pism a Tadeusza Kościuszki 
do Komisji Porządkow ej 

Krakow skiej

„N a jh a n ie b n ie js z ą  rzeczą by ło  dla nas P o laków  b ijących  
się o wolność, żeby lu d  u n ich zostawał w  gorszym  stanie 
n iże li zna jdu je  się w' m onarch istycznych naw et rządach, k to  
by  opacznie te m yś li rozum ia ł, ten n ic  zna an i praw id e ł w o l­
ności, an i potrzeb O jczyzny.

Z rzućm y z oczu naszych osłonę.

W olność nie może być obroniona, ja k  ty lk o  ręką lu dz i w o l­
nych, albo doznawających sp raw ied liw ośc i i s łodyczy rządu 
swojego.

Dan w  obozie pod Połańcem  
dn ia  6 m a ja  1791 r.

KOŚCIUSZKO POD R AC ŁAW IC AM I [1788] 
M uzeum  Narodouie, K rakóu;



Ą, SZTANDAR MŁODYCH

Wieczór autorski 
młodego poety

Setka oczu zastygła wpatrzona.
W którymś kącie

ktoś jeszcze zaszeptał...
Tam — na niziutkiej, mównicy 
stal najmłodszy

polski poeta.

Głos mu zadrgał uczniackim lękiem.
Podziękował zebranym

— że przyszli.
Jego wieczór dziś! Jego słuchają...
Zmarszczy! czoło

i zbierał myśli.

..Posłuchajcie! — cichutko rozpoczął —
Nim swych wierszy

treść wam odczytam,
kilka słów...

To jest moja odpowiedz
na tysiące

niezadanych
pytań:

Pisać wiersze — bardzo ciężka praca.
W moich wierszach jest rytm nienajlepszy, 
często rymy

niezdarnie ciosane 
nie pasują do dźwięcznych wierszy.

W wierszach obraz nie jest przejrzysty.
Praca, praca potrzebna — nie cuda!
Wierzcie — proszę — to wcale nie łatwo 
żeby wiersz

na sto procent
się udał!

Ale jedno jest pewne, koledzy!
(Tu głos podniósł poeta

pod okap)
Treść przejrzysta w mych wierszach

— jak strumień,
Twarda, trudna

— lecz prosta jest droga!! f

Wasze szczęścia i bóle w mych zwrotkach, :
Wspólna walka, zwycięstwo i troska, |
Żerań, Trasa — to wszystko — co kocham: i
Jest Ludowa, Walcząca Polska. :

♦
♦

Więc wybaczcie, koledzy, że rymy, j
rytm  i obraz szwankują czasem.
Ja tu do was przyszedłem — po pomoc. 
Naprawimy te błędy «

— razem!

Jestem jeszcze młody poeta, i
(skądś oklaski I

przerwały mu i
pierwsze) I

Pomożecie, koledzy, prawda??“  |
Zaczął czytać *

(odważnie już!) |
wiersze...

*♦
T A D E U S Z  S T R U M F F  (W a rsza w a ) I

:■

Książki młodych pisarzy
uj naszych ir y d a ir n ic t ir a c l i

Jak ie  pozycje m łodych de­
b iu ta n tó w  p rze w id u je  wasz 
tegoroczny p la r  w ydaw n iczy?

— „  tym  pytan iem  zw ró c i­
liś m y  się n iedaw no do poszcze­
gó lnych spó łdz ie ln i i in s ty tu ­
tów  w ydaw n iczych  w  W ar­
szawie.

V/ „C Z Y T E L N IK U “  zako­
m un ikow ano  nam:

—  Ilość m łodych, początku­
jących pisarzy, k tó ry c h  ks iążk i 
w y jd ą  w  na jb liższym  czasie 
nakładem  naszego w y d a w n i­
ctw a jest coraz w iększa, w  
po rów nan iu  z la ta m i u b ie g ły ­
m i.

Jeśli chodzi o prozę — w y ­
da jem y tom  opow iadań o te ­
m atyce w ie js k ie j J. K uśm ie r- 
ka. W. B il iń s k i de b iu tu je  u 
nas powieścią na tem at w y ­
padków  po litycznych  w  p ie rw ­
szych la tach pow ojennych na 
Z iem iach Zachodnich. W d ru ­
k u  zna jdu je  się także powieść 
o odbudow ie W arszawy R 
Ilussarskiego. Jeśli chodzi o 
poezję — z m łodych, u ta len ­
tow anych poetów deb iu tu je  
tom em  poezji H e n ryk  G aw o r­
sk i

W  „K S IĄ Ż C E  i W IE D Z Y “ —
debiutów  je s1 niew ie le . To 
przede w szystk im  powieść J- 
P ie tk iew icza  — „Z b ro d n ia  
P io tra  D u dy“ . Porusza ona 
prob lem  szkodliwego w p ływ u  
reakcyjnego, związanego z pod 
ziem iem  k le ru  na m łodzież 
w ie jską.

Wyszed’ w łaśnie z d ru ku  
to m ik  w ierszy i\I. Jerzaka — 
„Razem  w pochodzie“ . Poza 
tym  spółdzielnia ma w p rzy ­
go tow aniu k ilka  tom ików  
w ierszy deb iu tan tów

W „P R A S IE  W O JSKO W EJ" 
pow iedziane nam:

— Nasze w ydaw n ie ttuo  ma 
stosunkow o n iew ie le  pozycji 
deb iu tan tów . Można jednak 
w y lic z y ć  powieść Romana Ga­

domskiego z okresu m in ion e j 
w o jn y  pt. „S m u g i“  i poemat 
o M arsza lku  Rokossowskim  
Tadeusza Urgacza. W  opraco­
w a n iu  jes t powieść „Czerwone 
m a k i“ , zasługująca na specja l­
ną uwagę, ponieważ jest to 
deb iu t 14-Ietniego S tan is ław a 
W iechno, m łodego chłopca z 
podw arszaw skie j wsi. Powieść 
ta, po dokonan iu pew nych po­
praw ek, w y jd z ie  z d ru k u  na­
k ładem  naszego w yd a w n ic tw a  
jeszcze w  ty m  roku .

W „N A S Z E J K S IĘ G A R N I“  
po in fo rm ow ano nas przede 
w szys tk im  o planach in s tv t jc j :  
na odcinku li te ra tu ry  dla 
dzieci i m łodzieży.

M łoda nauczycie lka ze Ś lą­
ska — Szulecka pisze i  w yda je  
swoją pierwszą powieść dla 
m łodzieży — „P io tr  — syn 
g ó rn ika “ . W przygotow aniu  
zna jdu je  się powieść o szkole 
w Zagłęb iu G órniczym .

M io d y  pisarz Szum iński w y ­
daje powieść „Ż eg la rsk ie  zw y­
cięstw o“  — poruszającą za­
gadnienie k o le k ty w u  na okrę ­
cie szkolnym . Następną będzie 
książka, poświęcona przeży­
ciom  harcerzy na le tn im  obo­
zie w ędrow nym .

T y le  k ie ro w n ic y  w y d a w ­
n ic tw .

P ozyc ji deb iu tanck ich  jest 
oczyw iście daleko w ięcej, ale 
przed w ydan iem  musza jeszcze 
m łodzi au torzy w ie le  pracować 
nad usunięciem  usterek tre ­
ściowych i technicznych.

W  każdym  razie ilość k s ią ­
żek i  zb io rkó w  w ierszy m ło ­
dych au to rów  stale rosnąca w  
pianach naszych in s ty tu c ji w y ­
daw niczych jes t dowodem, że 
m łodzież lite ra cka  p racu je  co­
raz w y d a jn ie j pod op ieką do ­
św iadczonych p isarzy i  poe­
tów , że osiągr coraz lepsze w y ­
n ik i, że w zras ta ją  je j tw órcze 
am bicje .

opr. K . SZW ED Ó W NA

H. KMICIC “SMOLAK (Toruń]

H ania. B ińska, wysoka, la ­
na b londynka , pracow niczka 
urzędu pocztowego w  H ań­
sku, siedzia ła za stołem  i  stem 
p low a ła  lis ty . U rząd pocztowy 
m ieścił się w  m a łym  poko iku  
z zakra tow anym  oknem, w y ­
chodzącym na drogę. Pokój na 
dw ie  po ło w y przedzie la ła  ba­
r ie rk a , biegnąca przez środek. 
Za n ią  s ta ł stół, p rzy  k tó ry m  
siedziała H ania. N a stole stał 
apara t te le fon iczny, d ru g i H a­
n ia  schowała pod stół, aby 
przychodzący na pocztę in te ­
resanci n ie  b a w ili się n im , co 
b y ło  w  zw ycza ju  zaciekaw io­
nych m ie jscow ych ludz i. Na 
ścianie na p rzec iw  d rz w i w i­
s ia ł b ia ły  orze ł bez korony. Pod 
ścianą sta ł jeszcze jeden stół, 
p rzy  n im  zw yk le  pracow a ł nie 
obecny w  te j c h w ili k ie ro w ­
n ik  poczty. W  kącie staia w a ­
ga, szafa z pó łka m i, na k tó ­
rych  w is ia ły  k a r tk i z nazwą 
każdej grom ady należącej do 
urzędu i k ilk a  innych  d rob­
nych sprzętów.

H an ia  by ła  m łodą, może 
osiem nastole tn ią dziewczyną o 
ładnych śm ie jących się zawsze 
oczach k o lo ru  n iezapom inajek. 
U brana by ła  w  b ia łą  b luzkę i  
szarą spódniczkę. Na poręczy

krzesła  w is ia ł żak ie t z w p ię ­
ty m  tv  k lapę  znaczkiem  ZW M . 
G dy skończyła stem plow ać l i ­
sty, zapatrzy ła  się w  okno. M y  
śla ła o m ającym  się odbyć 
w ieczorem  zeb ran iu  koła, k tó ­
rego b y ła  przewodniczącą. Roz 
m yś lan ia  je j zaraz p rze rw a ły  
k ro k i w  przedsionku. Do po­
k o ju  wszedł n ieznany je j m ęż­
czyzna. P raw ą rękę  trz y m a ł w  
kieszeni spodni.

—  Dzień dob ry ! —  p o p ra w ił 
je dyn ie  czapkę na głow ie, lecz 
n ie  z d ją ł je j. —  Chcia łem  po­
łączyć się z W łodawą.

—  Zaraz połączę —  odpo­
w iedz ia ła  H an ia , p rzyg ląda jąc 
się c iekaw ie  przybyszow i. N ie 
b y ł to  n ik t  z terenu gm iny. 
W szystkich m ieszkańców zna­
ła  je ś li n ie  osobiście, to  z w i­
dzenia. B y ł to  ktoś zapewne z 
W łodaw y. U derzy ło  ją  przede 
w szys tk im  zdenerwow anie 
przybysza, k tó ry  p ra w ie  bez 
p rze rw y  p a trz y ł w  okno i  t rz y  
m a ł p raw ą  rękę w  kieszeni na 
przedm iocie  podobnym  do p i­
stoletu.

—  Kogo m am  prosić w e 
W łodaw ie? — spyta ła  H ania, 
p rzysuw a jąc apara t b liż e j sie­
bie.

Przybysz w y m ie n ił num er 
telefonu.

H ania p rzekręc iła  k ilk a k ro t ­
n ie  korbkę  apara tu  i ju ż  m ia ­
ła podnieść s łuchawkę, gdy 
przed pocztą roz leg ły  się g ło­
śne rozm ow y, k ro k i i  szczęk 
ładow anych autom atów . S po j­
rza ła  w  okno. To samo uczy­
n i ł  n ieznajom y. Na drodze sta­
ło  z dziesięciu może mężczyzn 
w  m undurach w o jskow ych , z 
au tom atam i go tow ym i do 
strza łu . In n i sk ie ro w a li się do 
d rz w i pocz ty l N iezna jom y na 
ten w id o k  zbladł. S po jrza ł na 
d rzw i, pod k tó ry m i ju ż  d u d n i­
ły  podku te  bu ty , następnie na 
.zakratowane okno. Szybko de­
cydu jąc się, w yc iągną ł z k ie ­
szeni p is to le t i podał H ani. Ta 
zm ieszała się i  cofnęła.

—  Proszę go schować! Szyb­
ko ! —  usłyszała n ie  znoszący 
sprzeciw u głos. C hw yc iła  p i­
sto le t i  roze jrza ła  się po poko­
ju  za sk ry tką . Lecz d rz w i ju ż  
od m yka ły  się, w rzu c iła  w ięc 
re w o lw e r do kosza ze śm iecia­
m i i  n a k ry ła  gazetą.

—  Ręce do gó ry ! —  rozleg ł 
się od d rz w i os try  głos. Pod­
niosła ręce do góry i od w róc i­
ła się do d rzw i. Z boku, p rzy  
stole s ta ł n iezna jom y z podnie 
s ionym i rękom a. W  drzw iach 
tłoczy ło  się k ilk u  mężczyzn w  
m undurach i  podoficer. A u to ­
m a ty  b y ły  skierowane na nią  
i  na nieznajomego.

— Z rew idow ać! — rz u c ił 
"k ró tko  podoficer.

Dwóch żo łn ie rzy  podskoczy­
ło  do n ie j. W  kącie poko ju  re ­
w idow ano nieznajomego.

—  B ro n i n ie  ma?. — p y ta ł 
podoficer.

— N ie  — usłyszał odpo­
w iedź z dwóch k rańców  poko­
ju .

— Dać im  spokój. Zniszczyć 
apóra t! Pan ienka możesz sobie 
ręce opuścić — z w ró c ił się do 
H ani.

H an ia  opuściła ręce i  cofnę­
ła się pod ścianę. Je j pierś 
szybko fa low a ła , a tw a rz  ob le­
k ła  się śm ie rte lną  bladością. 
Teraz dopiero zrozum ia ła , ko ­
go m a przed sobą.

—  P an i tu  pracuje? —  p y ta ł 
pan ka p ra l „Ć w ik “ .

—  T ak  — odpow iedzia ła 
przez zaciśnięte usta.

—  A  ten pan? —  w skaza ł na 
nieznajomego.

— In te resan t — odpow ie­
dzia ła  bez wahania .

Podofice r z b liży ł się do b la ­
dego ja k  ściana mężczyzny.

Tym czasem  bandyci niszczy­
l i  przew ody te le fon iczne. Je­
den ze zb irów  szperał po szu­
fladach. H an ia  ś ledziła jego 
każdy ruch. W  jedne j z szu­
f la d  leża ły  je j dokum en ty  i  le ­
g itym a c ja  ZW M . Lecz bandyta

Treścią pow ieści, k tó re j fragm e n t p u b lik u je m y , je s t życie, 
praca i  w a lka  Z W M -o w ców  w  po łudn iow o-w schodn ich  po ­
w ia tach  P o lsk i w  p ierw szych la tach po w o jn ie . A u to r, d ługo ­
le tn i a k ty w is ta  o rgan izac ji, a obecnie słuchacz U n iw e rsy te c­
kiego S tud ium  Przygotowawczego  w  T orun iu , nadesła ł tą 
swoją p ierwszą powieść na konkurs  „S ztandaru  M łodych ".

szukał ty lk o  pieniędzy. Za­
w artość szuflady w y rz u c ił na 
podłogę, a zgarną ł do kieszeni 
k ilk a  tys ięcy zło tych. Podłoga 
w  poko ju  b y ła  zawalona lis ta ­
m i i gazetam i, krzesła  leża ły 
powywracane, po żakiecie de­
p ta li bandyci.

— Skąd pan? —  zw ró c ił się 
k a p ra l „Ć w ik “  do nieznajom e­
go-

—  Z  sąsiedniej gm iny, z U h - 
ruska  — odpow iedzia ł męż­
czyzna. — Przyszedłem  do zna 
j  ornych.

— A ha, do zna jom ych! Do­
kum e n ty !

N iezna jom y w yc iągn ą ł z k ie  
szeni m a ry n a rk i zaświadczenie 
i podał j-e bandycie. Ten spra­
w d z ił je  i  zw ró c ił w łaśc ic ie lo ­
w i. N iezna jom y śledził każdy 
jego ruch  i  często p a trz y ł na 
d rzw i. Przez uchylone d rz w i 
w idać  b y ło  w  przedsionku sto­
jącego z autom atem  draba.

—  No, wszystko? —  zw ró c ił 
się podo ficer do swoich pod­
w ładnych.

—  W szystko!
W  te j c h w ili u jrz a ł na ścia­

n ie  orła .
— Z d jąć! —  w rzasną ł.
Jeden z ba nd y tó w  skoczył

na s tó ł i  zda rł o rła  ze ściany.
In n y  z w ściekłością  dep ta ł go 

na podłodze.
-— Ja w am  powieszę ko m u ­

nistycznego o rła ! —  z w ró c ił 
się, krzycząc, bandyta  do H a ­
n i i  pogroz ił je j autom atem . —• 
No, chłopcy, idz iem y!

B andyc i w y c h o d z ili jeden za 
d rug im . W  po ko ju  pozostał 
ty lk o  podoficer. R ozejrza ł 
się, w y w ró c ił osta tn ie  stojące 
krzesło  i  kop ną ł z ca łe j s iły  
kosz. H an ia  zd rę tw ia ła . Kosz 
po toczył się po podłodze i  w to  
czy i pod d ru g i stół, p rz y k ry ­
w a jąc  s to jący na na jn iższej 
półce apa ra t te le fon iczny. P i­
sto le t n ie  w yp ad ł. Następnie 
podo ficer podn iósł żak ie t H a ­
n i i  za rzuc ił go sobie na ra ­
m ię. I  w  te j c h w ili spostrzegł 
znaczek ZW M .

—  A ch 1, ty , kom u n is tko ! —  
w yce dz ił przez zaciśnięte zęby. 
—  Z W M ! Zw iązek W olne j M i­
łości —  zakp ił. —  Czekaj, ja  ci 
dam ! —  U d e rzy ł ją  z całe j s iły  
w  tw a rz , aż zatoczyła się i  
upad ła  z ję k iem  ną stół. N ie ­
zna jom y drgną ł. C hcia ł rzucić  
się na bandytę, lecz opanował 
się.

—  M asz na tychm ias t w y p i­
sać się z Z W M -u  i  in n y m  to 
powiedz. B o inaczej w ys trze ­
la m y  was ja k  psów. K o m u n i­
ści! —  w ysycza ł z n ienaw iścią.

B andyta  z w ściekłością  ude­
rzy ! k  olbą auto m atu  w  sto jący 
na stole apara t te le fon iczny. 
A p a ra t z trzaskiem  potoczył 
się na podłodze, a niezabiez- 
pieezony au tom at w y s trz e lił w  
s u f it  całą serię. Na odgłos 
s trza łów  p rzyb ie g li wszyscy 
bandyci, naw e t ci, k tó rz y  sta­
l i  na warcie.

—  Co się stało?
—  N ic. A u to m a t m i w y ­

s trze lił.
—  Kogo ja  w idzę ! —  roz leg ł 

się w  tej- c h w ili k rz y k  jednego 
z bandytów . Jednocześnie p rzy  
d rzw iach  pow sta ło  zamiesza­

nie. To n iezna jom y rz u c ił się 
do ucieczki, lecz u jrz a ł ze 
w szystk ich  s tron  skierowane 
w  swoją stronę autom aty. Z a­
trzym a ł się.

— W idz ic ie ! — m ó w ił ten 
sam bandyta . — Ładne spot­
kan ie ! To kum pe l z wo jska, 
kom unis ta  i  „bezpieczniak“ . 
R ew idow aliśc ie  go?

—  Tak.
—  I  co?
—  N ie  um iecie szukać.
B andyta  ob rew idow a ł szcze­

gółowo nieznajom ego i znalazi 
p rzy  n im  le g itym a c ję  służbo­
w ą U. B. P.

— A  w idz ic ie ! — tr iu m fo ­
wał.

— Brać go!
B andyc i w ysz li, prowadząc 

funkc jona riusza  U. B. B i l i  go 
ko lba m i autom atów . Za c h w i­
lę za dom em  rozleg ł się strzał. 
B andyc i poszli do w iosk i.

H an ia  teraz dopiero w y -  
buchnęła płaczem. Lecz zaraz 
o ta rła  łzy, chociaż n ie  m ogła 
się zaraz uspokoić i szlochając 
w pad ła  do m ieszkania gospo­
darza. W  ku ch n i n ie  b y ło  n i­
kogo. W  poko ju  zza szafy i  łó ­
żek w y g lą d a ły  wystraszone 
twarze.

— Już poszli? —  p y ta ł go­
spodarz.

—  Poszli —  odpow iedzia ła
H an ia  szlochając. —  B ie leck i, 
pożyczcie m i m a ry n a rk i czy 
żakie tu  żony, ty lk o  szybko!

—  A  tw ó j żakiet?
—  Z abra li.
—  S uk insyny ! —  w ybuch ną ł 

gospodarz. —  A  kogo zab ili?
—  Z Bezpieczeństwa.
Podając H a n i żak ie t żony,

p rz e k lin a ł bandy tów  ja k  ty lk o  
u m ia ł i  m ógł. H an ia  chw yc iła  
żak ie t i  w yb ieg ła  z poko ju . Na 
poczcie w y ję ła  z kosza p is to le t 
i  schowała do k ieszeni żak ie­
tu . D okum en ty  schowała w  
zanadrze. W ybiega jąc z poczty 
zaw oła ła  jeszcze do B ie leck ie ­
go:

—  Idźcie  za dom, może 
jeszcze żyje, może da się go 
u ra tow ać! —  i  pobieg ła  ścież­
ką  przez po la  do w si. B an dy­
ci, w ra ca ją cy  z poczty doszli 
ju ż  do zakrę tu  d rog i i  do p ie rw  
szych chat. H an ia  b ieg ła  c h y ł­
k ie m  przez pola, chcąc ich 
w yprzedz ić  i  p ierw sza dotrzeć 
ńo środka w si. M ieszka ł tam  
sekre tarz k o m ó rk i p a r ty jn e j 
oraz przew odniczący m ie jsco­
wego ko ła  ZW M .

Z da leka ju ż  u jrz a ła  samo­
chody, stojące przed Z arzą­
dem  G m innym . K rę c il i się 
p rzy  n ich  ludz ie  w m un du ­

rach. Od s trony  szosy che łm ­
s k ie j nadjeżdżał jeszcze jeden 
samochód. Na zakręcie drog i 
s ta ły  k a ra b in y  maszynowe. Da 
leko w  po lu  u jrz a ła  k i lk u  lu ­
dzi —  w idoczn ie  ubezpieczali 
w ieś z tam te j s trony. A  w ięc 
w ieś by ła  opanowana przez 
bandę.

H an ia  zw o ln iła  k ro k u . N ie 
m ia ła  się ju ż  po co śpieszyć. 
J a n ko w i i  W ydo rczu kow i już  

•n ie  pomoże. Z ro b iła  jeszcze 
k ilkana śc ie  k ro k ó w  i  usiadła 
w  bruździe. Teraz dopiero po­
czuła bó l w  po liczku , gorącym  
ja k  ogień. W  m ilczen iu  spraw

dzała, czy p is to le t jes t na b i­
ty . W e w s i słychać by ło  strza­
ły  ka rab inow e  i k rz y k i:  s tó j! 
Na k ró tk ą  ch w ilę  zagrał k a ra ­
b in  m aszynowy. Potem  w szy- _ 
s tk o ’ ucichło . Wr.eszcie u s ły - ' 
szała w a rk o t m o to rów  samo­
chodowych, k tó ry  ścich ł w  k ie  
ru n k u  szosy che łm skie j. W te ­
dy wstała, i ruszy ła  w o lno  \ 
k ie ru n k u  wsi. Dochodziła juz  
do p ierw szych stodół, gdy zza 
je dn e j w yb ieg ł Janek T om ­
czyk i  b ieg ł naprzeciw  n ie j.

— Ż y je ! — wyszeptała H a­
n ia  z radością.

— W raca j Z pow ro tem ! — 
w o ła ł do n ie j. — M us im y się 
połączyć z W łodawą.

B ieg ł z rozw ia n ym i w łosa­
m i, zac iśn ię tym i ustam i _ i 
ogniem  w  oczach. Z ró w n a ł się 
z n ią  i  spostrzegł je j czerwo­
n y  i  napuchn ię ty  policzek.

— B y li na poczcie? — spy­
ta ł.

S k inę ła  głową.
— A  aparaty? — p y ta ł po­

śpiesznie.
— Jeden ocala ł, lecz prze­

w ody są przerwane.
— To nic. N a p ra w im y ! M u ­

s im y połączyć się z W łodaw ą!
— Co we wsi?... — py ta ła  

H ania . .
Janek ściągnął gw a łtow n ie  

b rw i i zacisnął pięści.
—  W z ię li Szpaka. W iedzie li, 

że na leży do P a rtii.  Zg in ie  
chłopak... — głos m u się zała­
m ał. — W ydorczuk  uc iek ł. Ja 
uc iek łem  z m ieszkania w  ostat 
n ie j c h w ili i sk ry łe m  się w 
pokrzyw ach. W idz ia łem  „J a ­
strzęb ia“  —  sta ł o k ilk a  k ro ­
kó w  odem nie w  otoczeniu 
ba nd y tó w  w  o fice rsk ich  m u n ­
durach. P la no w a li napad na 
W łodawę, k tó ry  przeprowadzą 
dziś w  nocy. W e W łodaw ie  
p ra w ie  n ikogo n ie  ma —  m il i ­
c ja  i  fun kc jona riusze  bezpie­
czeństwa w y je c h a li w  teren. 
B andyc i p la n o w a li rozb ić  K o ­
m endę M O, U rząd Bezpieczeń­
stwa, pocztę, PPR, ZW M , K o ­
m endę M iasta . M us im y  ich 
ostrzec!...

P fzyśp ieszy li k ro k u  i  p ra ­
w ie  b ie g li przez pola.

—  B y li u ciebie w  domu? — 
spyta ła  H ania .

—  T a k  —  odpow iedzia ł Ja­
nek zd ław ion ym  głosem. —  
Z b il i m i m am ę i  ojca. M iesz­
kan ie  w yg ląda  ja k  po c y k lo ­
nie. D ra n ie ! —  w yszepta ł 
przez zaciśnięte zęby.

H an ia  podała m u p is to le t
—  Oddasz go w  U rzędzie we 

W łodaw ie.
—  C zyj to? —  spyta ł.
O pow iedzia ła  m u  przebieg

napadu na pocztę.
Na poczcie zasta li k ie ro w n i­

ka  i  B ie leckiego. Z b ie ra li obaj 
rozrzucone po podłodze lis ty  i 
u k ła d a li je  na stole. B ie leck i 
k lą ł band y tó w  ja k  ty lk o  u - 
m ia ł.

—  Co, m ia łaś trochę  s tra ­
chu, gdy b y l i  pa rtyzanci?  —  
zw ró c ił się k ie ro w n ik  poczty 
do wchodzącej H an i. U śm ie­
cha ł się.

B ie le ck i po p a trzy ł na k ie ­
ro w n ik a  i  zak lą ł:

—  Szlag by  ich  t ra f i ł ,  dzia­
dów ! Łaskawego Chleba szu - 
ka ja . Czekajcie, taka  wasza 
mać, m og iły  sobie n ie  znaj - 
aziecie! ...Partyzanty!... Ban - 
dyci... dziady!...

Janek odpow iedzia ł spoko j­
nie:

— C iekaw i m nie, czy pan 
nie  m ia łb y  strachu, gdyby pan 
spo tka ł ich  oko w  oko!

—  Ja? A  czemu? —  w z ru  -  
szyi ram iona m i k ie ro w n ik .

— M us im y na tychm ias t na 
p ra w ić  uszkodzenie —  m ó w ił 
Janek gorączkowo do k ie ro w ­
n ika . — Trzeba ostrzec W łoda 
wę przed napadem  „J a s trz ę ­
b ia “ .

K ie ro w n ik  po pa trzy ł na n ie­
go uważnie.

—  C złow ieku —  odpow ie -  
dzia ł. —  Dlaczego w trącasz 
się do n ie  swoich spraw? 
Chcesz, żeby spotkało cię to, 
co tego za ścianą? —  wskazał 
głową. — Zresztą on i są od 
tego. W idać, że H anka  też w  
nie  swoje spraw y m ieszała się, 
bo ma napuchn iętą gębę.

Janek, ca ły  p u rp u ro w y  z 
gn iewu, podskoczył do niego.

— K to  b ro n i bandytów , sam 
jest bandytą ! — w ybuchną ł, 
a ręka jego zacisnęła się na 
pisto lecie. K ie ro w n ik  zb lad ł i  
cofną ł się k ro k  do ty łu .

—  Ja nie  b ron ię  bandytów  
— m ó w ił z p rz y m iln y m  u -  
śmiechem, a w  oczach jego 
cza ił się lęk. — A  aparat?... 
Nie... n ie  da się napraw ić... 
T ak  — opanow ał się. — Na 
pewno nie  da się napraw ić. Tu 
trzeba spec ja lis tów  — i  m a n i­
fes tacy jn ie  opuścił lo k a l, u  -  
śm iechając się ze z łym  b ły s ­
k iem  w  oczach.

B ie le ck i po pa trzy ł za n im  i  
po k iw a ł głową.

—  W idocznie m u się te su­
k in syny  podobają. A  cho lery 
na nich!...

Tym czasem  H an ia  i  Janek 
p racow a li p rzy  napraw ie  prze 
wodów  te le fon icznych . Bie lec 
k i p rzyn iós ł im  m ło te k  i  obcę 
gi. Słońce ju ż  zaszło i w  po­
k o ju  zaczęło się rob ić  ciemno. 
Janek zap a lił lam pę i znowu 
w z ią ł się do pracy. W  ’ja k iś  
czas potem  nadszedł W y d o r ­
czuk. B y ło  ju ż  zupełn ie  c iem ­
no, gdy p rzew ody na słup ie  
po łączyli i  za ins ta low a li apa­
ra t te le fon iczny.

—  Dzw oń! —  zaw oła ł Janek 
do H a n i, ży jąc  w  te j c h w ili 
je dyn ie  rozm ową z Urzędem  
Bezpieczeństwa. Wszyscy oto 
czy li stół, na k tó ry m  sta ł apa­
ra t te le fon iczny  i  czekali. H a­
n ia  p rzekręc iła  k ilk a k ro tn ie  
ko rb kę  apara tu  i  podniosła 
słuchawkę...

W Btl&SZ-ŁOŚCB \
...Dla mnie przyszłość — na przykład 
wygląda mniej więcej — tak:
Wyjdę, spotkam człowieka —  
a to mój brat.

I  z bratem nie będę jarmarczył 
dokoła’ceny chleba, 
bo dóbr na ziemi wystarczy 
każdemu —  według potrzeby.

Przejdę —  na przykład — przez miasto 
(to nowe miasto przyszłości), 
a w każdym domu jasno 
i w każdym braterstwo gości.

I  wszystkie domy są moje, 
to znaczy wasze i nasze, 
a w każdym słonecznym pokoju , 
mieszkańcy bliscy jednako...

BOGUSŁAW KOGUT  
(Poznań)
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.Zjazd przyśpieszy 
dojrzewanie 

młodych pisarzy“
Rozmowa z Sekretarzem Generalnym 

Związku Literałów Falski eh Iow ierzy in Puiramenleni
i

W  zw iązku  z rozpoczynającym  się 28 bm. zjazdem K ó ł 
M ło dych  P isarzy w  N iebo row ie  Redakcja „S ztandaru  M ło ­
dych“  przeprow adziła  rozm owę z sekretarzem  genera lnym  
ZLP , tow . Jerzym  P utram entem .

Oto nasze py ta n ia  i  odpow iedzi tow . P u tram enta :

lak kierownictwo Związku Literatów Polskich 
ocenia dotychczasową il/ialatałiść kol 

młodych pisarzy?
K o ła  M łodych P isarzy, które  

pow sta ły  w  większości środo­
w isk  Z w ią zku  L ite ra tó w  P o l­
sk ich dopiero jesien ia ub ieg łe ­
go roku , są tu zbyt początko­
w ym  stad ium  organ izacyjnym , 
aby można by ło  dawać pełną 
ocenę ich pracy. Poważnym  
osiągnięciem  w  te j c h w ili w y ­
daje m i się ju ż  sam fa k t  ich  
powstania.

N iestety, za słabo znam oso­
biście członków  K ó ł M łodych  
Pisarzy spoza W arszawy. Nie 
wiem., w  ja k ie j m ierze ko ła  te 
p o tra f iły  zgrupować u ta len to ­
waną m łodzież lite racką , zw la  
szcza ze środow iska ro b o tn i­
czego. ■ ■

N atom iast je ś li chodzi o K o­
lo  warszawskie, k tóre znam  
na jle p ie j, s tw ie rdz ić  muszę, że 
od k ilk u  m iesięcy w ie lu  jego 
członków  ro z w ija  się lite racko  
bardzo pom yśln ie . Można po­
wiedzieć, że pow sta ła  tam  
atm osfera zdrow e j, koleżeń­
sk ie j ry w a liz a c ji, przyśpiesza­
jąca lite ra ck ie  do jrzew an ie  ca­
łego zespołu. M ia rą  stosunku  
Zarządu G łównego do tego 
procesu jest fa k t p rzy jęc ia  
ostatn io na kandydatów  Z w iąz  
ku L ite ra tó w  Polskich tak ich  
członków koła, ja k  G AW O R ­
S K I, L IT W IN W K , M A N D A -  
L IA N  i  paru  innych.

Czego spodziewa się Zarząd Główny ZLP 
po zjeździć młodych pisarzy?

Spodziewam y się, że Z jazd  
M łodych  P isarzy, w  k tó rym  
dość liczn ie  reprezentowane  
będą ośrodki terenowe, po­
zw o li nam  zapoznać się z n a j­
ba rdz ie j uzd o ln io nym i przed­
s taw ic ie lam i m łode j li te ra tu ­
ry , zorien tow ać się w  ich  ogól­
nym  poziom ie ideow ym  i  l i te ­
ra ck im  i  w  ciągu k ilk u  dn i 
Z jazdu  przekazać im  na jogó l­
niejsze w skazów k i organ iza­
cy jne co do dalszej ich  pracy,

oraz, co na jw ażnie jsza, prze­
dysku tow ać  2 n im i podstaw o­
we zagadnienia ideowe, sto­
jące w  te j c h w ili przed nam i.

L iczym y, że Z jazd przyśp ie­
szy do jrzew an ie  organizacyjne  
kó ł te renow ych i  będzie p ie rw  
szym z se rii spotkań naszych 
na jm łodszych lite ra tó w  z n a j­
w y b itn ie js z y m i naszym i pisa­
rzam i.

(rozm owę przeprow adziła  
K . Z.)

Serce Łodzi Fabrycznej
Łódzcy ch łopcy odzież zb ie ra li 
d la  koreańskich dzieci, 
a w  u licach  deszcz i  tęsknota, 
nocny cień swe garbate plecy 
o m u ry  fabryczne oparł.

Jest z n a m i uśm iech dziecinny, u fn y  
w  m ro k u  pa rkow ych  alei.
...G dyby można zziębnięte dziecko 
dobrą d łon ią  ty c h  u lic  łódzk ich  
ow inąć ja k  c ie p łym  szalem...

D ym y tw a rzą  le g ły  na w ie trze  
m iasto  w  m ro k u  cicho oddycha 
Zetem pow cy zb ie ra li sw e try  
po domach i  fab rykach .

Jak  do w łasnego t r a f ia l i  m ieszkania, 
do studenta czy w łókn ia rza .
A  każdy w  ciepłe ub ran ia  
tro s k liw ie  serce w k łada ł.

Po to  —  b y  na da le k ie j K o re i, 
na je j polach obsianych pociskiem  
ogrzew ało zziębnięte dzieci 
serce Łodz i fab ryczne j.

LE S ZE K  W IT C Z A K  
(Łódź)

RYSZARD MATUSZEWSKI

Ambitna próba 
młodego poety

Z w ró c iliś m y  się do k ilk u  w y b itn y c h  p isarzy po lsk ich  z p ro ­
pozycją om ów ienia n ie k tó rych  u tw o ró w  ich  na jm łodszych, po­
czą tku jących  kolegów.

Sąd starszych, doświadczonych lite ra tó w  m a ogrom ną wagę za­
rów no  d la  m łodych  poetów, o k tó rych  pracach m owa, ja k  d la  
czy te ln ików , ksz ta łtu jących  sw oją op in ię  o p ierw szych u tw orach  
deb iu tan tów .

Jako p ierw szą d ru k u je m y  recenzję znanego k ry ty k a , Ryszarda  
M atuszewskiego z poem atu Rysz arda Kapuścińskiego  —  „D roga  
prow adzi naprzód". W  następnych num erach o p u b liku je m y  w y ­

pow iedzi LE O N A  P A S T E R N A K A  o poemacie G A W O R S K IE ­
GO i  JERZEG O  P U T R A M E N T  A  o poemacie M A N D A L IA N A .

Red.

M ó w i się coraz częściej o 
d w u  fa lach  deb iu tów  poetyc­
k ich  po w o jn ie . D ruga  fa la  
(po p ierw sze j, k tó rą  p rzyn io ­
sły  la ta  1945 — 1947) ma datę 
bardzie j sprecyzowaną: ro k  
1950. Należą tu  m .in . poeci ta ­
cy ja k : G aw orsk i, K apuśc iń ­
ski, H ołda, M anda lian . S ty l 
ich  deb iu tów  zdecydowanie 
różn i się od tego, czym  rozpo­
czyna li ich  o parę la t  starsi 
poprzednicy. W y n ika  on z o 
w ie le  jaśn ie jsze j sy tua c ji ideo 
w e j i  a rtys tyczne j. D eb iu tan ­
ci roku  1950 nie  u lega ją  w  ty m  
stopniu, co swego czasu ich  po 
przednicy, pokusom  w yrażan ia  
now ych doświadczeń i now ych 
treśc i ideowych środka­
m i b u rżua zy jne j, fo rm a lis tycz - 
ne j p o e ty k i. ' N ie  u lega ją  po­
kusom  s ty liza c ji, n ie  w padają 
w  nadm ierną, napuszoną deko 
racy jność i  dz iw actw o, n ie  nad 
używ a ją  przenośni. Rozpoczy - 
na ją  od tego, do czego część 
ich  starszych ko legów  doszła 
dopiero po pa ru  la tach poe -  
ty c k ic h  doświadczeń: od am ­
b itn y c h  p rób  tw orzen ia  no­
w e j poez ji rea lizm u  so c ja li­
stycznego w  oparc iu  o m n ie j 
lu b  w ięce j um ie ję tn ie  w y k o ­
rzys tyw ane  tra d yc je  poezji re ­
w o lu cy jn e j, tra d yc je  M a jaków  
skiego, B ron iew sk iego przede 
w szystk im .

U s iłu ją  w  w ierszach swych 
w yra z ić  przede w szys tk im  to, 
co s tanow i na jis to tn ie jszą  treść 
życia człow ieka, budującego 
socja lizm : p rob lem atykę  toczo­
ne j przezeń w a lk i,  je j patos, 
je j nam iętność. Jednym  ze słu 
żących tem u ce low i środków  
sta je  się dłuższy w iersz, poe­

m at, w  k tó ry m — poza akcen­
tem  uczuciow ym  — można 
zmieścić określoną akcję, w ą ­
tek opow iadający.

Poem at Ryszarda K apuśc iń ­
skiego „D roga  p row adzi na­
przód“  („Tw órczość“  n r  11) jest 
jedną z tego rodza ju  cha rak te ­
rys tycznych, am b itnych  prób 
podjęcia w  poezji now e j te ­
m a ty k i budow y socja lizm u, w 
tym  ko n k re tn ym  w ypadku  te ­
m atu  pracy zetem powskich 
b rygad  tra k to ro w y c h  na wsi. 
W  poemacie au to r p o tra f ił od­
dać gorącą tem pera tu rę  u - 
czuciową tem atu , w ydobyć i 
dynam icznie od tw orzyć m o­
m enty toczącej się na w s i w a l­
k i k lasow e j, podkreślić  mo -  
m en t zapału i solidarności m ło  
dzieży.

Poem at napisany jes t języ­
k iem  żyw ym , prostym , co za­
pew n ia  m u ia tw ą  czytelność 
i  da je  duże w a lo ry  recy ta - 
cyjne.

B ra k ie m  poem atu, charakte 
rys tycznym , bo to  samo m oż­
na by w y tk n ą ć  także n ie k tó ­
ry m  w ierszom  jego ró w ie śn i­
ków , np. G aw orskiem u, jest 
zbyt daleko posunięte sprow a- 

* dzenie zagadnienia do jego bar 
dzo ogólnych, typow ych  i\v - 
sów, stąd pewna ogóln ikowość 
przedstaw ionej sy tua c ji i  spo­
sobu obrazowania, przewaga 
re to ry k i nad opisem k o n k re t­
nych w ydarzeń. Poem at zys­
k a łb y  na sile, gdyby- au to r 
w  w iększym  stopniu „z in d y ­
w id u a lizo w a ł“  tem at, da ł mu 
w ą te k  ja k ie jś  akc ji, w yd ob y ł 
ry s y  poszczególnych postaci.



SZTANDAR MŁODYCH 5

„Sprawa została ibodana i wyjaśniona tylko...*1

W  krytyce korespondentom
należy przedewszystkim szukać troski

& likwidację braków 
i  rasedoeifiągiiięe

Uchwała Rady Państwa I Ra­
dy M inistrów  w  spraw ie  rozpa­
try w a n ia  i  za ła tw ian ia  odwołań, 
lis tó w  i  zażaleń ludnośc i oraz 
k r y ty k i prasow ej zobowiązała 
in s ty tu c je , u rzędy i  ins tanc je  
organ izacyjne do na tychm iasto ­
wego reagowania na k ry ty k ę  
korespondentów . U zb ro iła  lu d z i 
piszących do gazety w potężny 
oręż do w a lk i z kum oterstw em , 
b iu ro k ra c ją , szkodn ictw em  go­
spodarczym  i nadużyciam i.

Jednak n ie  w szystk ie  in s ty ­
tuc je , u rzędy i  ins tanc je  organ i 
zacyjne za jm u ją  ta k ie  s tanow i­
sko do lis tó w  czy te ln ik ó w . Z 
szeregu w y jaśn ień  w yczuw a się 
w yraźną niechęć do autora l i ­
stu, w yraźne  p róby uk ryc ia  
zdrow ych, słusznych zarzutów, 
zaciem nienia p raw dy.

O to do R edakc ji w p ły n ą ł lis t, 
w  k tó ry m  ko l. M arian W ita- 
szczyk z G im n. E lektro techn icz  
nego w  Ś w idn icy  p isa ł o n ie ­
te rm in o w y m  w yp łacen iu  s ty ­
pend ium . R ezu lta ty  tych b iu ro ­
k ra tycznych  fo rm a lnośc i b y ły  
tak ie , że ko ledzy n ie  m ie li za co 
zapłacić p renum era ty  gazet, nie 
m og li b rać udzia łu  w  F estiw a lu  
F ilm ó w  Radzieckich, a wreszcie 
n ie  m ie li za co pojechać na 
św ięta do domu. „Jeszcze ten  —

pisał ko l. Witaszczyk w  liśc ie  — 
kto  dostanie parę groszy nieraz  
z domu, to m u jakoś lże j jest, 
lecz co ma rob ić  ten, k tó ry  jest 
sierotą, lub też k tó rem u rodzice 
nie mogą dopomóc“ .

Redakcja op ub liko w a ła  ten 
lis t.

D y re k to r Gmmazj-um p rzys ła ł 
R edakc ji w y jaśn ien ie , w  k tó ry m  
co p raw da zaw iadom ił o w yp ła  
ceniu s typendium , ale... jedno­
cześnie -w y liczy ł w szystk ie  uchy­
b ien ia  i b łędy ja k ic h  dopuścił 
się kol. W itaszczyk, od początku 
chyba jego pobytu  w  szkole.

Zarząd Szkolny Z M P  przy 
G im n. Przem. Z W A P  rów nież 
w  Ś w idn icy , po zw rócen iu m u 
uw agi, że członkow ie  ko la  skarżą 
się na o rd yn a rn y  stosunek kol. 
Uznańskiego, jednego z człon­
ków  Zarządu, zw o ła ł specjalne 
zebranie Zarządu. Na zebraniu 
uznano w inę  kol. Uznańskiego, 
ale... d ługo i szeroko „ud ow ad ­
n iano“  kolegom , k tó rzy  nap isa li 
do R edakcji, że przesadnie s fo r­
m u ło w a li sw o je skarg i, że w  ten 
sposób podw aży li rzekom o p ra ­
cę Zarządu.

O czym św iadczy to  z jaw isko , 
te przyk łady?

Nie m ają one rzecz jasna nic 
wspólnego z chęcią rzeczowego

P o z n a je m y
n a s z y c h  p r z o d o w n ik ó w  p r a c y

F ran c iszek  H a la m a
% P ZP W  im . O k rz e i w B ie lsku

K ie d y  w  ro k u  1947 F ra ­
nek H a lam a m in ą ł po raz 
p ierw szy bram ę P aństw ow ych 
Z ak ładów  Przem ysłu W e łn ia ­
nego im . S tefana O krze i w 
B ie lsku  i wszedł w  przestrzeń 
pe łną jazgo tu  krosien, m ia ł ju ż  
za sobą ciężkie dzieciństwo, k tó  
re  wcześnie uczyn iło  go d o j­
rza łym .

O jciec F ranka  b y l także tk a ­
czem. Przed w o jną  w yb rano  go 
na delegata na zjazd Zw iązku 
Zawodowego W łókn ia rzy . _ W 
c h w ili, gdy rozpoczął się zjazd 
—  skończyła się praca F ra n ko ­
wego ojca. W yrzucono go po 
prostu  na b ru k . Rodzina H a la ­
m ów  w iod ła  odtąd ta k ie  życie, 
ja k  tysiące bezrobotnych w  sa­
nacy jn e j Polsce. N a jgo rze j by ło  
ze szkołą. M us ia ł F ranek w s ta ­
wać o św icie, zbierać w  lesie 
jagody, sprzedawać je  na ry n ­
k u  — i za to kupow ać ks iążk i i 
zeszyty. Po szkole zarabia ło  się 
na obiad sadzeniem drzewek 
„n a  pańskim “ .

Dziś czasy są inne. F ranek 
Halam a ' ukończył kurs. P raco­
w a ł 3 la ta  na krośnie, w y ra ­
b ia jąc  przecię tn ie 130 proc. n o r­
m y. Późnie j p racow ał na dw u 
krosnach.

A  krosna, ja k  to krosna — 
m ają  swoje b ra k i. T rudn o  n ie ­
ra z  w y k ry ć  b łąd od razu, a su­
row iec niszczeje.

Halam a bacznie śledził pracę 
maszyny. Potem  w ieczoram i 
ślęczał nad rysun kam i technicz­
nym i. Cfk.no w  jego poko ju  dłu 
go w  noc by ło  ośw ietlone. K ie  • 
¿y zasypia ł nad ranem , m a ja ­
czy ł m u się i  ̂w tedy  ów  p rzy ­
rząd, nad którego w yna lez ie ­
n iem  pracow ał: c z u jn ik  —  przy 
rząd do sygnalizow an ia błędów 
w  pracy krosien.

K ie dy  re fe ro w a ł swój p lan na 
posiedzeniu k lu b u  rac jon a liza to ­
ró w  B ie lsk ie j F a b ry k i M a ­
szyn W łók ienn iczych b y ł zde­
ne rw ow any. A le  słuchano go i 
dyskutow ano jego p ro je k t z za­
ciekaw ien iem . Bo w yna lazek 
okazał się is to tn ie  c iekawy.

Czujnik m aszyny n ic ie ln ico ­
w e j ma 30 en» wysokości, 40 cm 
długości oraz 60 cm szerokości, 
składa, się ze 180 części sk łado­
w ych  5 jes ; na zasadzie dz ia ła ­
n ia  e lektrom agnesu przyłączo­

ny do krosna. C zu jn ik  za po­
mocą e lektryczności w ykazyw ać 
będzie wszelkie na jm nie jsze 
błędy, zachodzące podczas r u ­
chu krosna, a polegające na 
złych splotach m a te ria łu . C zu j­
n ik  przez zatrzym anie krosna 
ma sygnalizować, k tó ra  część 
m aszyny spowodowała błąd. Z a­
oszczędzi to pracy wyszyw acz- 
kom , k tó re  dotychczas w yszy­
w a ły  lu b  w p la ta ły  b raku jącą  
nić i w y c in a ły  węzły. Zasto­
sowanie urządzenia kontrolują­
cego pracę tzw. nicielnic przy­
niesie zakładowi w  skali rocz­
nej 600.000 zi oszczędności.

W ynalazek został p rz y ję ty  
przez k lu b  rac jon a liza to ró w  
B ie lsk ie j F a b ry k i M aszyn W łó ­
kienn iczych ja k o  rea lny, słusz­
ny  i  n iezbędny przyrząd.

P ro to typ  w ypróbow ano i  za­
w ieziono na ogó lnokra jow ą w y ­
stawę pom ysłów  ra c jo n a liza to r­
skich w  Łodzi, gdzie został za­
dem onstrow any na u ruchom io ­
nym  krośnie.

Już w kró tce  w y jd z ie  on z t i-  
rzędu patentowego z akcepta­
cją m asowej p ro d u kc ji. Zasto­
sują go wszystkie zakłady prze 
m ys łu  wełnianego w  Polsce.

Tow. Halam a nie poprzestał 
na jednym  w yna lazku. W niósł 
dalsze 2 p ro je k ty . P ro je k t apa­
ra tu  do zw ilżan ia  sztuk goto­
w ych jra z  schemat dźw ign i 
snuw a lnow e j, k tó ra  w yk łada  
pe łny w ą tek  osnowy z m aszy­
ny  na wózek i  następnie próż­
ny  w a łek z wózka dp maszyny.

Franciszka H a lam ę spotkać 
m ożemy n ie  ty lk o  w  ha li, ale i 
w  św ie tlicy . Tam  nie za jm u je  się 
ju ż  krosnam i i  rysun kam i tech­
n icznym i. Ś w ie tlica  udekorow a­
na jes t po rtre tam i i  popiersiam i 
w yko na nym i przez niego.

S ta lin , m ów iąc o stachanow­
cach, m ia ł na m y ś li w łaśn ie ta ­
k ic h  ludzi, do k tó rych  z każ­
dym  dn iem  staje się podobn ie j- 
szy F ranek H alam a:

„Przyjrzyjcie się towarzy­
szom stachanowcom! Cóż to są 
za ludzie? Są to przeważnie mło 
dzi lub w średnim wieku robot- 
riicy i robotnice, ludzie ku ltu ­
raln i i technicznie wyrobieni, 
którzy dają przykład dokładno­
ści i staranności w  pracy..".

IZ A B E L L A  G U R A N O W S K A

wyjaśnienia i zbadania wysu­
niętych zarzutów. Przeciwnie. 
Za próbami „osmarowania" 
autorów listów do Redakcji, za 
krzykliw ym  wyciąganiem na 
pierwszy plan drugorzędnych 
nieścisłości iub niedokładności 
w sformułowaniach listów, k ry ­
je się dążenie do odstraszenie 
czytelników . od współpracy z 
pismem, do zamazania słusznie 
wytkniętych braków.

Tow. Stalin uczy nas: .
„Ale czyż prosty robotnik 

lub prosty* chłop, odczuwają­
cy według wszelkich zasad 
sztuki na własnej skórze bra­
ki w  naszej pracy i naszym 
planowaniu, uzasadni wam  
swoją krytykę? Jeżeli będzie­
cie od nich wymagali słusznej 
krytyk i na całe sto procent, 
to unicestwicie przez to moż­
liwości wszelkiej kry tyk i z 
dołu, możliwości wszelkiej sa­
m okrytyki.

Oto dlaczego jestem zdania, 
te jeśli krytyka zawiera cho­
ciażby 5— 10 procent prawdy, 
to i taką krytykę należy przy­
jąć, wysłuchać je j uważnie i 
uwzględnić zdrowe ziarno. W  
przeciwnym wypadku — po­
wtarzam  — musielibyśmy za­
mknąć usta setkom i tysiącom 
łudzi oddanych sprawie ra ­
dzieckiej, którzy są jeszcze 
niedoświadczeni jako krytycy, 
lecz których ustami przema­
w ia sama prawda".
W niosek z tego jasny. W  k r y ­

tycznych lis tach i  koresponden­
cjach na leży przede w szystk im  
w idz ieć i  oceniać dążenia oby­
w ate la  do usp raw n ien ia  i  u lep­
szenia naszej pracy, naszego 
życia, s tosunków  m iędzy ludźm i.

W  k ry ty c z n y c h  lis tach  i no­
ta tkach  korespondentów  należy 
przede w szys tk im  szukać tro s k i 
m łodego obyw ate la  o swoje pań­
stwo, o sw oje m iasto, o swoją 
organizację, szukać nowych, 
św ieżych m yś li, a n ie  tc h ó rz li­
w ie  chw ytać za słówka, na ­
padać na n iedokładne s fo rm u­
łow ania .

A próby odstraszania od 
współpracy z gazetą i hamowa­
nia kry tyk i pod pozorem nie za 
wsze trafnie sformułowanych o- 
kreśleń, lub metodą „i ty nie je ­
steś święty“ należy wyrzucić do 
lamusa.

A . A D A M C Z Y K

ZASTANOWIĆSl£gf NAD W¥BOKEAfi KIERUNKU STUDIÓW

Wyższe uczelnie metalurgiczne
czekają na maturzystów

W  p ie rw szym  ro ku  P lanu  6- 
ie tn iego nasze h u tn ic tw o  żela­
za w yp rod ukow a ło  s ta li trzy  
razy w ięce j n iż  przed w ojną.

Zadania p lanu  budowy pod­
staw  socja lizm u w  naszym k ra ­
ju  w y tycza ją  w  dziedzin ie p ro ­
d u k c ji przem ysłu hutniczego o- 
siągnięcie w  1955 r.: 3,5 m ilion a  
ton su ró w k i żelaznej, 4,6 m il io ­
na ton  s ta li surow e j, 3,2 m il io ­
na w yro bó w  w alcow anych. L icz 
by te są podstawą d la  przem y­
słu budow y maszyn, przem ysłu 
stoczniowego i  innych . T a k  w ie l 
k i w zrost p ro d u kc ji podstawo­
wego m a te ria łu  do budow y m a­
szyn, wagonów  ko le jo w ych  i 
parowozów, m a te ria łu  potrzeb­
nego dla w zrasta jące j w  coraz 
szybszyi.. tem pie p ro d u k c ji we 
w szystk ich  dziedzinach naszej 
gospodarki, wym aga dop ływ u  
now ych, w y s o k o k w a lifik o w a ­
nych k a d r inżynierów -m etaiur- 
gów.

Zakres pracy inżyniera-m eta- 
lurga jes t bardzo szeroki. In ży ­
n ie r-m e ta lu rg  dba o ilość i  ja ­
kość w yp rodukow anych  m ate­
ria łó w , czuwa nad pow ie rzony­
m i jego opiece urządzeniam i 
hu tn iczym i, przestrzega h ig ie ­
ny i bezpieczeństwa p racy ludz i 
b iorących udzia ł w  procesie p ro ­
du kcy jn ym .

N iip  ż ru d y  żelaza w ydobę­
dziem y m eta l, przechodzi ona 
przez w ie le  procesów fiz y k o ­
chem icznych w  piecach i apara­
tach hu ty . Nad przebiegiem  
tych procesów czuwa cz łow iek; 
od niego zależy w zrost p ro d u k ­
c ji,  je j jakość, u ła tw ie n ie  p ra ­
cy, oszczędność i  rac jona lne  w y 
korzystan ie  urządzeń hu ty .

A b y  móc k ie row ać pracą skom 
p likow anego przedsiębiorstwa, 
ja k im  jes t hu ta. in żyn ie r-m e ta ­
lu rg  m usi g ru n tow n ie  poznać 
w szystk ie  ta jem n ice  n a u k i zw ią 
zanej z jego zawodem.

Nasze uczeln ie techniczne za­
pe w n ia ją  w ysok ie  k w a lif ik a c je  
zawodowe tym . k tó rzy  pragną 
zdobyć w ykszta łcen ie  z zakresu 
p racy w  hu tn ic tw ie .

W  Krakow skiej Akademii 
Górniczo-Hutniczej I Wyższej 
Szkole Inżynierskiej w  Często­
chowie w yk ła d o w ca m i są in ż y ­
n ie ro w ie  p ra k tycy . W iedzę, k tó ­
rą  przekazu ją  studentom , zdo­
b y l i w  p racy zawodowej, pogłę­
b ione j s tud iam i nad os ta tn im i 
zdobyczam i przodującego h u t­
n ic tw a  radzieckiego.

Doskonale wyposażone f cią­
gle jeszcze rozbudowywane 
pracownic i zakłady naukowe 
tych uczclnS, bogato wyposażo­
ne biblioteki naukowe i p rakty­

ki wakacyjne, odbywane w cza­
sie w akacji letnich, zapewniają 
zdobycie wymaganych wysokich 
kw alifikac ji tym wszystkim, któ 
rzy poświęcą się pięknej, po­
trzebnej pracy inżyniera-m eta- 
lurga.

Idąc na W ydział Hutniczy
trzeba od razu  zastanow ić się 
i w yb rać jeden z bardzo in te ­
resu jących k ie ru n k ó w  stud ium : 
m eta lurg iczny, technolog iczny 
lu b  ob róbk i c iep lne j, na k tó rych  
w ciągu trzech la t zdobyć m oż­
na zasób w iedzy potrzebny do 
w ykonyw an ia  zawodu. Zdolni i 
pracowici studenci mogą po u- 
kończeniu studium inżynierskie 
go kończyć studia magisterskie, 
które trw ają  dwa lata i dają 
k%valifikacje i prawo używania 
tytułu magistra nauk technicz­
nych.

O lbrzym ie  jes t zaplecze w y ­
dzia łów  hu tn iczych : budowa 
nowych hut. rozbudowa starych 
zakładów, mechanizacja pracy 
w  zakładach metalurgicznych i 
ich unowocześnianie, otwierają  
wielkie możliwości pracy, w y ­
kazania swych wiadomości zdo­
bytych na uczelni.

W spółpraca z w y k w a lif ik o ­
w a nym i h u tn ik a m i w  okresie 
p ra k ty k  w a kacy jn ych  zapewnia 
uzupełnien ie w iadom ości teo re­
tycznych, da je  możność zwrócę 
nia uw ag i na te p rzedm io ty, k tó  
re w  p racy zaw odowej s ta ją  się 
szczególnie ważne i  potrzebne.

W a ru n k i n a u k i na uczelniach 
w  Krakowie i Częstochowie są 
bardzo dobre, a w  n ieda lek ie j 
przyszłości będą jeszcze lepsze. 
W  Krakow ie w y ra s ta ją  w p ros t 
w  oczach nowe hale w arsz ta to ­
we. Poza gm acham i naukow ym i 
rosną m u ry  nowoczesnych, do­
skonale wyposażonych dom ów 
akadem ickich , przeznaczonych 
dla s tudentów  AG H .

Również w  Częstochowie ju ż  
w  bieżącym  ro k u  rozpoczną się 
pierwsze prace nad zrea lizow a­
niem  p lanów  m iasteczka aka­
dem ickiego. P lany  u rban is tów  
zapew nia ją studentom  doskona­
łe w a ru n k i na uk i, b lisko  po ło­
żone m ieszkania w  Dom u A k a ­
dem ick im , basen p ły w a c k i i  in ­
ne urządzenia sportowe. -W Czę­
stochowie studenci W S I ju ż  dziś 
m yślą nad sposobami zorgan i­
zowania pom ocy robo tn ikom  
budow lanym , k tó rz y  na jpóźn ie j 
w  m a ju— czerwcu przystąp ią  do 
pracy.

W zniesione Ich rękom a m u ry  
czekają na Was, na nowe k a d ry  
in żyn ie rów -m e ta lu rgó w  — k ie ­
ro w n ik ó w  w ie lk ic h  hut.

A N D R ZE J K A L S K I

rG Iv m lN ¡C ¥  PIS2A¿
k v . ........i,

Gminna Rada Narodowa w Burzeninie „ma czas“

W Dnrste p rzy Liceom  Og<Hiwlbzf«łcącym w  W le ftm fó  mfeszfca ć t w f r l i  wesółvcb m łodzieńców. Sn to : M iros ław  
Chrzanowski, Tadeusz Szewczyk, M ieczysław  Tomczyk 1 Ireneusz Kuszczera. CI „z ło c i m łodzieńcy“  chętnie ku­
pu ją  od czasu do czasu 2 — 3 1  w ódki I „ Id ą  w gaz“ . P ijack ie  ry k i, sprośne w yrazy I łom otanie m eblam i — oto 
zdaniem w yż. wyra. ko legów  „doskona ła  zabawa“ . Gdy ktoś z uczniów  in te rw en iu je , zw racając uwagę, że w  ta ­
kich warunkach trudno  się uczyć I że nie w olno  urządzać p ija ty k  w bursie — Chrzanowski i jego kom pania grożą 
mu, ie  w ylec i z bursy.

Ostatnio  hucznie „o b le w a li“ oni „s tudn iów kę*4.
(Z KORESP. J. K. W IE LU Ń )
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— CO T U  ZN O W U  Z A  R Y K I?
— TO C H R Z A N O W S K I I  JEGO K O LE D ZY  „O BLEW AJĄ S TU D N IÓ W K Ę "
— JA K  T A K  DALEJ PO JD ZIE  TO I  M A T U R Ę  „O BLEJĄ“...

Zmobilizować szerokie «asy miedzieży
w narodowym froncie walki o pokój

Flan 3-lelfii
Zagadnienia VI Plenum KC PZPR i VIII Plenum ZG ZMP 

leniałem obrad zeiirań p!eearn} eh zarządów wojewódzkich ZMP
W  związku z V I  Plenum K C  PZPR i V I I I  Plenum ZG ZM P, w całym kraju odbywały się w  

dniach 21, 22 i 23 m arca br. ple narne posiedzenia zarządów wojewódzkich ZM P. W  obradach 
brali udział przewodniczący i wiceprzewodniczący zarządów powiatowych, m ie jsk ich , dzielnico­
wych, fabrycznych, gm innych  i szkolnych ZM P, aktyw  ZW , członkowie Zarządu Głównego 
ZM P, sekretarze Komitetów Wojewódzkich PZPR i sekretarze N K W -Z S L .

W  referatach i w  dyskusji szeroko omawiano, w jak i sposób ZM P  będzie realizował 
w ielkie hasło P artii M O B IL IZ A C J I S ZE R O K IC H  M A S  M Ł O D Z IE Ż Y  W  N A R O D O W Y M  
F R O N C IE  W A L K I O POKOJ I  P L A N  6 -L E T N I.

„Z n a jd u ję  się w  ciężkich w a ­
runkach  m a te ria ln ych  — pisze 
nam kolega JÓ ZEF B A R T ­
N IC K I  z PSPP w  P io trko w ie  
T ryb. —* Z łoży łem  w ięc  wniosek  
o przy jęc ie  m nie do in te rna tu . 
W ype łn iłem  odpow iedn i k w e ­
stionariusz, w  k tó ry m  zaw arte  
dane muszą być potw ierdzone  
przez P rezyd ium  G m inn e j Rady 
N arodow ej obe jm u jące j teren, 
na k tó ry m  m ieszkają  m o i ro - 
.dzice.

16 lu tego w ys ła łem  kw e s tio ­
nariusz z prośbą  o po tw ie rdze-

G m inne ] Rady N arodow e j w  
B urzen in ie  (pow. Sieradz). M i-  
nad tydzień, i  nic. 25 lu tego b y ­
łem  w  domu, w stąp iłem  w ięc do 
G m iny dowiedzieć się, co z m o­
ją  sprawą.

„W asz list. o trzym a liśm y  — 
odpow iedziano m i —  ale nie b y ­
ło osoby, k tó ra  podpisuje tego 
rodza ju  pap iery. J u tro  na pew ­
no z a ła tw im y  i w yś lem y“ .

A  ja  czekam do te j c h w ili i  
bezskutecznie!“

Dw a tygodnie, to jak  w ynika

nej Rady Narodowej w Burze­
ninie — za mało czasu, aby 
podpisać i podstemplować pa­
pierek oraz wysłać go intere­
santowi.

Sprawa ta świadczy o ka ry ­
godnym niedbalstwie i biuro­
kratyzm ie, który widocznie za­
korzeni! się wśród personelu 
G RN w  Burzeninie.

A  trzeba wykorzenić to nie­
dbalstwo i biurokrację.

I  o to prosimy Prezydium Po­
w iatow ej Rady Narodowej w  
S ieradzu.

Red.nie danych przez P rezyd ium  ze stylu pracy Prezydium Gmin

W Stalonej Woli nie ma materiałów piśmiennych
„M ias to  S ta low a W ola, to 

jeden z w iększych ośrodków  
przem ysłow ych w  k ra ju . Z re ­
sztą nie ty lk o  przem ysłow ych. 
Z na jdu je  się tam  także w ie lk i 
Ośrodek Szkolenia Zaw odow e­
go P rzem ysłu H utn iczego sku ­
p ia jący  ponad tys iąc uczniów . 
Obecnie kształcą się tam  kad ry  
techników , w kró tce  powstanie  
także Szkoła Inżyn ie rska . A  
tymczasem w  ca łe j S ta low e j 
W o li nie można dostać podsta­
w ow ych  m a te ria łó w  p iśm ien ­

nych  —  o łów ków  techn icz­
nych, g ra fionów , red isów ek, a 
nawet... a tram e n tu .

M łodzież w ie lo k ro tn ie  w ysu ­
w a ła  żądanie lepszego zaopa­
trzen ia  w  m a te ria ły  piśm ienne, 
prosiła  ekspedientów obsługu­
jących uspołecznione p lacó w k i 
o zam ówienie tych  m a te ria łów  
—  pisze nam  kol. W Ł A D Y ­
S ŁA W  SZE W C ZY K . — Jak d,o- 
tąd jes t to jednak  ty lk o  p rzy ­
s łow iow e „w o łan ie  na puszczy“ . 

*
Komentarz jest tu zbyteczny. 

Dyrekcja M H D  w  Rzeszowie 
winna zbadać poruszoną przez 
naszego czytelnika sprawę za­
opatrzenia w  m ateriały piśmien­
ne sklepów w  Stalowej W oli i

W ięcej takich spotkań
W  gościnę do pro fesorów  i  

s tudentów  W ydz ia łów  P o litech ­
nicznych A kad em ii G órn icze j
w  K ra ko w ie  p rz y b y li uczniow ie 
szkoły zawodowej przem ysłu me 
talowego pracu jący w  Zakia - 
dach n r 7  w  K rakow ie .

P rzyb y li m eta low cy zw iedz ili 
labo ra to ria , zakłady badawcze 
i  pracownie. W ie lk ie  zaintereso­
w anie w zbudz iły  w  gościach pra 
ce niedawnych robo tn ików , dziś 
studentów Wydz. P o litechn icz­
nych.

Z dużym  zaciekaw ieniem  siu -  
eha li uczniow ie szkoły zawodo -

w e j w y jaśn ień , dotyczących u -  
spraw n ien ia  p ro d u k c ji w  ich 
w łasne j fab ryce — Zakładach 
n r 7.

Szczególnie serdecznie p rz y ją ł 
gości k ie ro w n ik  Z ak ładu  M ie r­
n ic tw a . pro f. W rona, k tó ry  w y ­
ra z ił wdzięczność o rgan izac ji 
ZMP-owskiej na uczeln i za zor 
ganizowanie spotkania.

Oby w ięcej tak ich  spotkań!

JA NUSZ R A TA JC Z A K
K ra k ó w

N a lą d z ie  i na  m odzie  
walczy młodzież 

o przodujące miejsca
M łodzież I I  k lasy Państwo - 

w ego L iceum  Rybackiego w  G i 
życku, będąc na zajęciach prak 
tycznych na jeziorze Dejgun, 
w yko na ły  jednym  z im ow ym  nie 
wodem o długości skrzydła 200 
n1 — trzy tonie o łącznej d łu  -  
gości 2400 m, łowiąc 1600 kg

ryby . W y s o k o ś ć  w a rs tw y  m o ­
krego śniegu w y n o s i ła  60 cm.

Jest to w y n ik  rzadko spotyka 
ny, gdyż rybacy z P G R -ów  w y  
konu je  przecię tn ie p rzy  d o ­
b rych  w arunkach a tm osferycz­
nych na jw yże j dw ie  ton ie .

Jędrzej Dederko 
o oceń m  k l.  P LR  w  G iżycku

na dzień 29 marca 1951 r.

(C ZW AR TEK)

Program  I na ta li IS12 m.

Program  dnia 6.00, 15.25, na Jutro
23.10 Sygnał cż isu  5.03, 11.57. W iado­
mości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00 20.00, 
23.00, G im nastyka 6.60

5.00 Początek audycji. 5,10 Aud. dla 
«•si. 5.20 Koncert d la  św iata pracy.
5.58 Stan pogody. 6.05 Polska pieśń 
maso«'a. 6,15 Polskie m elodie ludowe 
7.00 Muzyka. 8.00 U tw o ry  komp. fra n ­
cuskich. 8.55 Duet fo rtep ianow y. 9.15 
Polska pieśń masowa. 9,20 M uzyka 1 
aktua lności. 9.50 „D o m y  nad W is lą " -  
fragm . pow. Ostrom ęckiego. 10.13 
Aud. dla przedszkoli — „Z a b aw y  r y t ­
m iczne“ . 10.25 M uzyka rozryw kow a. 
10.50 In fo rm acje . 10.55 M uzyka opero­

wa. 11.50 Glos m a ją  kobie ty . 12.15 Pie­
śni polskie. 12.30 Aud. d la wsi. 12.45 
M elodie ludowe. 13.15 P rzerwa. 15.30 
Aud. dla św ie tlie  dziecięcych. 15.50 
Radziecka muzyka ludow a. 16.20 Po­
gadanka dr Jana Żabińskiego, 16.30 
Kom pozytor Tygodnia  — Zygm unt No­
skowski. 17.05 Wszechnica R ad iów .. 
17.20 Z k ra ju  f, ze św ia ta . 18.00 Dla 
każdego coś m iłego. 19.00 Aud. dla 
m łodzieży. 19.17 Aud. d la  kobiet w ie j­
skich. 19.30 Gra Zesp. Orzechowskiego. 
20.30 Śpiewa Chór PR pod dyr. B uko­
wieckiego. 20.S0 Lekc ji Jtz. rosyjskiego.

21.05 M uzyka taneczna. 21.40 Wszech­
nica Radiowa. 22.00 Stan pogody. 22.02 
Koncert Beethovenowski. 23.17 Hym n 
1 koniec audycji.

Program  I I  na fa li 387 łti.

P rogram  dnia 6.45, na Jutro 23.55. 
Sygnał czasu 5.03. W iadom ości: 5.05, 
6.00, 7.00, 7.55, 17.06, 20.00, 23.00. G im ­
nastyka 6.05.

5.00 Początek audycji. 5 .!0 Aud. dla 
wsi. 5.20 Koncert dla św iata pracy 
5.58. Stan pogody. 6.15 Polskie melo 
die ludowe. 6.50 Pieśni masowe. 7.15 
M uzyka. 8.00 Przerwa. 13.30 M uzyka 
taneczna. 13.50 Fr. Smetana: „M a rze ­
n ia “ . 14.15 „Ja ncza r“  — opow. An- 
dreasa Kedrosa. 14.30 M elodie operet­
kowe. 15.00 M orawskie pieśni ludowe 
Janaezka. 15.30 Aud. dla św ie tlic  dzie­
cięcych. 15.50 Zagadki muzyczne. 16.20 
D zienn ik  warszaw ski. 16,35 Muzyka.
17.05 Odpowiedzi F a li 49. 17.15 Sonat» 
fortep ianowa Szymanowskiego. 17.45 Ra 
d iow y poradn ik  Językowy. 18.00 Felie­
ton. 18.15 Gra Zesp. G ita rzystów , 18.40 
„R ad iow y  Ekspress W ieczorny". 19.00 
Wszechnica Radiowa. 19.20 Muzyka lu ­
dowa. 19.40 Lekcja Języka rosyjskiego. 
20.30. Koncert pod dyr. Rezlera. 21.20 
Muzyka | aktualności. 21.50 „B a jk a  o 
muzyce" — Makayma Tanka — afu- 
chowlsko poetyckie. 22.20 Koncert roz­
rywkowy. *3. »  Serenada Brahmsa. 
0.09 H yn a  1 konie« audycji,

natychmiast zaopatrzenie to 
usprawnić.

Oczekujemy odpowiedzi, jak  
sprawa ta została załatwiona.

Red.

W RO CŁAW

P lenum  ZW  ZM P  we W rocła­
wiu, om aw ia jąc zadania do lno­
ś ląsk ie j o rgan izacji w  św ietle  
U chw a l V I  P lenum  K C  PZPR 
i V I I I  P ienum  ZG  ZM P, zw ró ­
c iło  'uwagę w  szczególności na 
fo rm y  pracy z całą młodzieżą. 
P rzewodniczący Z W  tow. G ru ­
dzień, skrytykował w swoim 
referacie wypadki nieprzyjmo- 
wania młodzieży niezorgani- 
zowanej do brygad produkcyj­
nych, jak  to miało miejsce w  
Wojciechowie.

P rzyk ładem  dobre j pracy a- 
g ita cy jn e j jes t m .in. tow . W ło­
darska, robotn ica  z P ZPL N r 18 
w Wałbrzychu, k tó ra  p o tra fiła
zorganizować m łodzieżową b ry ­
gadę szturm ow ą i zwerbować 
do szeregów ZM P  20 n o w y c if 
członków.

V  dyskus ji zabrał głos m.in. 
tow . M aciszewski z W rocław ia , 
k tó ry  zw ró c ił uwagę na kon ie ­
czność bliższego zapoznania 
m łodzieży z P is k im i tra d y c ja ­
m i na D o lnym  Śląsku.

E. W.

K R A K Ó W

Zadaniem Plenum ZW  —  po­
w iedz ia ł w  re ferac ie  przew od­
niczący ZW  tow. Jankowski —  
jest zbliżyć wytyczne V I  P le­
num KC  PZPR i V I I I  Plenum  
ZG Z M P  do jaknajszerszych 
mas młodzieży, wypracować 
nowe, lepsze formy pracy wśród 
młodzieży w narodowym fron­
cie w alk i o pokój i Plan 6-letni.

W  dysku s ji nad referatem  
wzięło udz ia ł 34 aktywistów.

W  obradach p lenum  b ra li u -  
dz ia l członkow ie  K W  PZPR 
tow . tow . Gabarc i  Wróblewski.

K IE L C E

Zadania fro n tu  narodowego 
w ysun ię te  przez K C  PZPR na 
V I  P lenum  i przez ZG  Z M P  na 
osta tn im  p lenum  przeniesione 
zostaną do szerokich mas m ło ­
dzieży przez aktyw  ZM P. D la ­
tego też, ja k  słusznie powie­
dzia ła  tow . Jadwiga Juda prze­
wodnicząca ZP w Busku „m u­
simy więcej niż dotąd opieko­
wać się kadram i, prowadzić 
systematyczne odprawy i semi­
naria przewodniczących gmin­
nych. Na zebraniach tych  i od­
prawach uczm y naszych ak ­
tywistów jak  należy pracować 
z młodzieżą w terenie."

W dyskus ji zwrócono szcze­
gólną uwagę na konieczność 
podnoszenia poziomu szkolenia 
politycznego wśród młodzieży 
robotniczej, a w  szczególności 
przodowników pracy, racjona­
lizatorów i wyróżniających się 
młodych robotników.

W  dysku s ji zabrał głos tow. 
Werblon sekr. K W  PZPR u- 
dzie la jąc wieiu cennych wska­
zówek kieleckiej organizacji 
ZM P.

(woj)

O LS ZTY N

W  dyskusji nad referatem  
przewodniczącego ZW  ZM P  
tow. Kazim ierza Rokoszewskie-

go zabrało głos 30 ak tyw is tó w , 
k tó rzy  po d kre ś lili m .in. osiąg­
nięcia w  um asow ieniu organ i­
zacji.

W  ostatnich miesiącach zo­
stało przyjętych do Z M P  ponad 
7.000 czł-nków i założono 305 
nowych kół.

Na p lenum  k ry ty k o w a n o  n ie­
dostateczną pracę o rgan izac ji 
w  św ietlicach, k tó re  w in n y  stać 
się ośrodkiem  skup ia jącym  
szeregi m łodzieży.

W  d ysku s ji nad re fe ra tem  
zab ierał głos tow . M atw in prze­
wodniczący ZG  ZM P.

BYDGOSZCZ
„M łodz ież n iezorganizowana 

— pow iedzia ła na p lenum  ZW  
w  BYDG O SZC ZY kol. O lszew­
ska z PGR S ławkowo, pow. T o ­
ruń—w  naszej grom adzie razem 
z Z P M -ow cam i bierze udzia ł w  
om łotach, a w ie lu  z nich jes t 
członkam i naszych brygad. W  
brygadzie, w czasie przerwy o- 
biadowej lub zaraz po pracy o- 
mawiamy krótko najważniejsze 
zadania produkcyjne i robimy 
prasówkę“.

Tow. Kowalski, k ie r, brygady 
tra k to ro w e j z P O M -u  M ała 
Grzywna m ó w ił na P lenum  o 
p-zygotow aniach brygady do 
prac wiosennych. T rak to rzyśc i 
postanowili wzmóc walkę o le - 
pszi konserwację maszyn, p łu­
gów. kultywatorów, siewników  
itd praż podjęli się tak uczyć 
swoich pomocników, by w krót­
k im  czasie stali się oni wzoro­
wym i traktorzystami.

(Wot.)

G ro m ad a  W o la  dębow iecka
przyjmuje plan pemecy sąsiedzkiej

[Od specjalnego wysłannika]
Pomoc sąsiedzka. T ym  zagad­

n ien iem  ży ła  od miesiąca cala 
grom ada W ola  Dębowiecka. 
Sołtys, tró jk a  grom adzka i  p re ­
zes ko ła  ZSCh naszkicow ali p lan  
pom ocy sąsiedzkiej. W szystkich 
bogatszych, posiadających w ła ­
sne kon ie  wyznaczono'do pom o­
cy m a ło ro lnym , n ieposiada ją- 
cym  kon i. Ż  go tow ym  planem  
sołtys i  t ró jk a  grom adzka poszli 
do sekretarza P a rt ii,  aby on sam 
jeszcze raz p rze jrza ł ten p lan 
i do łączył do niego swoje u w a ­
gi. Tow . Pykosz odrzekł k ró t ­
ko : „Sam  plan pomocy sąsiedz­
k ie j je s t dobry. T rzeba jednak, 
aby ch łop i sam i w ysunę li swo­
je  pop raw k i, aby p rz y ję li ten 
p lan z przeświadczeniem o k o ­
nieczności pomagania m a ło ro l­
nym , tak  aby ci nie k o ła ta li w ię 
ce j o konie u bogaczy".

G dy ju ż  p lan b y i gotowy, so ł­
tys  W o li, ob. Zola, zw o ła ł ze­
b ra n ie  ogólnogrom adzkie. , Na 
zebranie p rzyszli wszyscy ch ło­
pi, w łaśc ic ie le  kon i i  c i k tó rzy  
n ie  m ie li kon i.

W  św ie tlicy , gdzie m ia ło  od­
być się zebranie panow ał roz- 
gw ar. N iek tó rzy  w łaścic ie le  ko ­
n i chc ie li um aw iać się na w ła ­
sną rękę i bez p lanu  z b ied ny­
m i. P odchodzili do poszczegól­
nych chłopów , n ie  m ających 
ko n i i p róbow ali, jeszcze przed 
zebraniem . „po kum o te rsku " 
nam ów ić ich, aby ko rzys ta li z 
pomocy, k tó re j im  udzielą. Te 
szeptane na ucho um ow y i  o- 
b iecank i n ie  t rw a ły  długo. Prze­
rwał je sołtys, rozpoczynając 
zebranie. Na sa li zapanowała 
cisza. Mówił tow. Pykosz: „Rząd

Ludowy otoczył opieką wszyst­
kich małorolnych i średniorol­
nych chłopów. Dekret o pomo­
cy sąsiedzkiej jest właśnie jed ­
nym z dowodów tej opieki. 
Wszyscy biedniejsi, wszyscy ci, 
którzy nie posiadają własnego 
konia —  nie będą już chodzić 
od bogacza do bogacza i prosić 
o konie, potrzebne do orki. Rząd 
nauczy! nas jak  mamy sami. tu 
w  gromadzie, korzystać z koni 
tych bogaczy. Plan pomocy są­
siedzkiej w gromadzie jest po 
to. aby małorolni, korzystając 
z przydzielonych im koni — rów  
nie na czas upraw ili swoja zie­
mie. aby nie piacili za dużo, ale 
według cennika. Żeby nie było 
wyzysku."

— Słusznie m ów i — rozlega­
ły  się coraz częściej głosy ua 
sali.

— Oczywiście, że słusznie 
T ak pow inno być. a nie inaczej. 
N ie pozw olić oszukiwać sie, nie 
p łacić za dużo — dal się słyszeć 
głos z kąta sali. gdzie stała 
grupka zetempowców.

*
Zebranie przedłużało sie. Za­

padał m rok, zapalono lampę. 
K ilk u  chłopów , k tó rzy  nie m ie ­
l i  w iększych uwag. bądź pow ie­
dzie li swoje — w ysz li z sali 
Z osta li bogatsi' Tomasz Jaracz, 
T e o fil Zdebik, L u d w ik  Bolek, 
M a rc in  Więcek. A n to n i Kyżo- 
wicz i k ilk u  innych , k tó rzy  we­
d ług  p lanu  m ie li pomagać sw o i­
m i końmi biednym i  małorol­
nym we wsi. Ci n ie  odchodzili. 
Niektórzy próbowali się nawet 
przeciwstawiać planowi:

— Dlaczego ja mam aż 10 dni

pomagać Zolo wej? Przecież ona 
nie  po trzebu je  ty lu  dn i. W y ­
starczy je j 6 dn i — w o la ł Ja­
racz.

— W am  nie o to chodzi. S p ry ­
tem  nie nadgonicie. Chcecie Ja ­
racz m nie j d n i pomogać Z o lo - 
w e j, bo ona ma wyznaczoną po­
moc od was. ona biedna, m n ie i 
w am  zapłaci, m n ie j w am  w pad­
nie w  rękę. Te 4 dn i u rw ane 
Zolo w e j chcecie w yko rzystać na 
zarobk i gdzie indz ie j, by le  nie 
przy  siewach u biednych.

To w o ła ł m łody Jaśkiew icz, 
Z M P -ow iec. członek brygadv 
„L e k k ie j K a w a le r ii" .

Z M P -ow cy  nie  opuszczali sa­
li. S ta li w  grupie, przys łuchując 
sie zebraniu. Ich zaciekawienie 
i upór oraz zdecydowanie w w y­
powiedziach. wzbudzały szacu­
nek u starszych. Co chw ila . gdv 
ty lk o  m ó w ił k tó ryś  z Z M P -ow - 
ców. zebrani odw raca li g lowv 
w  stronę g rupy  m łodych. „Patrz 
cie no, ałe ich to zebranie roz­
grzało. nigdy jeszcze nie byli 
tak przygotowani. To wszystko 
—  na tych swoich zebraniach 
tak się nauczyli...“

Na te szepty odpow iedzią! ko i 
Myśliwiec.

— Wszyscy wiedzą, że Wiecek 
Zdeb ik i Jaracz chętnie po je­
cha liby  wyciągać drzewo z la ­
su. Tam  w iecei płaca niż b ied­
na Karasińska, czy m ałoro lna 
Zołowa. Pomożecie, Jaracz, Zo- 
ło w e j całe 10 dn i.

— T rzym a ją  te chłopaki za 
nami, aż dziwno — odezwał się 
z cicha małorolny Buczyński.

—  Dlaczego w y  podnosicie 
głos na dzisiejszym zebraniu?

Przecież to n ie  wasza spraw a’’ 
— oburza ł się Papera, jeden z 
bogatszych z W oli.

— Odpowiedz m u. Staszek, 
odpowiedz — szeptali Z M P -o w ­
cy do koi. P rzygiędy, przewod­
niczącego koła.

— K iedy pytacie  Papera — 
odpowiem . M y tu  przyszliśm y, 
bo w iedzie liśm y, że w y. bogatsi, 
w ym aw iac ie  sie od pomocy b ie­
dakom...

— A le. wcale n iepraw da! —- 
próbowano sprzeciw iać sie Przy 
giedzie.

— N ie przerywać, niech po­
w ie  Staszek Przvgięda!

— Znam y sie tu  wszyscy w  
naszej gromadzie. Stad też 
znamy tak ich , co to spekulu ją , 
co to bogaca się kosztem in ­
nych. Teraz rozum iem y, d la ­
czego to sie wam , Papera. do­
tychczas udawało żvć lekko. 
M ie liśc ie  w łasne konie — i te 
na was ro b iły , a \w ?  A  w y  za­
garn ia liśc ie  pieniądze. s’ one ce­
ny I  z kogo? Z naszej Z o łow e i. 
Karasińsk ie !. Setlaka i innych. 
n ziś tak  nie bedz;e N ie dopu­
ścim y do tego. Rząd i P a rtia  
w y jaśn ia  ja  nam. ja k  walczyć t
w yzyskiem  b ^d n y e h  n -z -z  i>n- 
•npycb pa wsi, w  naszej W a li 
Dębowieckiej...

G dv do zebraniu w v=zliśm v 
na d*-nr>p yVp 7M P -o w cv
sta li przed kuźn ia z Karasińską 
i B udzyńskim . M ó w ili coś do 
siebie półgłosem. M ija ją c  ich — 
usłyszeliśm y ja k  Karasińska po- 
w i edziała:

— Z tych Z M P -ow ców  beda 
ludzie  naszej now e j W oli. eo?.„

Z. K R O G U L S K I



Młodych SPORT
IV A . S IE W  P O K O J U

Pierwsze brygady traktorowe
R U S Z Y Ł Y  W  P O Ł Ę

Uczestnicy Konkursu Sportowego!
W  W ie lk im  K o n ku rs ie  S portow ym , ogłoszonym w  „S z tan ­

darze M ło dych “ , w yd ru k o w a liś m y  10 rysunków , k tó ry c h  treść 
trzeba b y ło  odgadnąć, a rozw iązanie wpisać do tabelek zna j­
du jących  się pod rysun kam i.

Do um ieszczonej pod rysun kam i ta b e lk i należało wpisać 
hasło.

P on iże j poda jem y dobre rozw iązanie naszego konku rsu :
L  P ierwsze P lenum  G K K F
2. Irena  Kem pów na, A nd rze j B rzuska
3. G w ard ia  K ra k ó w
4. Marsze Jesienne
5. B ieg N arodow y
6. P ierwsza w izy ta  sportow ców  po lsk ich  w  NRD
7. T u rn ie j ju b ileuszow y PZB
$. E m il K iszka
9. M agdalena B reg u lan lta  

10. H e lena Rakoczy
H asło: SPO RTOW CY W  P IE R W S ZY C H  SZEREG ACH B O ­

JO W N IK Ó W  O PO KÓ J.
Zw yc ięzcy kon ku rsu  o trzym a ją  600 nagród.
N agrody zosta ły ju ż  rozlosowane.
W  na jb liższych  num erach „S ztandaru  M ło d ych " ogłosim y 

nazw iska  nagrodzonych uczestników  kon ku rsu  sportowego.

Kolarze z 5 państw
zgłosili udział 

W  WYŚCIGU POKOJU
Do Kom itetu  O rgan izacyjnego IV  

M iędzynarodowego W vścigu Pokoju 
„T ryb u n y  Ludu”  I „Rudeho P rava”  
zg łos iły  się już reprezentacje ko la r­
skie: Węgier, B u łg a rii. A lban ii, Ru­
m un ii i N iem ieckie j R epubliki De­
m okratycznej.

O rgan iza torzy o trzym a li również 
zgłoszenie od FSGT, który, jak co ro 
ku, reprezentować będzie robotniczy 
sport francuski.

Te rm in  zgłoszeń upływa z dniem 
9. IV . br.

Kotarze NRD, przygo tow u jąc się 
do udzia łu  w tegorocznym  W yścigu 
Pokoju „T ryb u n y  Ludu“  i „R udeho 
P rava“ , rozegra li w p ierw szy dzień 
św ią t 25 bm. doroczny w yścig  na tra  
sie B erlin  -  L ipsk (d ł 185 km ).

W yścig w ygra ł K lrc łio ff (B e rlin ) w

W  NARODOWYCH

Trening Jest to jakgdyby p rzy ­
gotowanie sls specjalne do pewne­
go bezpośredniego celu, k tó rym  są 
zawody. w danym wypadku — Bieg

Narodowy I uzyskanie w n im  nor­
m y na SPO lub  BSPO. Norm y te są
następujące:

G rupa m łodzieżowa (BSPO)

DZIEWCZĘTA CHŁOPCY

u n te  w a

DYSTANS
15-18 1« 17-18 1« 15-18 1« 17-18 Im

PRZEŁAJ 500 m. 2.20 min. 2.10 mia. - -

1000 m. 3.50 aain. 3.40 m im .

G rupa dorosłych (SPO)

(III). Poradnik w opracowaniu W. G ąssow sk iego
b) 2 razy v ł tygodn iu : niedziela 

i środa lub czwartek.
Zajęcie tren ingow e trw a  45 — 60 

m rnut i składa się z k ilk u  części:

1) tzw . rozgrzew ki

2) tren ingu  szybkościowego

3) „  zasadniczego
4) ćwiczeń uspokajających 

Zanim  rozpoczniem y pełne zajęcia

tren ingow e, pow inniśm y przejść choć 
by m in im a ln y  okres p rzygotow ania  
p r zez zaprawę. Zaprawę tę przepro­
wadzim y w najprostsze j fo rm ie  w y­
m agającej od nas poza m in im a lnym  
w ys iłk iem  fizycznym  ty lko  trochę wy 
s iłku  pamięciowego.

Każdy z nas pracuje, oczy słę, za­
ła tw ia  spraw unki itp . To zmusza 
nas do przebywania pewnych odle­
głości. W większych m iastach ko rzy­
stam y z tram w aj i autobusów, i czę­
sto w o lim y „odczekać“  pół godziny, 
n : t  przejść... dwa przystanki.

Posta ra jm y słę w ięc ja k  najw ięcej 
w ykorzystyw ać okazji do m arszów...

Początkowo, tzn. w p ierwszym  
dniu pow in ien  to być rów nom ierny 
marsz w  um ia rkow anym  tem pie. Póź­
n ie j sta ram y się zm ienić tempo mar 
szu, zw iększając szybkość i odcin­
k i, k tó re  przebyw am y szybko: nale­
ży zw aln iać, gdy odczuwam y zmę­
czenie i znowu wzm ocnić tempo. 
Taką zaprawę marszową możemy 
pow tarzarzać k ilka k ro tn ie  w ciągu 
dnia. P ow inn iśm y zwrócić uwagę na 
obszerną pracę ram ion w przód i 
do ty łu .

K O B I  E T Y M Ę í  C Z Y t  N 1

DYSTANS 10-25
la

26-32
lat

od 33 
WiłTTŻ

19-29
lat

30-30
la

•d 40
tn w r i

I STOP. 500 m .
2.05
min.

2-15
min.

2.45
min. - - -

m t c  NA 

PRZEŁAJ
1000 a. - - -

3.30
min.

3.40
min.

4.00
aia.

500 a. 1.50
min.

2.00
min.

2.20
min. - - -

n  s t o p .
1000 a. - - -

2-55
min.

3.OS 
min.

3-40
min.

Zasadniczym i cechami naszego tre ­
n in g u  będzie s topniow anie 1 pow ta­
rzanie. M usim y stopniow o p rzyzw y­
czajać organ izm  do zwiększonego 
w ys iłku , n ie s taw ia jąc od razu zbyt 
dużych w ym ogów. Aby to osiągnąć 
m usim y przeprow adzić zajęcia tre ­
n ingow e dwa do trzech razy w ty ­

godniu. przy czym irie należy ć w i­
czyć dwa dni ko le jno np. sobota i 
niedziela. N a jlep ie j rozłożyć w spo­
sób następujący:

a) S razy w tygodn iu : n iedziela, 
w torek, czwartek, lub n iedziela, śro­
da, p iątek.

czasie 5:11:00. W tym  samym czasie 
sklasyfikow ano następnych czterech 
zawodników  w ko le jności: D in ter,
G le in lg , Gaede i Graebner. Dwaj o- 
sta tn i — Gaede i Graebner b ra li u- 
dzia ł w zeszłorocznym W yścigu Po­
ko ju .

W w yścigu w zię ło  udzia ł 150 ko la­
rzy w  trzech kategoriach.

Sportowcy
n a  c z e ś ć  
Światowego 
T y g o d n ia  
M ło d z ie ż y

M łodzież akademicka zrzeszona w 
AZS Częstochowa dla uczczenia Swla 

towego Tygodnia M łodzieży podjęła 

zobow iązanie w ykonania naprawy 

bieżni lekkoatle tycznej na terenie re 

prezentacyjnego stad ionu szkolnego.

Prace będą ukończone do 15 IV  br., 

a oprócz b ieżn i zostaną urządzone 

skocznie ł  rzu tn ie . Na wyrem ontow a 

nym boisku lekkoatle tycznym  odbędą 

się m istrzostw a szkół wyższych po­

łączone z próbam i na odznakę SPO.

M łodzież S targardu urządza 28 baa. 

w ramach STM błyskaw iczne tu rn ie  

je p iłk i ręcznej I tenisa stołowego. 

O rgan iza to ram i Im prezy są ZM P o- 

raz ZS S pó jn ia , która oddała do u- 
żytku m łodzieży now ow yrem ontowa- 

ną salę do p iłk i ręcznej przy Liceum 

H and low ym .

Pierwsze ob ro ty , późn ie j dnszący k le ko t, aż wreszcie t r a k ­
to ry  rozp rycha ły  się ró w n ym  taktem . O sta tn ie  uw ag i, po­
p ra w k i i  tra k to rzyśc i us ied li za k ie row n ica m i. W tedy tłu m  
lu dz i n ie  w y trzym a ł. Otoczono drgające cie lska szarych m a­
szyn. Wznoszono o k rz y k i na cześć tra k to rzys tó w , pada ły na ­
zw iska, im iona , życzono dobrego siewu, w ysok ich  dn iów ek.

P ię kny  w idok . Radość i. zapał ogarnął całą załogę P O M -u  
w  T a rno w ie  Podgórnym , w o j. poznańskie — gdy dn. 24 bm. 
żegnała brygady tra k to rzys tó w  w yjeżdża jących na pola spó ł­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  do siewów wiosennych.

Nasze siew y w iosenne! D n i w iosny, słońca, siewu se lekcy j­
nych zbóż, w ydz ie ran ie  przyrodzie  n o w ym i m etodam i każde­
go kaw a łka  z iem i pod zasiew, w a lka  o urodza j, w iększe n o r­
m y, oszczędność w  pa liw ie , w a lka  o dokładne i p rze d te rm ino ­
w e ukończenie s iewów w iosennych! S iew y wiosenne — 2 rok 
6-le tn iego  P lanu ! Lepsze p iony, w iece j chieba O jczyźnie —  to 
p iękna poko jow a praca lu d z i szczęśliwych.

P lac przed b iu re m  P O M -u  w  
T a rno w ie  Podgórnym . Osiem 
brygad  tra k to ro w y c h  gotowych 
do w y jazdu  na pola spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych . B rygada Czes­
ław a K asprzaka —  gotowa do 
siewów na polach spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j Lusów ka, b ryga ­
da H en ryka  Kopecia — do spół­
d z ie ln i p ro d u kcy jn e j Jakow ice. 
Inne  b rygady rusza ją  na pola 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn ych : Sa­
dy, Napachanie, B y tkow o , D ą­
brów ka , W ió ry  i  S trze lin .

B ryga dy  gotowe, „zap ię te  na 
os ta tn i gu z ik “  — czekają na 
sygnał.

Z  b iu ra  w yszedł k ie ro w n ik  
P O M -u , tow . Leon Rogalski.

R ozbrzm iew a ją  o k rzyk i, ok lask i 
i  p iosenki. Tow. Rogalski prze­
m aw ia. Jest wzruszony, a t ra k ­
torzyści z dum nie  w zn ies ionym i 
g łow am i — s łuchają uważnie 
Rośnie w  nich radość i zdecydo­
wanie w a lk i o lepszy urodzaj.

„D la  dobra naszej o jczyzny i 
soc ja lizm u będziem y coraz le - 
p ie j i sp ra w n ie j pracować, dą ­
żąc do ja k  najszybszego w y k o ­
nan ia  drugiego roku  P lanu 6 - 
le tn iego. Praca P O M -u, to w yraz  
sojuszu robotniczo - ch łopsk ie­
go, to bezpośrednia pomoc k la ­
sy robo tn icze j i państwa dla  
m ało i średn io ro lnych  ch łopów " 
— pow iedzia ł tow . R ogalski do 
załogi P d M -u .

Następnie brygadziści i t r a k ­
torzyści o trzym a li ha rm onogra­
m y prac, k tó re  uroczyście w rę ­
czy li im  k ie ro w n ik  techniczny 
i  agronom  PO M -u.

P ow itan ie  przybyw a jących 
brygad tra k to rzys tó w  do spó ł­
dz ie ln i p rodukcy jnych  — m ia ło  
podobny charakter. Uściski d ło ­
n i, k tó re  w y m ie n ili m iędzy so­
bą trak to rzyśc i i Chłopi, cz łon­
kow ie  spółdzie ln i p rodukcy j - 
nych na polach, przy nape łn io­
nych zia rnem  s iew nikach — 
b y ły  zapowiedzią w yd a jn e j p ra ­
cy w  pierw szym  i następnych

dniach w iosennych siewów.
Podobnie uroczyste w y jazdy  

brygad tra k to ro w ych  na pola 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  do 
siewów w iosennych odby ły  się 
w  P O M -ie  Trzebnica, w o j, w ro ­
cław skie  i w  P O M -ie  T r z e b o s z o -  
wice, woj. opolskie. Wszędzie 
w  uroczystościach b ra li udz ia ł 
przedstaw icie le P a rtii,  P ow ia to ­
wych Rad Narodow ych, liczn ie  
zgromadzeni chłop i ze spół -  
dzie lń p rodukcy jnych  i w s i drób 
notow arow ych oraz m łodzież.

opr. Z. K R O G .

W ramach obchodu STM odbyw ają 

się w Z ie lone j Odrze codzienne im  • 

prezy sportowe, któ re  spotka ły  się z 

żywym  zainteresowaniem  społeczeń­

stw a . Na inaugurację  Tygodnia  od­

b y ły  się tu rn ie je  p iłk i sta tkow ej i  ko 

sza z udzia łem  drużyn m iejscowych 

oraz LZS-ów.

Zorgan izow ano rów n ież pokazy gi­
m nastyczne szkolnych drużyn żeń­

skich 1 męskich oraz tu rn ie j tenisa

stołowego.

Na zakończenie Tygodnia  odbędzie 

słę tu rn ie j p iłk a rs k i, w  k tó rym  o- 

prócz drużyn z całego w ojewództw a 

wezmą udzia ł liczne LZS-y.

OGOOOOGOOOOOOOOOOOOeOOOOOOOOOG'

b b u r a s  i  j . e h r e n f e u c h t

Fizyka. M a te ria ły  pomocnicze dla 
kl. IX  szk. ogóln.

„O  PR ĄDZIE ELEKTR YC ZNYM "

U zupełnienie  podręcznika bzyk i 
d la  k l. IX na rok szk. 1950-51. 

s tr. 80 cena zł 1.—

W. DEW ITZOW A I J. W IE R Z E IS K I 

Język n iem iecki. M a te ria ły  po­
mocnicze dla k l. V I szk. ogó ln . 
na rok  szk. 1950-51. Część I I .  
S łow n ictw o . Ćwiczenia. G ram a­

tyka.
s tr. 388 cena zł 7,65

G. M ISSALO W A I J. SCHOEN- 
BRENNER

H is to ria  Po lsk i. M a te ria ły  pomoc­
nicze dla k l. IV  szk. ogó ln . na 
rok  szk. 1950-51. Zeszyt I I .  Okres 

1795-1918.

str. 13# plns 2 m apy cena zł i .—

PAŃSTWOWE ZAKŁAD Y 

W YDAW NICTW  SZKOLNYCH

Książki do nabycia we w szystkich 
księgarn iach „D om u  K s ią żk i" .

PONADPLANOWĄ PRODUKCJĘ
w artości ponad S m iln . *1

da załoga warszawskich ZP0 im. „17 stycznia“ w r. h 
dla uczczenia święia klasy robotniczej -1 Maja

(D O K O Ń C ZE N IE  ZE STR. 1)

Spośród załóg fa b ry k  _w łó- 
"  k ienn iczych w  Ło dz i p ie rw ­
sza odpow iedzia ła na w ezwanie 
m eta low ców  Pruszkow a załoga 
przodu jących zakładów  ba w e ł­
n ianych  im . F. Dzierżyńskiego 
Zobow iązania prządek, tkaczy, 
m a js tró w , tech n ikó w  i  in ż y n ie ­
ró w  p rzy jm ow ano  o w acy jn ym i 
o k rzyka m i: „N iech  ży ją  budow ­
niczow ie soc ja lizm u!“ .

Realizacja zobowiązań pod ję­
tych przez ro b o tn ikó w  i perso­
nel a d m in is tra cy jn o  -  techn icz­
ny  Z ak ł. im . Dzierżyńskiego 
przyn iesie k ra jo w i w  d rug im  
kw a rta le  br. ni. in . ponadpla 
nową p rodukc ję  11.500 kg  p rzę ­
dzy, 91.000 m  tk a n in  surow ych, 
58.105 m  tk a n in  w ykończonych. 
Już w  k w ie tn iu  załoga ZPB im . 
D zierżyńskiego postanow iła  dać 
ponadplanową p ro du kc ję  w a r­
tości ponad 833 tys. zł.

L iczne cenne zobow iązania 
®  pod ję ła  załoga stoczni gdań­
sk ie j. M . in . w yd z ia ł budow y o- 
k rę tó w  postanow ił w ykonać p lan 
p ro d u k c ji w  k w ie tn iu  o 4 dn i 
przed term inem . Szczególnie 
cenne zobowiązanie pod ję li ro ­

bo tn icy  za trud n ien i p rzy m on­
tażu kad łubów  now ych je dn o ­
stek m orsk ich : M izgała, Bobe*'. 
Spodobalski, Andresz i  K o tk o w  
ski. N iezależnie od podwyższe­
nia  w yda jnośc i p racy w  ciągu 
ro k ij o 25 proc. postanow ili oni 
otoczyć taką  opieką urządzenia 
pochy ln i, aby zw iększyć ich 
przepustowość o dalsze 8 proc.
_  Pokaźną kw o tę  ponad 877 
m tys. z ł w ygospodaru ją  dzię­
k i sw ym  zobow iązaniom  1-m a- 
jo w y m  rob o tn icy  zakładów  na ­
praw czych parow ozów  i w ago­
nów  w  Gdańsku — Zawisie. 
Robotn icy p rzedterm inow o prze 
prowadzą nap raw y w ie lu  wago­
nów  i parowozów.

YV s to licy  szczególnie cen- 
™ ne zobow iązania podjęła 
zaioga Z W U T  im . K om u ny  Pa­
rys k ie j. Łączna w artość zobo­
w iązań w ynos i 2.109.000 zł. ,,W 
odpow iedzi na zbrodnicze zaku­
sy am erykańskich  podżegaczy 
w o jennych godzących w  naszą 
niepodległość zw iększym y nasz 
w ys iłek  p ro d u kcy jn y  dla wzmóc 
nien ia  naszej O jczyzny, dla spo 
tęgowania s iły  obozu po ko ju “ 
— oświadcza w  swym  zobow ią­

zaniu załoga, k tó ra  postanow iła 
m. in . w ykonać pian pó łroczny 
ju *  w  dn iu  20. V I. br. P rzodow  
nica pracy O strow ska zobow ią­
zała się uzyskiw ać zam iast 160 
proc. — 175 proc. norm y.

D ługo fa low e zobow iązania 
®  dla  uczczenia Św ięta 1 M a­
ja podję ła załoga W arszaw skich 
Ż ak i. Przem. Odzieżowego im . 
17 Stycznia. Postanow iono w y ­
konać p lan roczny na 57 dn i 
przed term inem , dz ięk i czemu 
uzyskana zostanie dodatkowa 
p ro du kc ja  w artośc i 8 m ilion ów  
zł.
_  N ada l masowo pode jm ują 

zobow iązania załogi zak ła­
dów przem ysłow ych okręgu ślą 
skiego. M. in. 1.900.000 zł w y ­
gospodaruje załoga Zak ł. B udo­
w y  Maszyn E le k tryczn ych  M -4, 
65 ton nadp lanow ej p ro d u kc ji 
da k ra jo w i Załoga Z ak ł. E le k ­
trochem icznych w  Z ąbko w i­
cach.
_  W  w o j. z ie lonogórskim
®  pierwsza podję ła apel m eta­
low ców  Pruszkowa załoga.Zao- 
drzańskich Z ak ł. K o n s tru k c ji 
S ta low ych „Z a s ta ł“  postanaw ia­
jąc  wygospodarować ogółem 
1.329.000 zł.

iGooooeć ooooGoeooooo

LINIA  KOLEJOWA BANJA LUKA-DOBOJ
nowe miejsce kaźnl młodzieży jugosłowiańskiej

W  ram ach swoich p rzygo to ­
wań w o jennych i szybkiego 
przekszta łcenia Jugos ław ii w 
odskocznię dla agresji im p e ria ­
lis tyczne j przeciw  obozowi po­
ko ju . dem okrac ji i socja lizm u, 
tito w c y  przystępu ją  do budowy 
jeszcze jedne j szerokotorowej' 
l in i i  ko le jow e j Ban ja L u ka  — 
Doboj.

Nowy ob iekt posiada w yra ź ­
n ie  w o jskow o-stra teg iczny cha­
ra k te r i razem z rów no leg łą  do 
niego istn ie jącą ju ż  lin ią  Z a­
grzeb — Belgrad i au tostradą 
T ries t — Belgrad ma um ożli­
w ić  szybki i n iep rzerw any tra n ­
sport m a te ria łó w  w ojennych, a 
w  razie w o jny  służyć także 
przerzucaniu w o jsk w k ie run ku  
z zachodu na wschód L in ia  ta 
n ie  ma na celu połączenia źró­
de ł surowców w tak  bogatej 
Bośni z fab ryka m i p ro d u k u ją ­
cym i a r ty k u ły  przem ysłowe 
p ierw sze j potrzeby Nie będzie 
ona także służyć lepszemu po­
łączeniu m iast ze w siam i celem 
podniesien ia stopy k u ltu ra ln e j 
mas chłopskich w dość zacofa­

ne j Bośni Nowa lin ia  ko le jow a
ty lk o  zw iększy i  przyśpieszy 
eksp loatację i  w yw óz n a tu ra l­
nych bogactw zagranicę. Tym  
samym nowa lin ia  ko le jow a 
B an ja  L u k a  —  D obo j u zu pe łn ił 
system ob iek tów  w o jennych 
w ybudow anych w  Bośni już  
przedtem. Są to ; lin ia  ko le jow a 
B rczko — B anow ic i i Szamac — 
Sarajewo. Zgodnie ze sw oją w o­
jenną p o lity k ą  t ito w c y  podobnie 
ja k  i pozostałe k ra je  k a p ita l i­
styczne. k tó re  p rzygo tow u ją  
agresję i nową wojnę, nie w y ­
ko rzys tu ją  bogactw narodow ych 
dla rozw o ju  gospodarki narodo­
wej, lecz przeznaczają je  na bu­
dowę ob iektów  potrzebnych 
am erykańsk im  i ang ie lsk im  im ­
pe ria lis tom  dla przygotow ania  
aw a n tu ry  w o jenne j na B a łka ­
nach.

*
W swoim  budżecie na 1951 

rok w yznaczy li tito w c y  ponad 
70 procent w yd a tkó w  na uzbro­
jen ie , gdy na ośw iatę, k u ltu rę , 
budowę szkół itd . p ra w ie  n ie  
is tn ie ją  pozycje w  tym że bu­

dżecie. T ak samo został prze­
w idz iany  zn ikom y procent na 
ochronę zdrow ia  narodu. W sku­
tek  ta k ie j p o lity k i ogrom na w ię ­
kszość m łodzieży ju go s łow iań ­
sk ie j została pozbaw iona m o ż li­
wości uczęszczania do szkół, a 
ponad 70 proc. m łodzieży zapa­
da na różne choroby. Zam iast 
szkół, u n iw e rsy te tów  i  dom ów 
k u ltu ry  t ito w c y  bu du ją  fo r t y f i ­
kacje, lo tn iska , obozy koncen­
tracy jne .

H ersztow ie  tito w scy  poprzez
swoich agentów i  lo k a jó w  w  tzw . 
C e n tra lnym  K om itec ie  M łodz ie ­
ży Jugos łow iańsk ie j (o rgan izac ji 
t ito -faszys tow sk ie j) zam ierzają 
tę nową titow sko -am e rykańską  
lin ię  ko le jo w ą  w ybudow ać rę ­
ka m i um ęczonej m łodzieży ju ­
gos łow iańskie j, w yko rzys tu ją c  
je j  n iew o ln iczą  pracę. W  m yśl 
tych  p lanów  w  budow ie  l in i i  
ko le jo w e j pow inno  w ziąć udzia ł 
80 tys ięcy chłopców  i  dziewcząt 
ze w szystk ich  części Jugos ław ii. 
W  ty m  też celu agenci titow scy  
ju ż  z początkiem  bieżącego ro ­
ku  przedsięw zię li odpow iedn ie 
k ro k i m ob ilizacy jne  w  o rg an i­
zacjach m łodzieżow ych. W  a k c ji 
te j t ito w c y  przeszli na no w y sy­
stem  — p o rz u c ili ba jeczk i o 
„d o b ro w o ln y m “ zgłaszaniu się 
m łodzieży do pracy. W y d a li od­
pow iedn ie zarządzenia i  po pa rli 
je  ka ra b in a m i żandarm ów  Ran- 
kow icza. Każdy okręg, każdy 
pow ia t, każde m iasto, w ieś i  
osiedle o trzym a ło  dokładną lic z ­
bę, ile  m łodzieży m usi zebrać 
i  wysłać na budowę l in i i  ko le­
jo w e j. T ito w c y  u s iłu ją  wszy­
s tk ich  m łodych chłopców, n ie  
będących jeszcze w  w o jsku, 
wciągnąć do tych prac, k tó ­
re są n iczym  in nym , ja k  
han iebnym  w yzyskiem  m łodzie­
ży, ćw iczen iam i w o jskow ym i 
i ośrodkam i propagandow ym i 
am erykańskiego im p e ria lizm u .

W brygadach -  ka tow n iach  
m łodzież jugos łow iańską ocze­
k u ją  dn i głodu i  chorób, bardzo 
często śm ie rte lnych . P rzyk ład  
ub ieg łych la t w ykazał, że w  
brygadach m łodzież, pracując 
po 12— 14 godzin dziennie, n a j­
częściej g łodowała.

B rygady tito w s k ie  —  to 
m iejsce masowego wyniszcze­
nia  m łodzieży jugos łow iańsk ie j. 
Dzia ło się tak  m. in . p rzy  budo­
w ie  k o le i Szamac — Sarajewo,

gdzie um arło  ponad 400 ch łop­
ców i  dz iew czą t

Jugosłow iańska m łodzież pa­
trio tyczna , św iadom a tych  
spraw , w ie rn a  bo jo w ym  tra d y ­
c jom  Z w iązku  K om un is tyczne j 
M łodzieży Jugos ław ii, ko rzys ta ­
ją c  z doświadczeń ubiegłego ro ­
k u  w  walce p rzec iw ko  t ito w -  
sk im  katom  i w  tym  ro ku  zde­
cydow anie p rzec iw staw ia  się i  
p a ra liżu je  p róby  m o b iliza c ji 
m łodzieży do budow y tego n a j­
nowszego ob iek tu  wojennego. 
W  ty m  też celu ju ż  teraz orga­
n izu je  n ie lega lne g rupy, k tó re  
m a ją  za zadanie w y jaśn iać  n a j­
szerszym masom m łodzieży 
m iast i  w s i w łaśc iw y  cha rak te r 
k o le i B an ja  L u k a  —  Doboj.

Coraz ba rdz ie j wzrasta opór 
m łodzieży ju go s łow iań sk ie j, k tó  
rą  t ito w c y  s iłą  sprow adzają na 
m iejsce budow y. P ow ta rza ją  się 
znów  w y p a d k i z ubiegłego ro ­
ku , k ie d y  to  m łodzież m im o 
uzb ro jone j straży masowo ucie­
ka ła  z budow y au tostrady 
T rie s t — Belgrad. Już do tych­

czasowe w y n ik i „ ła pa nek“  m ło ­
dzieży ze s trony  tito w c ó w  i  ich 
p o lic j i — U D B  w skazują , że 
m łodzież jugosłow iańska jes t 
zdecydowana walczyć p rzec iw  
w o jen nym  p lanom  T ito  i 
jego k l ik i ,  M łodzież p a tr io ­
tyczna a k ty w n ie  b o jk o tu je  tę 
now ą akc ję  i  odm aw ia udz ia łu  
w  tito w s k ic h  brygadach m ło ­
dzieżowych. T ak  na p rzyk ła d  w  
pow iecie Derzewo (Macedonia) 
z 5C0 chłopców  i  dziewcząt za­
p isanych przez po lic ję  do budo­
w y  ko le i B an ja  L u k a  — Doboj 
zgłosiło się ty lk o  87. W  innych  
częściach k ra ju  t ito w c y  doznają 
jeszcze do tk liw szych  porażek.

W  ogólnonarodow ej p a tr io ­
tyczne j walce p rzeciw ko k lice  
tito w s k ie j. wa lce o po kó j na 
ca łym  św iecie m łodzież ju g o ­
s łow iańska i  ty m  razem  bierze 
a k ty w n y  udziaL

IL lC  R A D O M IR
jugos łow iańsk i em ig ran t
po lityczn y

O d d z ia ły
K o re a ń s k ie j A rm ii 

Ludow e j
na ś ro d ko w ym  fro n c ie

zadają
nieprzyjacielowi 
ciężkie straty

W  ogłoszonym 27 bm . kom u­
nikacie , dow ództw o naczelne 
K oreańsk ie j A rm ii Lu do w e j do­
nosi:

O ddz ia ły  a rm ii ludow e j 
w raz  z ocho tn ikam i ch iń sk im i 
prowadzą w  dalszym  ciągu na 
w szystk ich  fron ta ch  zaciekłe 
w a lk i z n iep rzy jac ie lem , zada­
jąc  m u znaczne s tra ty  w  lu ­
dziach i  sprzęcie.

Od 21 do 24 bm. na środko­
w ym  odcinku fro n tu  poległo 
i  odniosło ra n y  ponad 3.000 n ic 
p rzy jac ie lsk ich  żo łn ie rzy  i o f i­
cerów, w  tym  przeszło 1.000 
A m erykanów .

Uchuiały Europejskiej 
Konferencji Robotniczej

(D O K O Ń C ZE N IE  ZE STR. 1)

A k c ja  mas pracu jących  zapo­
biegnie re m ilita ry z a c ji N iem iec 
i zapewni u trzym an ie  pokoju. 
R obotn icy i  robotn ice podejm ą 
odpow iednie k ro k i, aby uzyskać 
zaw arcie  pa k tu  pokojowego 
ze zjednoczonym i, dem okra tycz 
n y m i i  zde m ilita ryzow anym i 
N iem cam i jeszcze w  1951 roku , 
a wówczas po tenc ja ł p ro d u k ­
c y jn y  N iem iec nie będzie s łu ­
ży ł w o jn ie , lecz odbudow ie k ra ­
ju  i  podn iesien iu  stopy życio­
w e j mas pracujących. Drogą 
w spó lne j a k c ji rob o tn icy  zdoła­
ją  w ym óc rea lizac ję  sw ych żą­
dań. Jedność ro b o tn ik ó w  w  
walce p rzec iw ko  re m ilita ry z a ­
c ji N iem iec op iera się na ich 
w spó lnym  i jasno w yrażonym  
pragn ien iu , na ich  g łębokie j i 
uczciw ej w o li pokoju.

Podstawą w sze lk ie j a k c ji w 
ty m  k ie ru n k u  pow inna być

H a n d e l... H a n d e l...
-  Proszę świeżego mięsa dla mego pieska...

Z  P R A S Y
„M arząc  o ja k  na jszybszej ag res ji am erykań sk ie j na Bałkanach, 

obecny rząd k l ik i  t ito w s k ie j, sk łada jący się ze szpiegów i  m o r­
derców, kurczow o trzym a  się w ytycznych  zbrodn icze j p o lity k i 
im p e riu m  am erykańskiego: szaleńczego wyścigu zbro jeń, w zm a­
gania rozpasanego te rro ru  re a k c ji faszystow skie j, zaopatrzenia 
am erykańsk ich  hand la rzy n ie w o ln ikó w  w żyw y tow a r, k tó ry  o- 
becnie je s t d la  n ich  na jb a rdz ie j cenny — w  mięso a rm a tn ie ".

Na konferencji waszyngtońskiej
Truman żąda zwiększenia zbrojeń 

krajów Ameryki łacińskiej
26 bm. rozpoczęły się w  W a­

szyngtonie obrady, zw ołanej 
przez rząd U S A  kon fe ren c ji m i 
n is tró w  spraw  zagranicznych 
k ra jó w  am erykańskich .

K on fe renc ja  ma na celu da l­
sze podporządkow anie k ra jó w  
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j Stanom 
Z jednoczonym  zarówno w  dzie­
dz in ie  po lityczne j ja k  i gospo­
darczej oraz wciągn ięcie  ich 
do agresyw nych p lanów  ame­
rykańsk iego  im peria lizm u .

W  pierw szym  dn iu  obrad w y 
g łos ił przem ów ien ie prezydent 
T rum an  W ysuną! on w fo rm ie  
kategorycznej nowe żądania go 
spodarcze pod adresem rządów 
re p u b lik  po łudn iow o -  a m e ry ­
kańskich , zaznaczając przy tym , 
że potrzeby przem ysłu zbro je - 
niowego muszą, być zaspokaja­

ne w  p ierw szym  rzędzie. Prezy 
dent nie ta ił, że przestaw ianie 
przem ysłu państw  A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j na to ry  wojenne po - 
ciągnie za sobą poważne zaha­
m ow anie rozw o ju  gospodarcze­
go tych k ra jó w  i przyznał, że 
w kró tce  muszą powstać znacz­
ne b ra k i w  zaopa tryw aniu  lu d ­
ności c y w iln e j w  na jn iezbędn ie l 
sze a rty k u ły  przem ysłowe. W 
zakończeniu T rum an  dopuścił 
się szeregu oszczerczych wypa 
dów w stosunku do Zw iązku 
Radzieckiego tw ierdząc, że o- 
bccne napięcie w sytuac ji m ię ­
dzynarodow ej ma rzekomo swe 
źród ło w po lityce  ZSRR i usi­
łu ją c  w  ten sposób „w y tlu m a  - 
czyć“  wyścig zbro jeń rozpętany 
przez im p e ria lis tó w  am erykań - 
skich.

KSIĘGARNIĘ RADZIECKIE W WARSZAWIE:
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jedność wszystk ich rob o tn ików  
— zarówno zorganizow anych w  
zw iązkach zawodowych ja k  i 
n iezorganizowanych, niezależ­
nie  od ich przynależności zw iąz 
kow e j, niezależnie od ich  po­
g lądów  na inne zagadnienia 
poza re m ilita ry z a c ją  N iem iec. 
W tym  tk w i rę ko jm ia  naszego 
zwycięstwa.

Na. zasadzie c a łko w ite j Jed­
ności zastosowane być muszą 
wszelkie fo rm y  a k c ji p rzec iw ­
ko po lityce  re m ilita ry z a c ji zgod 
nie z w o lą  mas pracu jących  1 
odpow iedn io do ich  sy tua c ji w  
poszczególnych k ra ja ch  E uro­
py. K on fe renc ja  ape lu je  do 
w szystk ich  o rgan izac ji zw iąz­
kow ych  bez względu na Ich 
przynależność do tych  lu b  In ­
nych organ izac ji m iędzynaro­
dowych. by w  każdym  k ra ju  
uczestniczyły w spó ln ie  w  a k c ji 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec“ .

„E urope jska  K on fe renc ja  Ro­
botnicza p rzeciw ko re m ilita ry ­
zacji N iem iec — czytam y da le j 
w  rezo lu c ji — uważa, że poro­
zum ienie m iędzy w ie lk im i mo­
carstw am i przeszkodziłoby re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec, usunęło­
by napięcie m iędzynarodow e i 
zapew niłoby pokój. D latego też 
w zyw a  ona masy pracujące ca­
łe j Europy, by p rzy łączy ły  się 
do apelu Ś w iatow ej, Rady Po­
ko ju , składa jąc jednom yśln ie  
swe podpisy pod żądaniem w  
spraw ie zaw arcia Paktu Poko­
ju  m iedzy p ięo^m a w ie lk im i 
m ocars tw am i: Z w iązk iem  R a­
dzieckim . S tanam i Z jednoczo­
nym i, F ranc ją , W ie lką  B ry ta ­
nią  i Chińską R epub liką  Ludo­
wą.

W celu skoordynow ania akc ji 
wszystk ich rob o tn ików  E uro­
py kon fe renc ja  postanaw ia w y ­
brać E u ro pe jsk i K o m ite t Ro­
botniczy przeciw ko re m ilita ry ­
zacji Niemiec. K o m ite t ten bę­
dzie s'e skiada ł z p rzedstaw i­
c ie li mas pracu jących wszyst­
k ich  k ra jó w  E uropy“ .

„S iły , k tó re  dokonu ją  re m i­
lita ry z a c ji N iem iec — czytam y 
w zakończeniu rezo luc ji — są 
w ie lk ie , lecz mogą one być roz­
grom ione i zostaną rozg rom io­
ne.Nic n ie  może się oprzeć je d ­
n o lite j a k c ji klasy robotniczej. 
K on fe renc ja  w ie rzy w  potęgę 
mas pracujących, k tó re  zdoła ją 
położyć kres re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i  w yw a lczyć po kó j“ .
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